
D A LSZ Y  CI^G PO CZĄTKÓ W  O GÓLN YCH  

O  u pra w ie  Ziemi.

§ 5. 2?ak sztuka ziem i ly d ź  powinna uprą« 

wionę , żeby zasiewać podług sposobu 

Pana Duhamel•

Np w y  Sposób zasiewania zieffli, w p row a­

d zo n y  przez  P. Duhamel ,• ieft zgodnym  z  spo­

sobem Pana Lignerolle  ̂ zobaczmy iaki. „ D a y -  

„  m y ( mówi on )  sztukę pola dpbrze uprawio- 

„  ną na płask,- iakby na łąkę gotową do zasid- 

„  w  u , i Usposobioną przyiąc taki kształt ia- 

„  k ibysm y ie'y dac chcieli, przypuśćm y jeszczeS 

„  że ziemia ieft dosyd dobra, i nid trudna do 

„  oranii ze  ią chcem y w  składy dsmio-skibo- 

L  w e u ło ż y d ,  ktdre maią siedih rzęd ów  ro- 

L  dzid pszen icy  i i e  to rozumid się iż  pidr-

A
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f, w s z y  raz grunt m i się Zasiewać podług no*

„  w ego  sposobu , t t z j fca go tak rosporządzić 

„  ż e b y  m iii ieden skład r o l i , drugi z a s i in y ,

„  co ma b yd ź p o ty  zachowane , póki się te- 

„  go sposobu użyie. Zaczynaiąc od zoftawie- 

,,  n i i  p rzy  m iedzy wzoru skłid  r o l i , trzeba 

„  o d liczy ć  1 , 2 , 3 ,  4 , 5, 5, 4 , 3, a, i .  skib kto- 

„  re m im y na rolą tegoroczną zołlawic a w  

„  p rzysz łym  roku m i b yd ź s i i n i ; bo 10 skib 

„  pokładu zoftaw ii się na os'm sk ła d o w y c h ,  

„  a te dalą siedm rzędów  zbożi.  D o zasiówu 

„  rachuie się 1 , 2 , 3 ,  4. z  t y 0*1 pokład ow ych 

„  skib , z a siew i się zboże na dwóch piątych 

,, które maią ftanowió s'zrodek składu ; tak te- 

„  d y  piąte skiby dotykaiąc się grzbietem czwar- 

,, ty ch  czyn ią  grzbiet sk ład u ; nisienie; które 

„  się zasiiło ieił przyOrane'm w  s'zrodku iego , 

„  i chociiż  się rozrzuciło na dwie brózdy 5 ,5 , 

„  iednak kiedy zacznie wschodzić nie w y d a  

„  ty lk o  ieden rząd ró w n y  dwiema.

„  R o s s i iw s z y  ziarno w  dwóch brózdach na.* 

„  ftępuiącychiak się dopie'ro rzekło., zaoruiesię 

„  p ły c e y  w  roli;  robi się drugi obrót pługa 

„  ( p r z e z  obro't pługa .pewnie Autor rozumie



pfzdys'cid iego tam i nazad ) i przyoruie się 
„ powtórnie siiine ziarno , po czdm naftępuie 
„  kolźy na trzeci obrót.

„ Róssiawszy w naftępufących rzędach w 
,, miarę poftępowania wlewa i wprawą i od- 
„ bywszy trzeci i czwarty obrotpługa, skład 
„  iuź cały ieft zrobiony o ośmiu skibach, kto- 
„ re nie powinny dac tylko siedm rzędów 
„ zboża , ile że dwie pie'rwsze nie wydaią tyl- 
„  ko ieden ale szarszy od drugich.

„  N d le ż y  uważaó. icł. Iż ,,  ż e b y  składy 

,, m iały  s'cie'k d o b r ó z d ,  potrzeba ż e b y  miały 

„  pewną w y p u k ło ś ć , dla tego zaorują się głę- 

„  bidy skiby 4,4, i odwracaią się na 5,5, dla 

„  zrobmnid grzbietu sk ład u , i p ły c ie y  co raz 

„  zaoruiąsię skiby 3,3, 3,2, ł , i ,  a to dla zrobień 

„  nU pochyłos'ci od grzbietu aż de brózd.

„  are. Potrzeba dziesięciu skib roli naczte*  

„  ry  obroty pługa ( ie lt  w ięc  o czyw ifła  ż s  

n pług do oftatnidgo przed siewe© orania mu- 

„  si w ąższe  w y o r y w a ó  skiby niżeli ten kto- 

,, ry  przyoruie wsiane ziarno ) które ftapowią 

„  osrti skib składu, te zas' nie w ydaią  ty łk a  

f, siedm rzędów zboż&, g d y ż  iak się iuż po*

A  a



4, w iedziało grzbietowe dw ie nie daią t y lk o ie -  

„  den szerszy  dwiema in n y m w y r ó w n y w a ią -  

,, Gy. Jeżeli  kto chce miec składy albo z5go- 

„  n y  w ąższe , nie bierze się ty lk o  osm skib ro- 

„  li na trzy  obroty pługa ćo c z y n i  szes'ó-skib 

„  zagona ktdre nie wydaią ty lk o  pięd rzędów  

,, zboża. G d y b y  się nie w z ię ło  ty lk o  szes'ć

„  skib na dwa obroty pługa co c z y n i  cztóry  

„  skiby z&gona, nie b y ło b y  ty lk o  tr z y  rzęd y  

,, zbdża, takie zagony są nadto wąskie i wie- 

„  le się w  nfch traci na brózdach.' K ied y  

,, się nie robi ty lk o  grządka z d w ó e h  skib nie 

„  w yd aie  ty lk o  ieden rząd zboża. Łatwo się 

, ,  poymuie że  pług Z deską odbywa tę oraczkę, 

,,  naprzód składaiąc dw ie  grzbidtowe skiby 

,, iednę ku d r u g ie j ,  poteCrl nabliższa drugim

5, obrotem składaią się ku pierw szym  i tak na- 

,, ilępnie poftępuie się p rzez  całą l iczbę sze- 

„  rokos'ci skib które maią skład lub zagoii 

,, składać iak ieykolw iek  bądź szerokości zobu 

„  ftron brózdąmi ograniczony; te brózdy w  

„  p rzy sz łd y  uprawie a bardziey pokładzie są 

„  szrodkiem obrotów pługa: T a k  się w ię c  

„  odbyvga robota cała która tak uprawia zie-



„  mię iak- g d y b y  o d byw an i b y ła  pługiem z  

„  deską przekładaną.”

N ie  potrzeba ty le  zatrudnienia koło pier­

w s z y c h  robo't, kiedy kto w  bardzo szerokie 

składy uprawia ziemię ; ponieważ w  ted y  nie 

idzie o danie ścieku wodom, nie robi się w y ­

pukłości i zaoruie się iednako głębokie sk iby  

w  całey  rozległos'ci składu.

Ziarno rossiane po pod dwie skiby grzbie­

to w e  powinno się u d a ć , g d y ż  ros'ciąga korze­

nie w b rózd ach  i w  zięmi która ie p rzy syp a ­

ł a ,  tak dalece że u ży w a  żyw nosCi ziemi od 

czterech b r ó z d , ziarno dwóch naftępnych rzę­

dów  ieszcze p o ż y w ia  się od ziemi skib grzbie­

to w y c h  i dwóch które go p rzykryw aią . T r z e ­

cie  r z ę d y , ęhopiSż mnie'y w yn io s łe  iak po­

p rze d z a ją ce , daią ieszcze  dosyć ż y w n o ś c i  ziar­

nu , g d y ż  rozrzuconem ieit na dobrze upra- 

w io n e y  roli i ziemia skiby oftatnićy p o k ry w a  

czwarte rzędy. T e  rzę d y  po kraiach składu, 

n a y go rze y  koniecznie są położone i naymnie'y 

maią spodem ziemi oraney po wyoraniu b ró zd , 

daie się to w idzieć w  czasie żn iw a ; dla tego 

te'ż n a y w ięcey  potrzebują p o m o c y ; czego t y l -



Ro przez uprawę nową można dokizac p r z y ­

orując ziemi, kosztem grząd b liższych  które po 

uprawie zoftaią n ietknięte, i przykrywaią© 

brózdę p rzy  czw artych rzędach wyoraną. U- 

prawa którą zboża tych  skraynych r z ę d ó w  

odbieraią na wiosnę , ieft doftatecznsi żeby  na­

b y ł y  ty le  s i ł y ,  ile idy szradnie rzędy pokazu­

ją. T a  praktyka rosciąg£ się na w szyftk ie  

£boźa, lucernę , esparsettę i t. d.

; § 4. O upraw k roślin podczas ich rośnienid.

1  an Duhamel ieft u siebie przekonany że  ąia 

się tak nie przykłada do poftępu w egetaęyi ro­

ślin , jak uprawa p rzy z w o ic ie  odbyta podczas 

wzroftu roślin. D oświadczenie mu odkryło 

tezy wa'żniaysze sposoby, przez które o trzy ­

mał zbiory obfite; zasadzaią się 1 d. na w y ­

dawaniu wielu słomek 2t2. na yvy dawaniu na 

k a żd e y  k ło s a , 30/2. na uprawie ż e b y  ka żd y  

kłos b y ł  doskonale grobem ziarndm napełnio­

n y .  Ż e  tego (m ó w i on) niem ożna dokazaó 

j.ylko przez  powtarzane chodowanid, zapew ne 

to podług z w y c z a y n y c h  sposobów o trzy.



mac trudne, gd yż ieft: rzeczą niepodobną, 

uprawiać rośliny podczas ich w egetacyi.

Jeżeli  chcemy że b y  rośliny z y s k iw a ły  na 

chodowaniu kolo s ie b ie , p a leży  to przedsię­

brać! w  p rzyiazn ych  okolicznościach. P. D u­

hamel myśli iak P. de Chateau-vieux, że pie'r- 

wszd uprawa z a le ż y  naprzód na ułatwieniu 

ścieku wodzie. 2fe~ N a  przygotowaniu z ie ­

mi, ż e b y  była  skruszoną przez m rozy zimowe. 

Jeft w ię c  rzeczą iftotną odkryć tę pje'rwszą 

robotę przed- zmarznienjdm ziemi, przeto w  
celu dopełnie'nid tego początku P. Duhamel 

mniema że należy  pierwszą robotę odbyó iak, 

ty lk o  zbożć  ozime ma tr z y  'lub cztę'ry piór­

ka ,  i w t e d y  radzi zrobić pbok składów bró- 

zdę ż e b y  odprowadzała wodę. Po wielkich, 

mrozach albo raczey  iak ty lk o  rośliny za czy -  

naią rós'c , każe powt.óre to ro b ie ; g d y b y  się 

d łu że y  czekało, n iżby  nie była ta pricą tak zy* 

s k o w n ą ; nie pomogłaby w  tedy chyba do w zro- 

ftu słomy ale nie do plonu. T a  druga uprą* 

w a  ieft bardzo pomocną do pomnożenia w  zbo­

żach wielu słomek w  dobre k ło s y  op,ątrzo» 

mych.



P ie rw e y  niż zbożć o k w itn ie , P. JSuhamel 

na w zó r  P. de Chateau-vieux i P. T u lla  każe 

dawać w iele  upraw ż e b y  w zm ocnić r o ś l in y , 

p rzy d łu ż y ć  s łom y, dać grubość kłosom i zn i­

s z c z y ć  chwafty. N ie  oznacz& on czasu l i­

c z b y  ty ch  u p ra w , kiedy maią b yd ź  odbywane: 

to podług niego za leży  od Hanu ziem i, któ­

rych  w  te y  porze pzasu nie na leży  przedsię­

brać ieżeli grunt ieft nadto w ilgo tn y . Jeżeli  

czas ieft p r z y ja z n y ,  można p rzy m n o żyć  u- 

p raw y  podług upodobania; uważa tę która u- 

p rze d z i  w yp u szczen ie  się kłosa z  swe'y po­

chew ki za nieuchronną , żeb y  nabył i długości 

i grubości. K ied y  iuż kwitnienie m inęło, na 

te d y  potrzeba oftatnią dać uprawę ż e b y  ziar­

no c a łe y  u ży ło  ży w n o sć i  iakie'y potrzebnie, 

ż e b y  równie b yło  pięknem u wierzchołku iak 

i u dołu.

Ponie'w2ż uprawą nie może mieć mićysca 

w  składach m iędzy rzędami p s z e n icy ,  należy  

mowi P. Duhamel przeftać na uprawie grzą­

d e k ,  otwie'raiąc rowki iak b y d ź  może nay- 

b liższe  oftatnich rzędów. N ależałoby  ż y c z y ć  

sobie dodaie, ż e b y  można znalesć sposób na



przeprowadzeni^ uprawi a dla ( eultivateur) mię­

dzy-rzędam i p sze n icy ;  te rośliny ftałyby się 

daleko silnie'yszemi. P ićrw ćy  niż się ten spo­

sób w y n i y d z i e , nie należy  zapominać ple*' 

w ić  chwaftów: ta lekka praca nie przynosi nic 

złego pszenicy  iak w id zem y  w  z w y c z a y n y m  

sposobie uprawy i sie'wu. >,■.

O D D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

Układ upraity Pana Patullo.

yiątek iak się tu daie o sposobie uprawy 

podług P. Patulló , ieft ten sam iaki się znay- 

duie w  pismach P. Duhamel; kładzie się zaraz 

po poprzedzaiącym , ż e b y  można rossądzić mię­

d z y  ty ch  dwóch Pisarzów sposobami.

i i .  Starać się na leży  mówi P. Patullo spo- 

kładać w  ias ien i, ż e b y  mrozy ftrawiły ziemię 

1 zgub iły  chwafty.

2re. Na wiosnę iak ty lk o  oschnie ziemia 

odwróci się.

2,cie. N aw iezie  się przyzwrhtemi gnoiami ftó- 

sownćmi do natury ziemi.

4te. Zorze się głęboko i zaw lecze  się, ieżę- 

li  potrzeba dla rozbicia bry^.



■ §t,e. W  Sierpniu zorze się po czwarte.

6 tl. Zasieie się w  Październiku p s z e n icę , 

Którey znacznego urodzaiu n a leży  się spodzie'- 

wad.

yme. Natychmlaft po żniwach p o ło ż y  się 

tcierń.

Swe. W  Marcu odwróci się i zasieie ię- 

Cźmieniem, który się zbierze w  Sie'rpniu.

ęte, Zaraz po żn iw ie  p o ło ży  się s'cie'rń ję­

czmienna i z w łó c z y  się dla rozbicii brył.

. 10 fe. Odwróci się w  Wrzes'niu i zasieie się 

pszenica w  Październiku.

O tó ż  ieft sposób P. Patullo na ziemie u- 

lęodzayne. Co się t y c z y  gruntów piaskowych, 

krzem ykow atych  i le k k ic h , dosyć ieft mówi 

P. Patullo:

i d. T r z y  razy  ie zprac, podrugie'm orania 

wywie's'c n a w o z y , po trzecie'© zasieie się psze­

nica i przyorzę się,

3 re. Natychmiaft po żniw ie  spili  się s'cie'rń 

zorze się lekko- i zasieie się turnipi albo w ie l ­

ką rzepę.

3 cie. Po zbiorze tych  zorze się głęboko i za- 

fięie się groch biały,



4 te. Po zebraniu grochu zorze się ziemia I 

Zasiele się r z e p y  iak w  p o p rzed za iąc ym  roku.

5te, N a  nałtępuiącą wiosnę p rzy g o to w aw szy  

iedndm lub dwiema oraniami, zasieie się ię- 

ezmień. h

6le< Po zbiorze ięczmienia p o ło ż y  się ścieni 

i  zasieie się konicz w  W rześn iu  ieżeli grunt 

jeftm ało mokrym; będzie się z zimy korzyftae 

dla zw ożenia  g n o ió w ,  które po koniczu nale­

ż y  rozrzucie.

yjwr. W  iesieni trzeciego roku , spokłada się 

k o n ic z ,  na wiosnę odwróci się i zasieie się ię- 

czmień.

$me. Po zbiorze ięczmienia dwa razy się zo­

rze i zasieie się pszenica.

ęte. M ożna w  naftępuiącym roku ieszcze dru­

gi raz zebrać pszenicę przed zebranićm droT 

b n y ch  ziarn, albo też p óyd zie  się za koleią. 

w  zbiorach iak się w y ż e y  p ow ied zia ło ; ale w  

końcu trzeciego roku, zasieie się konicz, albo 

^pisownie do gatunku ziemi inne trawy.

( Dalszy ciąg w naftępuiąc ych Ntifnirach.y



I J W A G I  n a d  R O L > i

. . .  Tum dari operam agrorum pultui, 
Quo hercule flarę respubublicoe jo lent.

VELLEjuS P a TE&CUŁUS.

J P r z e z  w y ra z  ro/i, rozumiem tę szczęś liw ą  

Ziem Pierwiaftkowych (terrae primitivae—  sim- 

p l ic e s ) m ięszaninę, którą za ią w szy  w  siebie 

w ie le  iftót m etalicznych i so ln ych ,  zasilona 

p żyw n ą  rps'lin karmią iak iey  dodaią w szelk ie  

n a w o z y  , ftaie się niewyczerpanem źródłem do- 

fłatku Narodów.

Natura działa sił zbiorem; a ztąd w y n ik a ,  

iż  niemaśz w  ogromie przyrodzenia naydro- 

bn ieyszó y  i f lo ty ,  coby  zp zęsć i  w łaściw ie  ie- 

dnorodnych zlpżoną była.

N ie  iefl; zamiarem moim zapuszczać się 

w  obszerne w y w o d y , nad utworem powierz- 

c k n ć y  ziemi w arsztw y.  U czen i różnych  wie-



k d w ,  zbftawili w t ć m  w ie le  badań. Chcę u- 

w ażac cząftkę powierzchni rolą z w a n e y  ; rola 

w ię c  ie d y n y  pracowitego gospodarza przedmioty 

ieft razern źródłem nauki, obszernóy w s w ć y  

Osnowie , ważne'y w  przyftósowaniach , nay- 

szan dw nieyszóy  z użytku.

Rolai w  po w szech n d sci, będąc mieszaniną 

złożon ą ż  gatunków z ie m , metalli, s ó l ,  i c z ę ­

ści roslir ino-zw ierzęcych, przewaga w  nióy 

powftaiąca zobfitos'ci góruiących ziem iednych. 

nad drugie, lianowi nayprzód g łó w n y  ról c z y ­

li  gruntów podział na ciężkie, i lekkie. Cię- 

żkiemi są w śżyftkie  i ł y  m nićy w ię c e y  lite: to 

i e f t , p r z y  n ayznacZ nićyszćy  ilości ziemi Glin- 

k o w a te y  (terra argillacea-— ałuny nosa) w  skład 

ich w ćh o d zącó y ,  mało maią w  sobie Piasku, 

c z y l i  Żiemi głazowatóy: (terra si lićea—  silica.) 

tudzież ćżęs'ci metallicznych w  poftaci kru- 

szcZu , ( minera) które w  rolach zw łaszcza

tę ższyc h  usługę piasku zaftępuią, a te są: Ż e ­

l a z o ,  lub Brunatnik (magnesium ). Lekkie ro- 

l e , nażywam zrządzone przez naturę ziem 

m iędzy Sobą m ięszaniny, co zachowuiąc po­

trzebną W składnie swem tęgos'ć , nie dzielą



Ałteprzyzwoitości w ia s c iw e y  rolom ciężkim  lub 

rzadkim .

Natura abfituiąc w  s iły  i szrodki, ułatwia 

w szędzie  p obyt cz ło w ie k o w i s zczę ś l iw y .  Źa- 

dki ieft kaw ał z iem i, coby  go pracowita ręka 

umieiętnos'cią rządzona, u lepszyć i u zy z n ić  

oiejnogła. G d y  w ięc  role, ftósownie do w ie lo ­

rakich części w  skład ich w chod zących  , rożne 

b y ć  muszą od siebie; w y n ik a  zatdm odmien­

ne z niemi obóys'cie się , tak co do iftotnego 

ulepszenia, iak i uprawy.

Ulepszeniem nazywam  trafienie szrodków, 

tispasabiaiących rolą do urodzaynos'ci; uprawą, 

zbuienie ie y  i w yrobienie.

Baczne doftrzegacza o k o , w  z b y t  małey 

czasem ro zleg ło śc i,  ■ pozna odmienne i różne 

ról m iędzy sobą gatunki. W sz y ftk ie  bez w y -  

kątku wymagaią u p r a w y , niektóre ty lk o  ule­

pszenia.

Zdolność do urodzaynos'ci w  roli na tćm 

zaw is ła ,  b y  n ie b y ła  z b yt  tęgą ani rzadką: tę* 

gość zawodzi łożone s i ły  w ie 'y  wyrobieniu,, 

w ie lka  miałkość , sprawia roślinom b y t  niedo­

godny.



Nauka Rn lnic!, w a , czerpiąc swe prawi- ■ 

dła szcze g ó ln ie j  z Chi m ii,  podaie niezliczo­

ne sposoby ulepszania g ru n tó w , i- ich upra­

w y .  Inne F iz y k i  częśc i,  przysługują się ną 

przemian szrodkami, inkich ty lko Światły rol­

nik u ży ć  zechce, ftósownie do okoliczności lub 

potrzeby. W ię c  obiekt Rolnićtwa ieft nieogra­

niczonym.

Odważam się przedftawić nieiakie uwagi, 

pow odow any szczerą chęcią uczynienia pra­

cownikom przysługi. U w agi te, nie będą mia­

ł y  celu ogóln iejszego , bo bym zamierzył na 

pismo , nieftósowne do ograniczonego obrębu. 

Przedsięwziąłem ie zas' w  w zględ zie  małćy 

kraiu przeftrżeni, w  k t ó r e j  sam szczupły  po­

siadam F o lw a r c z e k ; o kolicy  o g o ło co n e j  z la­

sów i nie'dośó lu d n ćy ,  a zate'm n ayniew ygo- 

dnidyszego gospodarza siedliska.

Spomniałem, że  w  z b yt  małey rozległości, 

uznać można odmianne i różne ról m iędzy so- 

bąrg ą tó n k i; prawda tak. ieft powszechną, iż  

nietylko czasem w  okręgu małdy wioski w i-  

dzićć się daię, ale nawet w  d rob n iejszych  

podziita^b iednegoż pola. T a  to tkw i prze-



jbywana niekiedy główna trudność, a wioska 

ftawszy się zagospodarowaną, n iw y  idy  obdo- 

izaią dopiero licznym  swćm plonem niezmor­

dowanego rolnika.

Co ieft przedmiotem teoryi R olniR w ti, 

składać nie mo.że celu uwag m oich, w ię c  ule­

pszenia ról prżez ziemie, bądź poiedynczo iak

to: G lin ą , ( Argilla vulgaris— apyra— limus—  

lithomarga. ) Piaskiem, ( Arena quarzosa— mo- 

bilis*— boraria —  inaequalis—  Jusoria fterilis— mi- 

cans— Arena sabulum.) bądź łącznie np. wMar.- 

g lach, ( A rgilla  Marga—  Friabilis—  mdurata— • 

inquinans-— schistosa^-schisto-bituminosa) bądź 

przez T o r fy ,  (Bitumem Turfa— Humus Cespes— . 

Humus lutum-—  Turfa foliata-— Humus turfa luto- 

sa) G ip s ,  (G ypsum  farinOsum— Gypsum ae- 

quabile— lamellare—  Arenarium—  Spathosum—  

Fibrosum) ługow in y  Potażow e, i pozoftałe re­

sz ty  p rzy  warzelniach tylu  innych gatunków 

sol z n a n y c h , naymnleyszego tu mieysca nie 

Zaymą. ■ Rola zatem tak odrębnie uwadze od­

dana zatrudni nas ty lko  pod względem upra­

w y-

Buy-



B uynosć c z y l i  miara zdolności i m ocy  f 

ta w sz e  względna w y ż y w ie n iu  rzuconego w rą*  

z iarna, a td y  doftateczne i w czesn e  w yro* 

bienie, ieft zasada pow odzeń rolnika. Buje* 

nia łatwos'c daia n a w o ź / ,  wyrobienie sprawia* 

ją rolne narzędzia.

Żaftósowanie wielosmi w szelkiego bydła $ 

do obszaru uprawianych g ro n tó w ,  i tego w y ­

chów  p r z y z w o i t y , r ę czy  za utrzymaniem w  

polach pożądanego ftopnia buynosci; m ocny 

sprzężay , pos'piech w  Same'yże obiecuie robo- 

Cię, a dokładność ie'y prócz umieiętnćy ręki,- 

sprawia dobroć narzędzi.

Ń a w o z , zasadd pom yślnych nadziei, w  

pierwszym b y ć  powinien u rolnika w zg lęd z ie .  

Zawióra on to w s z y f t k o , Cokolwiek w ró cić  

może utracony roli zasiłek ,  a zatyih pomodz 

skutecznie życiu  roślinnemu. G d y  tak uwa­

żani n a w o z y ,  nieograniczam Się bynaym niey 

W każdym z osobna gatunku, ale owszem smieroi 

ża lec ić ,  iż  z nayw iększym  było' b y  dla go­

spodarza p o żytk ie m , mięSzanie ich w  oborzd

B
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skoro się gromadzą, ieśli  zaś to b y ć  nie może, 

p rzynaym n iey w o żąc  w  p o la ,  sposob mięsza- 

n in y  zach ow yw ać t a k , b y  każd y  rząd gnoiu 

w  kupkach, pewną ich ilos'e mieścił odmien­

nego odsiebie gatunku, a po rozrzuceniu ip rz y -  

oraniu, mógł b y  się z b l iż y ć  do ftopnia dobro- 

ci w  z w y ź  rzeczoney.

Niepodobna trudnić gospodarzy rozbio­

rem naukowym liczmy ch przedmiotów ich pra­

c y  i usiłowań ; podawać iednak należy  prawi­

dła profte, z  wzroku nauki przyrodzenia w y -  

ciągnione, które zamieniwszy się w  prawdy, 

wachaiącego ubespieczyc mogą , i nadać p e w n y  

kierunek gorliwym  zabiegom. Rada mięszania 

wzaiem w szelk ich  g n o ió w , tam mtf swe źró­

dło; a p rzy p u śc iw szy  mało w y ią tk ó w ,  odno­

szących się naywięce'y do użycia szczu p łey  

potrzeby , w  buieniu ról pod siew z b ó ż , w ie l­

kie nadaie k o r z y ś c i ; kiedy przeciwnie w  tym ­

że  celu prowadzone n aw ozy  na role lekkie i 

'wyniszczone położeń w z g ó r k o w y c h , będąc 

-z gatunku Solm-Alkalicznych iak to np. same 

ko ń skie ,  o w c z e ,  ptaflwa domowego , zaw o­

dzą-aadzięie  . pracow ników , choćby też p o ­



mocami sztuki obwarowane b y ł y  p rzec iw  rii» 

g łym  u lew  napadom.

Ubespieczony gospodarz w  kort^ysći z 

zmięszania gn oiów , od wszelkiego swego do­

bytku , dozw oli  im przetrawić się ; nie żałuiąc 

sc io łów  przezornić  i z doborem u ż y t y c h ,  po­

m noży ich i lo ś ć , czas zaś w y w o z u  tak umiar- 

k u ie ,  b y  dogodził nayprzód c e lo w i,  otrzy- 

muiąc gnoy  pożądaney dobroci; powtórę -roli, 

zdołaiąc go natychmiafł rozrzucać i przyo ryw ać, 

nakoniec ; b y  -wywoź gnoiu nie b y ł  przeszko­

dą odbywania p iln ieyszych  robót. Z  tąd czas 

do znawożehia pól w yn ik n ie  w  dwóch po- 

rach każdego roku , to ieft* raz po skończeniu 

sie'wów o z im y ch , i radlaczce pokładów pod 

Siew jary  przezn aczo n ych , zw łaszcza  w  po­

g o d n e j  Jesieni; drugi po odbyciu siew ów  ja ­

r y c h ,  gd y  się rospoczyna pokład ugorów.

N ie  żadką ieft u nas rzeczą w id zieć  cią­

gnione w  pola n aw ozy  wszród z im y , na kupy 

ióżnóy  ogrOrrmosći; lub też na role iuż upra­

wna pod k srztń , calem podsycenia ich buyno- 

s.cr sisiąc ziarna ozime. Rachunek, wielu go^  

sPodarz'em zdaie się ułatwiać p ićrw s ze ; chęć

Ba



piędkich zy sk ó w  z  otrzymanego giloiu , naka­

ż c ie  pospolicie drugie. O b aczm y, c z y l i  o b y ­

dwa te przedsięwzięcia są ifttiie z y s k o w n e , 

a gospodarz odmieniaiąc p rzy ię ty  sposób, cho­

ciaż nieco p o ź n ie y ,  nie pomógł że  b y  sobie 

skutecznie?

W y w ó z  gnoiów na k u p y ,  tę ma główną 

nieprzyzw oitosc  , i ż  z  względu w ielości f i o ­

ł ó w ,  p rzew yższa iącóy  w  nich nieskończenie 

tnassę materyi gnoy n e y , dotrawiaó się w m ie y -  

scu pow in n y. T o  c z y  się ftacmoże bez zna­

komitego uszczerbku w całkow itey  ilości w y ­

w iezionego n aw ozu, rzecz  ieft przez siebie ja ­

sna. D odaym y ieszcze okolicznos'ó położenia; 

w ię c  gospodarz oddaiący poprzednio na ftratę 

częsfó s c io łó w , tudzież całkowitą kup pow ierz­

chnią w grubości naymnióy szes'ó calów  w y *  

noszącą, co b yó  musi koniecznie z powodd 

działania zmian p o w ie tr z n i , k o ń c zy  przdz ro­

zebranie ie y  , rozniesienie , rozpierzchnienie, 

ila ftracie trzech części spodziewanego nawo* 

ŻU , czwarta z as' pozoftała co do dobroci, le* 

dw ie w yró w n a  w ierzch nemu obornemtn



Podsycanie roli nawozem podkorzefi, lubp 

ma sw e p o n ę t y , ócislćy rzecz  biorąc nie ieft 

tak użyteczne'm iak się w ydaie. Mimo zna­

c z n e j  czasu ftraty wszród s ić w ó w ,  oderwania 

rąk i sprzężaiów od roboty, nigdy dos'ć spie­

sznie ukończyć się nie m o g ą c ćy , a na cze'm 

w ie le  w  klimacie naszem z a le ż y ;  rzut sam 

ziarna na roli s'wie'żo nawozem potrząs'nionćy, 

dalekim się ftanie od przymiotu $Uwu dobngo , 

który  ile możnos'ci równy b y ć  powinien. Nad 

to , oracz podnosząc skiby r o l i , i  wciskaią© 

m iędzy nie n a w o ź , choćby robotę swą nayle- 

p ić y  odbyć ftarał s ię ,  pieprzeszkodzi w lepia­

niu się zjarna w  massę gnoiu , zbidraniu się ie- 

go w  pewną m nogość, nakonie© okryciu, się 

niekiedy taką gnoiu ilos'cią , w  którćy  iftnos'© 

swą tracić musi. Ochrania od tych  nieprzy- 

zw oitosci mocne w p r z e k ,  potem w z d łu ż  roli 

b ro n o w an ie ; wszelako iak uftawiczne u c z y  

dośw iadczenie, że  dobroć roboty będąc w z g lę ­

dną bacznemu nań d o zo ro w i, słabą mam nav- 

dzieię pomyślnego skutku przedsięw zięć ? ją,; 

k ie  tylu zebranym podpadaia trudno$ciooy



Pospolitym ieft u nas zw yczaiem  ugóro- 

ttwt/e Po7 , niema ono zasad żadnych, w  o- 

czach zdrowdy t e o r y i , lecz  przyznać należy  

iż  ieft poświęcone smutnym konieczności- Pra­

wem , z względu ftraconego ftdsunku m iędzy 

obszernos'cią g ru n tó w , adoftatecżną rąk liczbą, 

Skoro w ię c  nie ieft w  m ocy oddzielnych go­

spodarzy ftosunek ten zwiększać5, wypada 

przynaym n iey przez dobre urządzenie się 

w  ty ch  g łów nych  pól dziadach pomodz po­

wszechnemu dobru. R oboty  w ię c  ro ln ic z e , 

zw ycza iem  utrzymania ugorów upoważnio­

n e ,  tę maią u nas nadaną sobie koley.

a)  Pokład Ugorów, odbyw an y zaraz po skoń­

czeniu sidwów ia r y c h , i w y w ó z  gnoiów u- 

zbieranyeh przez  zimę , na część  ggo.ru nay- 

prędszego wymagaiącą zasiłku.

b )  Radlenie ugorów z  włóczką radlaczki. 

R zeczon e roboty odbyć się p ow in ny naydaley 

z  końcem miesiąca Czerwca.

c )  Odwrót ugorów z  w łóczką, a to nay- 

przód częgęi ich oddzieloney pod siew żyta , 

poźn iey  nieco drugiey c z ę ś c i , oddandy sidwo- 

y i  pszenicy. O dw roty zaczynała s?ę przed



-samenń 'żn iw am i, i w  ciągu tych  trwaią a ż d h  

ukończenia. T r o s k l iw y  gospodarz o ułatwie­

nie prędszego zbioru sw y ch  plonów  w  pomno* 

Żeniu rąk l i c z b y , tudzież o w ytchnienie  w  pra­

c y  znurzonych iarzmem bydląt, ko ń czy  odwro.. 

t y  przed zaczęciem żniwa w  miarę zbliżania 

się go.

d ) Pokład ścierni Ozim ćy , sk o ń cz y w sz y  

żniw o p szen icy ,  do czasu rospoczęcia O zim ych  

sidwów ma b y ć  odbyty.

e )  Ste® Ozimy ,  w  uprawionym iuż ugorze 

to i e f t : p szen icy  i żyta. Zaczyna się pier­

w s z y c h  dni W rz e ś n ia ,  ko ń czy  z  początkiem 

Października; siew iednak pszenicy  ieęli w ie l ­

kie p rzeszkod y nie z a y d ą , około dnia 24go 

W rzes 'nia , ukończonym b y c  powinien.

f )  Radlenie pokładóiriiściernia Ozimego z  w łó­

czkę. T a  robota odbywa się s k o ń c z y w sz y  sid- 

w y .

g ) Pokład cząftki przypadającego Ugoru w  

roli b u y n id y s z d y ,  na ktdre'y daw niey  znawo- 

■żoney dwa razy  iuż siano pszenicę , a to pod 

sidw grochu, oszczędzaiąc świeżego nawozu: 

po iego.' zas zbiorze można siać. w  z w y k ły ®



pzasie ż y t o , z poprzednim grochowiska po­

kładem ; doftateczną radlaczką i w łóczką.

h )  W yw oź gnoiów ^fesientiyth,  c z y l i  u- 

^zbidranych od czasu wyprzątnieliia obory na 

w io sn ę ,  a to w p rzyp ad aiący  ugór; częsćią zas 

na ogrody ja r z y n n e ,  lub gdzie ich w ypada u- 

ż y ć  rolnikow i; te wszród w ożenia  p r z y o r y ­

w ane zaraz b y ć  p o w in n y ,  aby uprzedzić mro­

z y .

Z w a ż y w s z y  liczbę robót r o ln y c h , po- 

pmiąc na należną w  odbyciu dokładność przy- 

znac trzeba w ie le  ftarań ty m , co ie uskute­

cznić  umieią.

Po zasileniu roli przez gnoie, przyftąpmy 

do u p ra w y ; zasada idy polega na naylepszdm 

wzruszeniu. Narzędzia do tego pomocne, p o ­

daje nam sztuką \v Pługu i  Radie. Przezor­

ność gosppdajrzą obićrą z nich t a k ie , które do 

gatunku roli z  względu miąższosći lub p ły tk o ­

ści powierzphndy ziemi rodzayney w a r s z t w y , 

są nayftósownieysze ; a szczególnidy do idy 

({gości lub lekkości. R o ślin y  zbożow e rozpo- 

SĆjdraiąc swe korzenią p ła sk o , nie potrzebuią 

głębokiego ziemi wzruszenia; pług umieiętąie

iS



w ła d a n y , to iefh gdy drobne bierze s k ib y , ą 

deszczką doń przyłączoną oracz, doftatecznie 

ie  śc ićrać, i nieiako iedne na drugie zakładać 

potrafi; iuż tem samćm w yo ra n y  zagon ty le  o- 

trzyma spułchnionóy ziem i, iaka doftateczną 

b y ć  może do potrzeby rzuconego w  nią ziarna.

P rzyp atrzm y się wyniośle 'yszym  na pozór 

zagonom; uznamy iż  ie  ty lk o  umiejętna ora­

cza ukształca rę k a , nie zas' głębokos'ć oraczki. 

Głębokość p raw d ziw a , uważa się w  ftronie 

odciętćy  lemieszem, a zaw sze p rzeciw -ległćy  

podniesione'/ przez deszczkę plużną skibie ; 

w ię c  p rzy  naypłytszehn oraniu, zagony mogą 

mieć pewną w yniosłość.

Są położenia s ż cz ę ś l iw e ,  są mióysca do­

s y ć  p ospo lite , lubo w  szczupłych rozległo- 

ś c ia c h , gdzie oracz bez ob aw y dobycia pion- 

n iz n y , pług s w ó y  zapuścić m o że ; ale zapu­

szczenie pługa ma szczupłe granice, dowie­

dziono bow iem , iż  przechodzi z w y k łe  rolni­

ka s i ł y , podniesienie skiby sześcio-calowego 

przemian). Rola w ięc  naykorzyftnie'y położo­

na wymaga prac u ftaw iczn ych ; aieżli  buyność 

w n i e y  d łu żey  nad inpę utrzymuie s ię ,  to  tę«



gość i zbytek  w i lg o c i ,  pomnoży wielokrotne 

około niey  zabiegi.

Uprawa rćl  zależąc na wzruszeniu dokła- 

dnćm ziemi, przypuszcza także p e w n y  orania 

ie'y sposob. Uwaga i w yb ór  szrodkować ma 

wynalazkom. D w a  są dotąd znane orania 

k s z ta łty ,  p ierw szy Cztero-skilmy, drugi W iilo -  

skibny c z y l i  Składowy. Oraczka cztero-skib na, 

zdaie się b y ć  naydawnieyszą w  Prowincyach 

kraiu naszego , i  dotąd leszcze ieft prawie po­

wszechną; W ielo-skibna c z y l i  Składow a, wpro­

wadza się s'wie'Ż0’ n ieznacznie, i iuż w ie le  o- 

kolic  łatwo w id z ie ć ,  co ią koyzyftnie p rzy .  

ję ły .

Stósownićyszą do zamierzonego w  uprą- 

w ie  roli celu , ieft zawsze oraczka składowa ; 

idzie tu bowiem o doftateczne ziemi w zrusze­

n ie ,  w ięc  słusznię nad cztźrorikibng przenosić 

ią należy. P rzyp u ściw szy  zupełną w  robocie 

dokładnos'ć, nigdy oranie cztęro-skibnych zą- 

g o n ćw  , nie w yró w n a  w  dobroci składom. Za­

gon cztero-skihny co do iftoty s w o ić y ,  m* 

ty lk o  dwie srzodkowe dobrze w zięte  s k i b y ; 

jnne dwie zwane Okraczktł i lOyiętke} , są rą*



Czćy skib p o ło w ą , iako służące do nadania 

ftoczyftosći i krztałtu dwóm pićrwszym . Czę- 

fte m iędzy niemi b r u z d y , zaświadczają nie 

tkniętą r o lę ,  a tym  samym niecą w  użytku 

Z n ićy  uszczerbek.

Pomijam rozumowania t y c h ,  co utrzymu­

jąc korzyść  cztćro-skibney uprawy nad składo­

w ą  twidrdzą, £e oranie składów w ie le  zabić- 

ra czasu , morduie sp rzęża ie , nie dogadza ro­

li. Śmiało powiem , różnica w  czasie ieft 

zn aczna , i uprawa na składy niepodobna; 

jeżeli kto sprzężaiu d a w n ie j  zaftósowanego 

do obszernosći ról nie pom noży ; niedogodno- 

sći zas inney nie w id zę  nad złą oraczk ę , ‘ tak 

w  nieuproporeyonowaney głębokości, iako też 

niedoftatecznem skib s ć ić r a n j .  T o  gd y  się 

zd arzy ,  nayim nejszą  niedokładność na skła­

dach w  proft o c z y  biie ; przeciwnie atoli dzie­

je się w  cztero-skibnym zagon ie ,  bo tam o- 

racz chcąc zfałszować robotę, gładkim dwóch 

brzeżn ych  skib w yn iesieniem , okrywa 'zrę­

cznie caliznę massy Zagona. Ztąd i ż innych 

ieszcze drobniejszych wad u p r a w y , powftaią 

owe nieprzebyte po rolach c-hwafty, n ie łatw o 

w ykorzen ian y  Perz (triticum repens. L in i i



s ło w e m , nędzna w  plonach pracownikowi na­

groda .

G d y  z prawideł zdrowdy te o ry i,  w yn ik ą  

p rzyięcie  raczey  Składowey niż Cztero-skibney 

o raczk i,  łatwo roftropny gospodarz znaydzie  

szrodek , w  zachowaniu p e w n e j  ich szdroko- 

sci miary. Pomniąc na niebespieczne w prow a­

dzanie nowos'ci, przezornie do tdy  przyftąpi 

odm ian y, a u pew niw szy  się nawet p rzeciw  

nayprzesądnidyszym , drogą łagodności, p r z y ­

kładu , i przeświadczenia p rzy  zachęceniu, 

rozpocznie dzieło przekrztałcaiąc uprawę z  

cztero-skibney na składową, albo z a r a z w p ie r -  

wszem pokłado'w ugoru oraniu , lub co lepidy, 

po o d b y te j  radlaęzce z w łó czk ą  ugorówych 

pokładów.

M ów iłem  o r o l i , z względu idy w yrobie­

nia; dotknąć mi ieszcze n a leży  reszty interes- 

suiących przedmiotów a te są: rzut ziarna z  

naylepszą o nidm nadzieią, i zoftawienie taję 

u p ew n io n ej  n i w y ,  aby zdarzający się w ilgo , 

ci z b y t e k ,  nie n is z cz y ł  spodziewanych p lo ­

n ó w ;  lub częfte osobliwie naglę u le w y ,  nie 

psuły  w yrobiopd y pracowicię pola powierz?



Ziarno do słdwu u ż y t e , powinno mies'cić 

w  sobie w szyftk ie  dobrze znane gospodarzom 

przym ioty  , iakie są: doyrzałosć zupełna , c z y -  

ftos^c, oswobodzenie od wszelkiego żatęchnie- 

nia i siadu naymnidyszdy z a ra z y ,  nakoniec 

czdrftwa pełność. Ziarno ta k ie , oddaie się roli 

doskonale wyrobiondy. R zut iego ile można 

rów n ym  byd powinien , dalekim od gęftości 

iak i zbytndy  żadkosci. N ie  mamy dotąd skrzę­

tnie uftanowionćy, pew ndy i niezmienne/ 

m iary ,  podług którey ziarno na rolą iey  wiel* 

kos'cią oznaczoną rzucone, mogło b y  b y c  dla 

sieybiarzy  prawidłem; za w ie le  ieft żądać na* 

w e t  takidy dla Rolnićtwa p r z y s łu g i , bo zwa* 

ż y w s z y  ty lk o  ról m iędzy sobą różnos'ć co do 

gatunku i buynos'ci, ich zmienne p o ło ż e n ie , 

mnoftwo nakoniec drobnych lłjidyscowych 0- 

kolicznos'ci, to w szyftko pod zdrową w zię te  

rozwagę iasno pokaźnie, jż  w  dotychczasowymi 

przyuaym n iey  rz e cz y  ftanie, śpodziewać się 

tego nie można. A le  praw y rolnika interes, za* 

leca mu nie zaniedbywać r ze czy  iftotney; po­

m inąwszy zatdrti pamięd z w y c z a ió w  dawnych, 

w  Inwentarzach w io s e k ,  i  stnaczmdyszyei*



w łości pozoftałą, gdzie' odbycie tak w ażnego 

dzićła poruczanym b yło  p e w n e y  klassie i li­

czbie włościan tamże o siad łych , gospodarz 

mówię winien ieft przedsięw ziąć-, n a y w ię ce y  

zaspokoić go mogące szrodki. T e  podać mu- 

ty lk o  zdoła własna iego roftropnośc, a chwa­

le b n y  przykład z doboru ludzi do takiego u ż y ­

ty ch  działania, sprolluie w a d y  b liższych  oko­

l i c ;  sposób zaś te n ,  daw szy powód każdemu 

do dokładnieyszćy w  szczegółach ro zw a g i, mo­

że  za czasem dla dobra Powszechności wska­

zać nieiakie pew ne zasady.

Składowa oraczka dobrze uw leczon a, uła­

twia przez sam krztałt ,  równość pożądaną-sić- 

wu uz-naie sieiący padaiące ziarno , miarę rzu­

tu zachować może z  zbliżeniem się do dokła­

dności,  a zaś g ęśc ieyszy  nieco lub fzedszy  

rzut ftósować ma do gatunku ro li ,  i  ie'y buy- 

n o ś c i; w  cze'm m ićyscowe doświadczenia nay* 

więce'y pomagać z w y k ły .  Sieie się pow sze­

chnie gęści e y  nieco > w  p ło n n ićyszćy  i lek­

ki e'y roli , rzedzey w  tę ż sz e y  ibuyne'y. Sczu* 

płość oży w iaiącćy karmi w  roli , dzieli po­

m iędzy rośliny zyzn o ść  umiarkowaną t ak,  t ę  .



te ledw o w yd ać  mogą pożądany o w o c ; obfi­

tość zaś pomaga do rozwiiania się dzidlnego 

wszyftkicli  funkcyi życia. Ztąd w  rolach w ię-  

c ć y  w yczerp an ych  chociaż p rzy  dobrej upra­

w ie  zboża rze d sze , mierne i szczupłego plo­

nu ; w  z y z n i e j s z y c h , okazała ich poftać, gę- 

ftość, w ielkość k ło s ó w , obiecuie znakomite 

Z ło ż o n e j  pracy korzyści.

Zarzucone i p rzy kry te  z iarno, zoftawia 

rolnik mniey w ięcd y  przewidzianym szkodom. 

Klęsk nikt uniknąć niezdoła ; w ytępianie  ga­

dów  i robaćtwa, ma liczne p rzep isy ,  z  ró­

żnym  odbywane powodzeniem ; ale zatrzyma­

nie w  rolach nadmiaru w ilg o c i , psucie pow ierz­

chni uprawnego pola przez zebranie się obfi- 

tć y  w o d y ,  bać z  zaległych śnićgów p rzy  ich 

topnieniu, lub natarczyw ych i nawalnych de­

szczó w  , ieft winą gospodarza. Z w y c z a y  u- 

kazuiący się robienia Przegonów, i  kierunek 

ich umiejętnie'trafiany, aby ftósowniedo-ftoczy- 

ftości pola , dzielić spadającą wodę , nadawać 

idy bieg u miarko w ań szy  , a w  oftatnich p ochy­

łości mióyscach sprowadzać ią do r o w ó w ,  

\ftrug, i punktów uayprr.yzwoitszego spadku.



iejł szrodkiem którego proftocie i  razem u ż y ­

tkowi, nic lepszego w yró w n a ć  nie może. C z y ­

niąc to ,  chroni się gospodarz dobrowolney ftra* 

t y  w  plonach, i same nawet co do całos'ci u*> 

bespiecza p o la , bo woda wskazanemi ie y  spa-l 

dąiąc drogami, nie robi szko d liw ych  r y s ó w ,  

bruzd nie w y m y w a , ani co w ię c ć y  rospadlia 

w  polach nie c z y n i , które rozsze'rzaiąc się za 

czasem, część  ich w  niedoftępną prawię dla 

pługa otchłań zemićniaią.

Dotknąłem w  prawdzie ty lk o  te g o ,  co 

zham b y ć  nayinteressownieyszym dla gospo­

darza w  mićyscu iego s ied ziby ,  i pracuiącego 

\y roli n iew ym agaiącey  innych ulepszeń z ma- 

lemi zawsze w y ją tk a m i, nad zbuienie i w y r o ­

bienie. Zw iększona ftarannos'ć z a b ie g ó w , 

wzroft przemysłu w z g lę d n y  szerzącemu się na­

uk f iz y cz n y c h  s V ia t łu , czynią  przyiemną 

wroźbę nieodległe'y iuż może p rzy sz ło śc i ,  w  

którćy  uwiadomiony Rolnik  o zacności pow o­

łania sw ego, godziwie nabyte , bo w pocie czo­

ła  dofłatki, zw róci ie i do innych źródeł po­

myślności p o w szech n ej.  >



Winiepem tu ośw iadczyć mą w dzięczność 

bezimiennemu Pisarzowi Uwag nad R o la , Za 

nadesłanie mi swoiego pisma. Położyłem  gd 

w ię c  bez n śym n ićyszey  odmiany.

Lubo Pisarz O zw ycza yriyeh  ty lk o  obpr- 

nych  nawozach m ć w i, ile  te  ty lk o  w  .wielii 

mjdyscach gospodarz roićć ip o że ; a ó innycht 

g d y b y  się w  blisko naw et zn ayd o w ały  dla nie^ 

doftateczaey lic z b y  bydła ani wypdda pdm yslić; 

w szelako daie ućZuć iż  gd yb y  można szczę ­

śliw ie  przyisĆ do pomnożenia obory w ftosdn- 

ku Rozległości riiyW iększćy  giruntćw , mo- 

żnaby dOkaZać zniesienia a p rzynaym n ićy 

żm nióyszeńia ugorów.

W sz e ik i na ten koniec sposób ięft albo 

ża le n iw y  albo niepodobny, prócZ w prow adze­

nia  przemiennego gOspOdariłwa.

Arthour YuHg i Albrecht Tliaer będzid 

moim przewodnikiem w  radach wpfowhdzenia 

te y  ie d y n ćy  Angielskiego gospodarftwa sprę-* 

ź y n y , a przykłady  codzienne Roloriiftów nie­

mieckich w  C yrku ły  zawislańskić wprowadzo­

nych  , mogą nśm s łu żyć  Za bodźce.

S T T C Z E N . Roku

Ć



2 e Pisórz U w a g ' nad Rolą na dobroci u~ 
praw y słusznie zakładd w ie le ,  rozumiem że 
prócz l iczb y  orzby ftósowne'y do gatunku ziemi 
idy łatwości zaraftania chwaftanń i tym podo­
b n y ch ,  kiedy tak różne nietylko w ied ne'y  wsi 
ale nawet w  iednelnże polu są w arsztw y i odmia­
n y , koniecznie w y p a d a , że prócz podnoszenia 
lub zniżenia grządzieia , odmiennych ieszcze 
należy  używ ać  pługów'. Rozumiem w ięc  że 
aa ten koniec każdy m yślący i doswiadczaiący 
W ła s 'c ic ie l , zrzuciw szy  z  siebie uprzerózenia 
iaskawiey sp óyrzy  na pługi i radła te to kraio- 
w ć y  obfitos'ci narzędzia, a w szed łszy  w  rozma­
itość Mechanizmu w yb ierze  takie, iakieim nie'y  
zaprzęgu potrzebować b ę d ą , i iakie naydogo- 
dnie^sse do iakos'ci roli w yn ayd zie .

Składy z wielu miar są dogodnićysze iak 
zagony , w  nizinnych iednak gruntach, zkąd 
ściągnąć w ćd  niepodobna , a gdzie kto kanałćw  
znacznym kosztem robić nie zechce i w  górzy- 
ftych a razem sapowatych , poki w  z w y c z l y  nie 
w n iyd ą  podzie'mne scićki,  które iuż od lat 
czteldziefłu w  A n glii  nayeczyw iftsze przyno­
szą korzyscie; niepodobna wielOskibowych 
wprowadzać zagonów.

Jedne'm słowem uogólnianie prawideł o- 
sobliwie w  Rolnift  w ie  niekiedy ieft szkodliwe,.



D A t S Z t  C i f  g  O G R O D N I C T W A

2 P ism P. A i.brec» ta  T I ia e r a .

O Z i e m n i a k a c h

W▼ ▼ A n glii  w ie le  bardźo w o łó w  ziemniika-s 

mi w yp asaią , rachuią na iednego w ołu  od 8ooi 

do io o o  funtów , codzień ieden Bushel i nad 

to 10 funt! siana, pół morgiem wypasaią ie­

dnego wołu. Jeden Bushel ziemniaków wielu 

rachuie na ten koniec po 10 Penćów. W  tych  

okolicach N iem iec , gdzie palenie gorzźłki tak 

żnacznó iak w  niższdy Saxonii ieft w  używa* 

n iu , nie można b y  ich na ten koniec tak w y *  

Soko raehowaó.

Jak żywno^ó dla doyilydk krdvr śą tl 

łias bardzidy u żyw ane iak w  Anglii. T y m  

końcem używdm ich ioż od łńt 10 , i  tak ma* 

ło iak gospodarz poftrzdgłeffi z ły c h  sk u tk ó w , 

iak między ludźmi iak le'karz. W  wiadu 1»*

£ jś



tach ziemniaki b y ły .u  mnie od srzodka W r z e ­

śnia aż do srzodka Maja główną żywnością.;, 

zawsze iednak razem z sianem, słomą, rzepą, 

nawet ze zbożem , kiedy to b yło  tanidrti. Obfi­

tości mleka nikt nie p r z d c z y , ale chudnienia 

i  cliorowitos'ci krów  na w io sn ę ,  iakie się z w y ­

k ły  zdarzać , w  moim bydle nigdy nie poftrze- 

głem.

Po w ielu  doświadczeniach gotowania zie­

mniaków w  wodzie i parze wróciłem się do ż y ­

wienia bydląt surowemi, k ie d y  doftrzćgłem 

że bydło raczey  ie w o li  ies'ó takie. • M nieby' 

w  prawdzie nie w iele  gotowanie kosztów  przy- 

n ie s ło , k iedy sieczka zawsze wrzącą wodą 

przez  oałą zimę b yw a  zlewana. Do tdy  ste­

czki  mieszają się surowe ziemniaki.

N a y w ię k s z y  użytek ziemniaków, który 

wielk-jćy wart-uwagi, ieft żyw ien ie  niemi ko­

ni. W  Niemczech Bekendorf iak miwiadomo- 

sam jeden na to obrócił baOznos'ć (■*) Podo­

bno więcey. ieft to w ykonyw andm  teraz, niż* 

w iem y, osobliwie kiedy innych ż y w n o ś c i  zabra­

knie. A n g lic y  w ie le  w  t e j . r z e c z y  inaią do-

( *) Berlińskie.' dodatki T, 7. kar- 47.



sViadczeń. Nie' są iednak tak oznaczenie po* 

dane, że b y  można co pewnego o skutkach po­

wiedzieć. Ja dla niechęci moich parobków dis 

tego, nie mogłem czyn ie  prób, ile ż s  oni w olą  

marchew dawać koniom. W  A nglii  utrzymuią 

ż e  na dzień i Peck ( |B u s h e la )  dosyć ieft dla 

konia w p r a c y ,  co m is ięzd aie  za mało. R z e c z  

ta tak ieft powszechne'y rozwagi warta , iak ża­

dna inna. B y ło b y  to dla gospodarftwa i dla 

całego obywatelskiego T o w a rzyftw a  zrzódłem 

nie w yrachow anych z y s k ó w ,  gd yby  tak tania 

żywnos'ć dla koni była podobną.

Odbie'raią ziemniaki p rzy zw o ite  pochw a­

ł y  od A n glików  do wypasania świni. W s z e la ­

ko świnie mięso ftaie się ty lk o  doskonałćm , 

j każdy w oli  go iak inne: ale że b y  można świnie 

pa słoninę niemi samemi w yp asać; nie znay- 

duię że b y  który z A n glików  to utrzymywał. 

Pomięszane z zbożem i grochów gatunkami, da­

leko lep ićy  w y g a sa ły  w ieprze iak same ; wo- 

dnifte chłodzące częs'ci ziemniaków miarkują 

w ew n ętrzną  go rą co ie , którą zboża w  w ie ­

przach łatwo wzbudżaią. Naftępuiący sposób, 

którym sobie z  uwag A n g lik ó w  zebrał,  przez



w iele  lat w  wypasaniu w ieprzów  znalazłem ko- 

rzyiln y. Dziesięć Himtów na pamulę zgoto­

w an ych  ziemniaków z 4 Himtami podobnież u- 

gotowąnego grochu albo bobu zmięszane niech 

prze* dni kilka ftaią, póki niezakwas'nieią} 

kwas bowiem p rzy  każdem wypasaniu w ie ­

p rzó w  ieft rzeczą w a ż n ą , kiedy przezeń p o ­

dług Younga i innych das'wiadczeń posilnosć 

ż yw n o śc i  pomnaża się. Po wypatrzebowaniu 

jednego, powinno bydź drugió przygotowane'. 

Mniemam źe niemasz lepszego sposobu wykar- 

miania na grubą słoninę w iep rzó w  , iak ten.

D zielą  się zdania A n g likó w  wrzględem w y ­

pasania owiec ziemniakami i ich p^zez zimę 

nie'mi karmienia. Jedni z wielkim zysk iem ,

drudzy z  małym skutkiem użyli  tego płodu.
1/

W  Susse? iednąk bardzo żyw ien ie  owiec z ie­

mniakami ieft w  używ aniu; i o tem żadn eyn ie  

czyn ią  wątpliwości. Geperał Murray coro­

cznie 70 M orgów  ziem niaków , które srzednio 

400 Bushelów k a ż d y , razem 28,000. Bushe- 

ló w  dają, na żyw ien ie  ow iec przezn aczy ł.  Ma 

on około 1667 M orgów  gruntu rachując w  to 

i  |>a$wiska 'podług zw ycza ju  Ą ngiików . U-



trzym uie ón natem 4,4-25 o w ie c , nad to 209 

sztuk rogatege b y d ła , w szyftko to przedniego 

gatunku. A . Y o u n g , który doskonale iego go- 

spodarftwo roftrząsnął utrzym uie, 2e ty lk o  

ziem uiikim ogą ten ftosunek w y d a ć , kiedy mu 

9000 centnarów siana oszczędzają ( * )  .

N i e ła t w o  ziemniaki z w y c z a y n y m  sposo­

bem chodowUne w  urodzaiu cfiybiaią, iednak nad 

to b y  było  powiedzieć że  nigdy. Poftrżeżo ■ 

no w n ic h c z ę fto  w  Anglii  chorobę, którą (Curi) 

n azyw aią , o n i e j  iednak w  pismach niemie­

ckich nic nie znayduię wspomnianego , i rozu­

miałbym że ta choroba ieft kfaiową w  A n g l i i ,  

gdybym i e j  b y ł  sam w  Roku 17 9 0 ,  chociaż 

to ty lko  było na małym kawałku nie poftrzegł. 

K ie d y  ziemniaki w  zupełnęy sile ftoią, i iuż 

ty lk o  co maią kw itnąć, nać skurczą się natych- 

miaft, omdlewa i w ysych a . Daią natedy bar­

dzo szczupły  zbiór. P r a w d z iw e j  p r z y c z y n y  

t e j  choroby ieszcze nie odkryto, to ty lk o  do­

wiedziono że tu nie z gruntu, ani pory czasu, 

ale z samych nasiennych ziemniaków pocho­

dzi. Jak sio ty lko ta choroba ( curl) w ie d n y m

(*) AnneU of Agricattar Vol, X I . p - 1 6 6,



jjpku na niektórych roślinach p o k a że ,  należy 

się koniecznie gdzie indzióy o nowe do sa­

dzenia poftąraó , inaczćy, w naftępuią- 

pym roku będzie się miało wszędzie zarażone. 

Ĵeft rzeczą do wiary podobną, że owad który 

swoie' nasienie w  ziemniakach składa którego 

iednąk ieszcze nieodkryto, ieft temu wjnien. 

W ie le  T o w a rzy ftw  Angielskich w y z n a c z y ło  

nadgrody na' odkrycić tego złego i zapobieże­

nia mu sposobu. W ie le  pism było  posłanych 

( * )  ale w szyftkie  mniómania i doświadczenia 

są sprze'czne; czerwone gatunki nie są temn 

Złemu w  cale podległe.

Rozumiano że się złemu z a b ie ż y ,  k ied y 

się młode rośliny z nasienia w y c h o w a ,  ale tę 

naym ocniey b y ły  zarażon e; lecz  na to mie'y- 

sce wielkie  zdrowe z takiego mie'ysca doftane, 

gdzie to z łe  ieszcze ieft nieznanęm, zawsze 

się dobrze utrzymały- Dla czego wielu ooro- 

pznie nowe sprowadza.

W ychowanie' ziemniaków z nasienia było 

yr Anglii  bardzo próbowane, ia sam przed lat

W Bath Pap er i  T. /. Są wyjątki z ig. pism 
które to Towarzystwo odebrało, wydrukowa- 
nycfc.



12 w  ogrodzie gospodarskiego T o w a rzy ftw a  

tutay w ie le  dos'wiadcZeń czyniłem , równie z 

nasieniem, któyć od wszelkiego obcego w  p ło ­

du odmianę mogącego wchodzie w p ły w u  , po­

dług możności odosobniłem, iako i z nasieniem,' 

które' na ten w p ły w  b yło  wyftawionć. M o ­

żna w  prawdzie pew nie  nowe tym sposobem 

otrzymać gatunki, ż e b y  zas' le p s z e ,  ieft rze­

czą w ątpliw ą bardzo* A ż  dotąd to się niepo- 

kśzało. W  reszcie ten sposób nie ieft ze 

w szech miar z y s k o w n y m , i ziemnióki, które 

dopie'ro w  trzecim roku s w ć y  zupełndy w ie l­

kości dochodzą, o połow ę ftają się droższemi 

iak inne. Częfto w y c h o w a n y  z  nich gatunek 

zupełnie przepada. Gatunek cukrow ych zie­

mniaków , którem ia z czyftego nasieniś w y ­

ch o w a ł,  miał tę osobliwość ; że  w  ca­

ły c h  iak bryłach różnego kształtu porosły, 

każdy zaś osobno b y ł  malutki. S zczególn ićy  

b y ł y  smaczne , kiedy sobie kto Zadał pracą ze 

si óry ie obrać. Dla wielkiego iednak z obić- 

rąpićna z skóry zatrudnienia, nie wartało ich 

używ ać. Sadziłem ich przez pięć lat ciągiem, 

że  iednak w  tym zawsze niekształtnym sposo­

bie rosły r porzuciłem ie.



Po w iększdy cZęsci otrzymuiesię ten ga­

tunek znowu , z  którego się wzięło ' nSsienid. 

N igdym  Jednak nie poftrzćgł, z  czym  się nie­

któ rzy  chwalili; żeby  takić, ros^nienid szczegól­

n e  miały. I owszem mógłbym utrzymywać że 

są drobnieysze. W  Anglii gdzie sobie od da­

w na z nich w iele  obiecywano, zupełnie ie po­

rzucono.

Przed lat cztdrema na piaszczyftych i o- 

grodowych gruntach jnielis'my szczególny nie  ̂

urodzay. ziemniaków. Trafiły  się w  srzód la­

ta ciągłe posusze. Naó ziemniakowa zupełnie 

poschła. Jak ty lko deszcz naftał, w y s k o c z y ­

ł y  same mło.de lasoros'le z z iem i, i pola ftały 

się znowu zupełnie zielondmi. K ied y  się zie-
KÓŁ. .. U

mniaki w y b id r a jy , znalazło się bardzo w iele  

jnłodych drobnych ziemniaczków p rzy  flar- 

szych. T e  iecjnak miały szczególnidyszą po- 

ftac, składały się one z przezroczyftey frg m y, 

k tórl  była całkiem mącznych części pozba­

wiona. B y ł y  nawet dla bydła nie do u ż y c ia , 

k ied y  w  nich żadnych karmiących części nie 

było . Nouyf-ros'nięnid całą im mąkę odebra- 

iąk się w ięc  ty lko poftrzeże, żę osuszone



ziemniiki z korzenia na nowo w ypuszczają la* 

to ro s le , n i le ż y  doftrzćgać, c z y l i  warto ieft 

one w ybrać. Jednak po w ięk szćy  części b y ­

ło b y  rzeczą pożyteczną zaraz ie przyorać.

Obrachunek ftósunkowych wartości czterech 

opisanych nayużyw ańszych  d o żyw ićn ia  byląt 

roślin, z innemi i naszym samym na sianie ż y w i e ­

nia sposobem używanym , powinien d l i  każdego 

praktycznego Gospodarza bydź nayważniey- 

szym. Znaydujemy do tego uAnglikdw niezliczo­

ne data. Dalekoby mnie jednak zaprowadziło , 

gdybym uayznacznięysze nawet tu p o d a ł,  i 

srzedni w ypadek z  nich w y c ią g n ą ł;  zoftawiam 

na in ny  czas szczególniey  to w y ło ż y ć .  T y m  

czasem P P w  Mjontagu Bourgoyn i kapitana Mi- 

dleton doslyiadczenia zdaia mi się z tak wielką 

d-okładnosćią bydź zrobione i między w szy -  

ftkiemi podaniami tafti srzodek trzym ające, że 

mniemam b yd ź naftępuiący Obrachunek dosyć 

dokładnym.

Pierryszy podług sw y ch  w  urodzaynych i 

pieurodkaynych latach czyn ion ych  poftrzeżer\ 

znalazł że Morg srzecinio wydaie\



W  czerwonawo b ia łe j  rzepie 20,944 funty. 

W b id łe 'y  rzepie - - 24,080 ■—

W  kapus'cie * 55*l2 5 —

W  marchwi - 41,600 — ■

W  czerw onych ziemniakach 36,800 —

Kąpitan Midleton znowu w  sw y ch  do-

świadczeniach z poltawionem na ftayni by-

dłóm rogate'm znalazł

8 T o n n ó w  (k a żd y  od 2340 funtów ) białe'y

rze p y  bez naci

8| T o n n ó w (D e tto ) Dettó

z nacią

6 T o n n ó w (D e tto } Szko-

fckie'y kapufty

3 T o n n y ( Detto ) Marchwi

1100 funtów - - lnianych makuchów.

Każde z tych  w y r ó w n y w a  w  żyw ieniu  b y ­

dła iednemu T o n n o w i (2 ,2 4 0 )  dobrego siana.

Podług prób innych rozmaitych gospodarny 

a j  T o n n ó w  (5,600 funt:) L. Hewarda ziemnia­

k ó w  w  żyw ieniu  iednemu T onnow isiana  w y r ó ­

w nały.



Jeżeli w ięc podług zw ycza yn eg o  A n ­

gielskiego podaniź i  M órg dobrego naturalnego 

albo zasianego łącznego gruntu 2800 funtów  

daie siana i 5o S zy lin gó w  ieft wartym  , tedy

1 M órg białdy rzep y  w  karmieniu
ieft wart. 6o§ Szyi:

—  Kapufty - 18 3 ' —

.—  Marchwi - 2774
I

—  Ziemniaków - a * 4 | —

Co się t y c z y  ziemniaków muszę oftrzćdz że  

P. Bourgoyne o czerw on ych  podobno tęższych  

m ó w i , kiedy w  dos'wiadczeniu co się t y c z y  

żyw ićn ia  bydła,,  mowa- ieft o w ielkich  i bia­

łych .

Zoftawióm mym czytelnikom  Wolność dal­

szych  w yp ad ków  w yciągania. Ż e b y  ftósowne 

zysk i których z  sadzenia tych  roślin spodzid- 

w am y się , o z n a c z y ć , n źleży  nakłady na ich 

sadzenić i obrobienie razem z  czynszem  zie­

mnym o.d nich odciągnąć.

l t
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o  N a r z ę d z i a c h  R o l n i c z y  cis.

o d d z i a ł  t r z e c i .

R  O  Z  D Z I A Ł  i .

0  P ługach skła dan ych  albo o P łu g a ch  z  h lc a m i.

I 3 ardzióy ndłeży przekładać pług Z kolcami 

nad w szelkie  i n n e , kiedy okoliczności po­

zw olą  iego użyć: i d .  M ożna go w yftaw ić  tak 

iż  się obe'ydzie bez wielkie'y siły z firony za­

przęgu , g d y ż  liniś ■kidrownosei, kiedy nie ieft 

oiągn/onj z kończyftości lemiesza iak w  pługu



proftym ale od osi kół przodkowych aż do ra« 

mion bydląt , nie masz w ątpliwości iż  p ow ię­

kszając wysokos '<5 osi kdł aż do pewnego lto- 

pnia ,  z y s k i  się na użyciu dłuższego drąga ia- 

kim ieft grządziel,  którego długość powinna 

bydź zawsze-^roporcyonalną do wysokości kół 

przeciw  tymże oporom; i na użyciu kąta cią­

gnienia" nayprzyzwoitszego dla s i ły  zaprzęgu. 

Pług w ięc  z  przodkiem albo kolcami ieft n a j ­

zdatniejszym  do oranii zidm tęgich lub peł­

nych korzeni i kamieniftych.

2re. Mimo dodania k o lc ó w ,  które za pidr- 

wszdm spóyrzenidm zdaie się to nirzędzid c z y ­

nić ciężkidm, mnidy iednak morduie konie i 

o r icz a ,  niżeli pług profty; gd yż grządziel* 

który le ż y  na kolcach ieft ftlłym foremnikiemt 

nie zawisłym od zaprzęgu , który nie p o z w a l i  

się lemieszowi zagłębiać ty lko do daney g łę­

bokości , która p óty  się nie odmieni poki grzą­

dziel t ę ż  same na kolcach zachowa wysokosc. 

Z  tdy p r z y c z y n y  oraczka takim pługiem , ieft 

foremnidyszi i iednoftaynidysza iak proftym. 

Prócz tego kiedy grządziel l e ż y  na kolcach 

robi ieden drąg % nogami i służy do. zagłębia­



nia się lemiesza póki się ie p r z y c is k i ;  przeoi- 

w n ie  kiedy się ie podnosi w y d o b y w a  się le ­

miesz z brózdy. N ie  tak się dzieie z pługiem 

proftym ; im się bardzidy podnoszą nogi > tdm 

bardzidy się lemiesz zagłębia i przeciwnie: co 

pochodzi od mieysea podftawka, który w  płu­

gach proftych ieft \*r piętce a w  drugich ieft na 

kolcach.

3«e. Pług Z kolcami ieft f t i lszy  niż pro- 

f t y , gd yż głębokos'ć brózdy ieft zawsze kiero­

waną od kolców  na których się grządziel wspić- 

ra. I znowu os kół będąc mićyscćm podftawka 

grządziela który na nidy ieft ftale osadzonym, 

pług sam ieft mniey podległym w y w ro to w i 

w  prawą lub w  l e w ą , niżeli pług profty. T a  

budowa oszczędza nadzw ycza jn ego  silenia się, 

iak ićy  niekiedy wymagamy od zaprzęgu , ró­

w nie  iak od orźcza w  wielu zdarzeniach, kiedy 

rolnik nie urnid utrzymać równowagi między 

dwiema drągami z których się składa, albo kie­

d y  rozmaitość gruntu, opór k o rze n i, w ię łk ić  z  

boku ciśnienie, które znosi płuż są na prze­

szkodzie. Opór proftopadły zawad , natych- 

filiaft wciska koniec lemiesza w  głąbsz i w y ­

maga



maga s iły  fto'sównćy ż e b y  ie podnieść. Pług 

z  kolcami przeciwnie; ftatecznie ieft pod ie- 

dnym węgłem, utrzym yw an y iaki c z y n i  cią­

gnienie' z brózdf , przeto w  ted y ty lko  sama 

iedynie część  biegu naftępnego równoległa d$ 

linii poziomćy w ym iga  s i ły  zaprzęgu.

Są okólicznosci w  o raczce , w  których 

pług z kolcami nie ieft z y s k o w n y m , ale to po­

chodzi z położenia ziem* nie żas z  samego płu­

ga, naprzykład kiedy się robi zagon y w y s o ­

kie a wąskie dla Uniknieiiia w o d y  ftoiącćy, w  

podobnym przypadku nie rownos'ć powierzchni 

daie p r zy c z y n ę  do Odmienienia położenia osi 

kolców  poziome'go* na tedy pług w ych o d zi a  

kierunku pruftopadłego i iego lemiesz bokiem 

kraie nieforemnie ziemię w  dnie b łozd y. T e  

nieforemności w  ofaczce są bardzo szkodliw e 

w- ziemiach tęgich , g d y ż  w o d y  się z a trz y m u j  

w  głębokościach brdzd różnie iuż  zakroionycłi 

lemieszem i nie mogą sp ływ ać  j naftępuiące o- 

rania są daleko trud nićysze,  bo w yp a ro w a w szy  

w o d a, sprawia Ąe ziemia prawie kamienieie i

D

Ś T T C ź E N ' Roku 1307,



ieft bardzo twardą do uprawy. Oracz rossądny 

mógłby zapobieć tym nieprzyzwoitosciom przez 

dobre prowadzenić pługa, ale naylepszy  gatu-i 

nek sprzętu ieft ten który  się daie Jakiemukol­

w iek  oraczowi dobrze użyć.

J e d y n y  sposób zaradzenia tym nieprży- 

zw oitosciom , byłb y: robić składy na trzyd zie­

ści i czterdzieści ftóp szćrokosći daiąc im w y ­

pukłość iednaka tak iżb y  srzodek ich w yp ad ł 

od 18 do 24 calów wysokim: co robią w  nie­

których Angielskich Prowincyach, a pospolicie 

w  całym Francuskim N iderlandzie, a naybar-« 

d z i e j  w  Flandryi. Przez w yp u kło ść  ty ch  

składów woda sp ływ a  i spadń w  roweczki któ­

re są na dole każdego składu. U żyw ając  te­

go sposobu, ziemia ftaie się kruchszą, ieft m nićy 

podległą zeschnięciu się mocnćmu lub wym a- 

kaniu , żadney nie podpada wątpliwosći iż  zie­

mia tęga która była długo pod wodą, kamienie­

je prawie i ftaie się bardzo tw ard ą, co się da­

ie  w id zieć  w szędzie  gdzie' się c e g ły  w yra ­

biają, •

K ied y  zagony są wąskie a znacznie w y ­

sokie ,, że koła uftawicznie b y  odmieniały po­



łożenie  i pług w ych o d ziłb y  co indmeht z ró=' 

w n i  proftopadłćy, należy  koniecznie żeb y  ten 

błąd popraw ie, zrobić kołka Odmienney szre- 

d n i c y , a to ż e b y  w iększe  ziiaydowato się za- 

wsZe w g ł ę b i  bruzdy u m n ie js zę  na roli i tym 

sposobem zaradzi się równowadze. W  fcakieńi 

zdarzeniu, musi się zaczynać zagon, z dwóch 

ftron to ieft od p r a w e j  ftrońy a potełn z l e w  j  
ż e b y  zriowd powrócić, do prawdy a tak się za­

w sze  niższe kolko znaydzie  w  niższem m ie j­

scu. T a  tćd y  kół nierówność ieft nieuchron­

ną kiedy zagony są wąskie i bardzo szrodkiem 

wypukłe*

Przodek pługów  składanych nie zawsze 

ma dwa kółka: dowcipni r o ln ic y , w y ć w ic z e ­

ni praktyką p o w ym yśla li  przodki o iednehn 

kółku żeby  zrobić pługi lże jśzem i. Zacznie­

my od pługów o dwóch kółkach a skończem y 

na iedao kółkowych.'



—  $a —

R O Z D Z I A Ł  II.

O  P łu g a c h ,  k tó ry c h  ko lce  albo przodek 

d w a  kółka*

$ i .  Opisania pługa zwyczaynego zprzodkiem^ 

x odmianami iakie Pan Duhamel dla te­

go wydoskonalenia porobił.

^ T e n  pług miał iftotne w a d y ,  które P. Duha- 

mel ftarał się w  części poprawie żeb y  go do 

'Rolnićtwa zd atnie jszym  zrobił. K o l e j  kółek 

nad to była  szóroka; zm niejszaiąc ich osi skró­

cił  ieszcze ip ia fty  od szrodka , przez co k o l e j  

zrobiła się w ązką ; a przodek nabył ftałos'ci 

k t ó r e j  nie m ia ł , poddyma b yła  przedłużony 

nad to po za nasadą dla chwytania w i t k i , c.oi 

b y ło  zbytkiem drzewa a przeto c zyn iło  kolce 

c iężkie r zkąd ieszcze wypadało że trzusło i 

lemiesz zn ayd ow ały  się m iędzy dwiema k ó ł­

kami.

Pośladek tego pługa w y r a ż o n y  w  Fig: 6. 

Tab: B . ieft z łożonym  z p łu ż a  A A ; który  ieft 

Spodkiem p ła s k i , ż e b y  się mógł łatw ióy po 

ziem i ś l iz g a ć , ma on 27 do 28 calów długo­



ś c i , iego szerokość z  t y ł u , gdzie się grządziajt 

łączy ,  ma sześć calow a w ysokość  trzy, zmnićy» 

sza się nieznaeznie ku drugiemu końcowi któ­

ry  wchodzi w  lemiesz. Strona przeciwna od 

deski ieft pokryta pasem że lazn ym , ż e b y  się 

przez tarcie nie psuł tak prętko. Kończyftość 

iego ieft opatrzona w  lemiesz płaski B  , który 

ieft ftalony i o f try , ma półpięta cala szeroko­

ści wmie'yscu gdzie się na płużu osadza a ośrn 

c a ł e j  szerokości , długi na pół czte'rnafta, ieft 

koriczyftym żeb y  lep iey  zakrawał. F ig ; 8-

pokazuie ten gatunek lemiesza. D w ie  nogi 

C C ,  wchodzą w  dziurę wydłubaną w  końcu 

płuża gdzie są mocno zaklin ow ane, od płuża 

aż do końca nóg ieft trzy  ftópy dziewięć ca- 

Jów o d leg łości: k a ż d e j  nogi szerokość ieft 3 

cale a pięć cwierci cala grubości, odległość 

naywiększa końców  nóg od siebie ieft 15 ca- 

l ó w ,  są w  górze związane prze'cznicą dla w ię ­

k s z e j  m o c y , chociażby te'ż b y ły  obiedwie 

Z iedney sztuki drzewa.

Grządziel D D  przechodzi całą swoią gru­

bością przez spodek nóg i t.m  się osadza mo­

cno w  dziurze o krą g łe j  lub graniaftej podług



kształtu iaki mu się daie. Ż eb y  budowę po. 

sladka zrobić ' m ocnieyszą, grządziel podpiera,, 

się słupicą E  i podporą F , są to dw ie sztuki 

drewniane raaiące po obu końcach c z o p y , z 

których iedne wchodzą w  dziury wydłubane 

w  p łu ż u , drugie w  grządzieju. T y m  w ięc  

sposobem te trzy  iftotne sztuki pośladka są 

bardzo mc-cno związane. EHugos'ć grządziela 

jefl: około szesciu ftóp , grubość przy  nogach 

póiczwarta cala lub czte'ry, koniec na nasa­

dzie ieft daleko c ie ń s z y ,  tak dalece że szrze- 

dnicu grządziela w  tęp} mieyscu ledwie ma dwa 

pa'le.

W  p ew n ey  odległos'ci od słupca, robi się 

dziura w  grządzielu ną osadzenie trzusla, któ­

re się ogłabia klinikam i, daiąc mu kierownośc 

ukoslią , tak żeb y  koniec b y ł  zawsze po przed 

lemieszem, przed którym otwićra ziemię. Ż e ­

b y  miał pochyłość potrzebną w s w e y  drodze, 

dziura1 w  którey się osadza powinna bydź u- 

kosna i kliniki przeto raczey p ow in n y go w

midyscu utrzym yw ać, niżeli pomagać do dawar 

pja mu nachylenia'.



Trzusło G które ieft gatunkiem noża ż e ­

laznego z długą rękoieścią, powinno się mo­

cno osadzać, żeb y  odpór którego w  kraianiu 

ziemi doświadcza nie ruszał go z mieysca.

Pośladek p łu żn y  dokończą się ,  k iedy się 

na niego przyprawia deska H H , która b y d ź  

zaw sze powinna proporcyonalną do wielkos'ci 

lemiesza, iey  kształt ieft oboiętny, aby ty lk o  

b yła  taką ażeby odwracała ziemię w  brózdę 

p ie lw e y  zrobioną, inaoze'y się uważa na nię 

co do wielkos'ci, powinna bydź zawsze tftóso- 

w n ą  do szerokos'ci lem iesza, bo kiedy ten o- 

tw iela  szeloką brózdę , gdyby  deska b yła  w ą,  

ska nie podniosłaby ty lko  w  części poderżnię­

tą ziem ię, większa częs'ć spadłaby na płuż 

a z taintąd w  brózdę , nie byłaby  w ię c  ze spo-. 

du na wićrzch przewróconą doskonale. Kie­

d y  lemiesz ieft sze lok i,  powinna także wpro.- 

porcyi i deska bydź szeloką ż e b y  mogła u trzy­

mać całą ziemię podniesioną od lem iesza, i. 

przewrocie ią iak się powiedziało w -poprze - 

dniczo zrobioną brózdę.

P. Duhamel nie dosyć miał uwagi na tar­

c ie ,  które cierpi deska przez spoyność czą-



#ek z iem i; dla CZego t-eż uważa króy idy ia- 

ko o b ó ię tn y ; aby ty lko  odwracała ziemię na 

bok. Rozumiem że w  Rozdziale kiedyśm y mó­

w il i  obudowaniu pługa doftatecznie się dowio­

dło że króy tak deski iako i płuża ieft bardzo 

Sftótnym dla doskonałości pługa, bo od tych 

Sztuk za le ży  poftępowanie iego łatwd za b y l  

dłem.

Przodek tego- pługa który w yftaw ia  T a b .  

B . f ig ,  7- składńsię l  d. z  kó ł dwóch A A  ró- 

w n d y  w ie lk o ś c i ,. które maią dwadzieścia do 

dwódzieftu dwóch,calów szrednicy, są drewnia­

ne. Ż e b y  skład b y ł  m ocnieyszy i t r w a ls z y , 

obiia się ie dworna szynkami z b la c h y , która nie 

c z y n i  ich ciężk iem i, przy.biia się ią szynalika- 

rni iak dó kół w ó z k o w y c h , piaffy maią długości 

dwa cale i cwierć z  ftrony tylne'*/ Szerokości, 

po obu końcach obiiaią się obrączkami cienkie- 

mi żelaznemi.

a re. Z  osi drewnianóy B na czte'ry cale 

w  koftkę obrobioney, a dziesięć i pół cala dłu- 

g ie '/ , pokrywa- ona oś żelazną, która wchodzi w  

piafty ,  mieści się oś żelazna w  wydłubanym 

|lóbku w  spódnicy osi drewnianey pdwierzchni



w  końcach ściągń się os' że lazn i do drewniał, 

n ć y  klarynkami z płaskich szyn ek  ukutemi.

Scie. Z  dyszelka C który ieft sztuką drze­

w a trochę skrzywionego w  górę z przodu, w spie­

ra się na osi drewniane'y do które'y się iednym 

lub dwiema swornikami przybiia od osi aż do 

swego końca dyszelek dwadzieścia pięć i pół 

cala długości a trzy  cale sze'rokości i ty le ż  

grubości.

4te. Z  wagi D D , którń przechodzi przez 

dziurę zrobioną w  końcu dyszelka , ta waga ma 

trzydzieści calów długości, dwa cale i ćwierć 

sze'rokości, a pięc ćwierci cala grubości.

5 te./Z  dwóch o rczy k ó w  E E , które są na 

.dwóch łańcuszkach zawieszone w  dwóch koń­

cach wagi, służą do zaprzęgu b y d lą t , każdy ma 

21 calów  długości, ich grubość ieft znaczna, 

£eby się nie uginały pod siłą ciągnącą.

6te. Z  podymy F F , która się kładzie na 

psi drewnianćy obok dyszelka od te'y osi aż 

do końca przedniego ieft w c i ę t i ,  żeb y  mnićy 

apie'ysca na osi zaftępowała. D osyć  się dale­

ko rośeiąga po za nasadę, żeb‘> doftała witki od 

spodu. Od przedniego końca aż do krawędzi



w c i ę c i i , które obeymuie nasadę ma półsiedm- 

nafta cala i ty le ż  w  t y ł ,  ie y  powierzchnia po­

zioma ma dwa cale i ćwierć a pionowa 3 cale 

9 linii.

7tnc. Z  nasady G, która się po nad osią 

p od n osi, składa się z wielu deszczułek poło­

żo n ych  iednych na drugich na półtrzecia cala 

g ru b y c h : n a y w y żsźa  robi w y s k o k ; bo ieft

dłuższą trochę niż inne. T e d e szczu łk i  utrzyi- 

muią się iedne na drugich dwiema kółkami dre­

wnianymi lub żelaznómi H I1, które przecho­

dzą na w y lo t  całą w yso k o ść  nasady i w ch o ­

dzą w  os'; łączą się w  górze przecznicą M ;  

na szrodku nasady ieft w ydrążenie  w  łuk ko­

ł a , gdzie grządziel s p o cz y w a ,  chociaż ieft u- 

iętym  wicią N ,  może ieszoze b yd ź p r zy tr z y ­

manym i przecznicą M ,  którą można p o n iżyć  

i  podeprzyć od wierzchu. T a  nasada może 

mie'ć pospolicie ftopę i dziewięć caldw w y s o ­

k o ś c i , półiedenafta cala szerokości a pdłtrze, 

cia grubości. Zamiaft robienia idy z wielu de- 

sze z u łe k ,  można ią zrobić z iedney sztuki 

^rzewa , kfdpśby miała żądane ftosiinkf.



W i ć  N N .  która uymuie grządziel i podymę, 

łą c z y  przodek z pośladkiem , i e j  w ysokość  od 

iV do N  ma 1 7 calów. Za pomocą swornika 

który  można wkładać w  różne dziury poro­

bione w  grządzielu , posuwa się lub cofa w ić  

podług upodobania, żeb y  dać kątowi ktdry ro­

bi grządziel z płużem otwór potrzebny na 

m n ie js z y  lub w ię k szy  zakrdy brózdy. T a  

w ic  może się posuwać po grządzielu iak kto 

c h c e , ale gd yby  nie była swornikiem p r z y tr z y ­

mana ktdry wchodzi w  koniec podym y l\  spa­

dła b y  z nióy. Cała w ięc  siła zaprzęgu dzia­

ła na te dwa swornie, ktdrć że b y  się temu 

działaniu o p a r ły , p ow in ny bydź bardzo mo­

cne.

W ie lk a  korzyść  z tego pługa w sp ó ln i  z  

pługami maiącemi kolce za leży  na zakrawaniu 

w ię c ó y  lub m n ie j  g łęb o kie j  brózdy o.d lemie­

sza , to ieft na w yoryw aniu  grubszej, lub cień-, 

s z e j  s k ib y ,  podług gatunku orzby iakiey w y ­

pada u ży ć  do uprawy ziemi iaką mamy. G łę­

bokość. brózdy iak w iem y ieft zawsze propor- 

ćyonalną. do otworu kąta. który robi płuż %
u '

Scządzi.ełem , . tak dalece ze lómiesz zagłębią sję



Jjardżićy w  b ró zd ę , kiedy ten kąt mnićy o- 

t w a r t y , niż kiedy wiele: w  miarę podnosze­

nia grządziela na nasadzie w  te y  same'y pro- 

porcyi podnosi się lemiesz; a zatem mnićy się 

zagłębia, a w t e d y  tylna częs'o płuża zniża się, 

co daie kąt w iększego otworu. Przeciwnie 

zniżaiąc koniec grządziela na nasadzie, ty lna 

częs'ó płuża podnosi s i ę , a w  tedy lemiesz się 

zagłębia i zakrawa ruocniey ziemię. N ic  zas' 

nie ieft łatw ieyszego , iak podnies'c lub z n iż y ć  

grządziel posuwaiąc naprzód lub w  t y ł  w i ć ,  

którą się zachacza gdzie kto chce sworuika- 

mi.

Kiedy siła usiłuie w  końcu grządziela z w y ­

c ię ż y ć  opór. ciągnąc p ług, ale prócz tego ieft 

ieszcze  ieden opór do zniesienia w  końcu le­

miesza; iawna w ięc  że koniec grządziela dąży  

do poniżenia się w  tedy kiedy piętka płuża 

usiłuie się podnies'c. W szy ftk ie  te biegi mia­

ł y b y  m ieysce, gdyby  kierownosc' siły  która, 

się w  końcu grządziela znayduie nie przeciw i,  

ła się uftawicznie, równie iak i siła oracza który 

.się na nogach płużnych opiera żeby  się pię­

tka płożą nie podnosiła. Dla tego to podno-.



3ić się z w y k ło  Ciągnienie pługa bez kolec przy- 

dłużaiąc grządziela znacznie; a z drugiej  {tro­

n y  nóg, żeby  oracz miał w i ę c e j  mocy żeb y  

wftrzymał działanie' piętki p łu ż n d y , która u- 

siłuie zawsze się podnosić : płuż w  takich płu­

gach ieft z w yc za yn ie  długi znacznie i tąłriła* 

t w i e j  przychodzi utrzymać na dnie brózdy. 

W  gruntach lekkich przychodzem y do z w y c ię ­

żenia oporu lemiesza, ale ie ft  rzeczą bardzo 

trudną żeb y  nim rządzie iak się należy w  zie­

miach tęgich. Jeżeli  piętka płuża nadto się 

podnosi> lemiesz wchodzi g łę b ie j  w  ziemię niż 

n a l e ż y , ieżeli się zniża nie zakrawa dosyć. 

Oracz uftawicznie zatrudniony pracą gwałto­

w ną nie może kierować lemiesza iakby sobie 

ż y c z y ł .  A lbo w ięc nadto zakrawa'albo ma­

ł o ,  orzba w ięc  ieft nie iednaką, bo deska raz 

małe drugi raz w ielkie  skiby odwracś.

Pługi Z przodkami wogólnos'ci nie podle­

gają tym nieprzyZwoitościom , które bardzo są 

w  rolniftw ie szkodliwe. Grządziel przez swo« 

id położeńid na nasadzie, ogranicza ZaWsze za- 

króy  ziemi przez lem iesz, ieft rzeczą pew ną 

i e  zniżając go do w ysokości p r z y z w o it e j^



ż e b y  zakrawał pług, usiłowanie któreby chciał 

c z y n ić  że b y  się bardzidy zagłębić! b y ło b y  

daremnem, bo ieft utrzymowanym od punktu 

iiałego a tym ieft nasada. Za pomocą tego fta- 

tecznego i oznaczonego punktu , kąt który po- 

wftaie z kierownosći grządziela i linii pozio- 

indy ziemi nie może bydź odmiennym, a prze- 

to -pług zakrawa ziemię zawsze iednako. M o ­

żna w ię c  nasadę uważać w  przodku pługa iak 

foremnika (regulateur) doskonałego i nierucho­

mego , co daie w ielki u ż y t e k , że b y  odbyć w  

gruncie orzbę podług gatunku uprawy iaka ia- 

k id y  ziemi przyftoi.

K iedy  pług z przodkiem ieft: dobrze zbu­

dow any i kiedy oracz nie maiąe w iele  dowci­

p u , umie przecięź u ło ży ć  przodek pługa z po­

śladkiem t a k , iżb y  kąt grządziela z  linią po­

ziomą miał p r zy z w o ity  otw d r, że b y  lemiesz 

podług potrzeby zakrawał skibę, iuż ted y  mo­

że bespiecznie orać tak głąboko iak potrzeba 

w ypada i w y o r y w a ć  brózdy nayproftsze*

Należałoby sobie ieszćze ż y c z y ć ,  iżby  de­

ska w  pługu z  kolcami mogła się o d ejm o w a ć ,  

i. żeby ią można z iednego boku pługa przekła-



dać na drugi kiedy się ieft na końcu zóg&ńŁ 

K ie d y  ifeft na moc osadzonś, oracz musi za­

czyn ać  orać z dwóch ftron przeciw nych: prócz 

ftraty czasu, w  przechodzeniu z iednego'm iej­

sca na drugie ieszcze na koniec otw ieri się 

brózda.wielkź z  którćy się dobywają dwie ski­

b y  ( *  ). Kie można t e j  nieprzyzwoitości z a ­

radzić kiedy deska ieft na moc ftńle osadzona, 

g d y ż  rolnik nie może Się u w o ln ić , i ż b y  zago- 

na lub składu z dwóch ftron nie z a c z y n a ł , g d y ­

b y  chciał z ie d n ó y  ftrony odbywać robotę, co' 

nie podobna , ted y  naprzód deska odrzucałaby 

ziemię w  prawą a za powrotem odrzucałaby ią 

w  lewą , m iędzy dwiema skibami b y ło b y  konie­

cznie mieyscć próżne równć dwa razy szero­

kości lemiesza; co b y  niedorzeczną zrobiło u- 

pfaw ęt zaradzaiąc t ć y  nieprzyżw oifości ieft 

rolnik przymuszony za czą w szy  z red n ej ftro­

n y  iść znowu z p r z e c iw n e j ,  ż e b y  powracaiąo 

do sw o ićy  p ićtw szćy  skiby którą odkrytą zo- 

ftawił w yp ełn iła  ią  deska kiedy pług w yo ru ia

( * )  To zwyezaynie bydź musi, gdzie się zdgonm® 
używa, ta Jlrata ieft większa ieżeli zagony' 
są wąższ-z.



drugą. Deska w ię c  odeymna zaradzi tema 4. 

nieco u lży  zaprzęgowi, który  odetchnie w  koń­

cu każdóy brózdy w  czasie przekładania tey- 

ż e ; inaczóy musiałby baz w ytchnięcia  pra­

cować.

§ 2. O Pługu x przekładanym uchem ( a Tourn-

oreille. \

P ł u g  ten mało się różni od pługa' z  deską 

dopiero opisanego. T a i.  B. Fig. 9. pokazu­

je go bez k o lc ó w ,  wszelako służą mu takie 

same iak i pługowi z deską. W  wielu kraiach 

u ży w aią  go iak pługa lekkiego odrzucaiąc ko l­

ce ;  i w t e d y  grządziel dzwigaią w o ły  na ja ­

rzmie lub konie na chomontach, iak oradło 

Pro-vyanckie.

Płuż A A ,  grządziel są sztuki zupełnie 

podobne do t y c h ,  iakie są w  pługu z deską; 

w y ią w s z y  że  nie są tak m o cn e, bo się pługa 

Z przekładane'm uchem u żyw a do ziemi dobrze 

uprawianćy. N ogi którć w  takie'yże propor- 

c y i  są zrobione, są bardzićy ku płużow i na­

chylone do którego są wprawione w  częs'ci 

przediftćy, Grządziel przeszedłszy przez no­

gi i



gł s w puśzcżS się w  piętkę płuźa. Słupicą (k 

Wchodzi w  dziurę zrobiona w  grżądzielu i wpu- 

szczń się drugim końcem w  przednią część płuża 

i łą c z y  te dwie części iliocno. Lemiesz B Fig. 

i o .  ma dwa oftrza podobne, i tu lćy  w  któ­

rym się płuż osadza ; ten pług odwraca ziemię 

raz w ię d n ę  drugi raZ w  drugą ftronę, podług;, 

położenia swego ucha mieysce' deski zaftępuią* 

ce'go , które się przekłada na końcu w yo ra n ć y  

brózdy: ta przemiana ucha wymaga żeb y  le ­

miesz miał ten k r ó y g d y b y  nie miał ty lk o  

iedno oftrze, g d y b y  ucho b yło  z drugie'/ ik o ­

n y  przełożone', nie miałby co podrzynać a 

podkroiona drugą iego ftroną ziemia wpadała* 

b y  w b ró z d ę .

W id ły  drewniane CC, które' możnń na­

zw ać  p rzykryw ką, ćzyn ią  prawie tę sarnę po* . 

winnosc ćo i deska i którćy mie'ysce w yraźnie  

zaftępuią; ich koniec l e ż y  na tuleiu lemiesza, 

kąt w ew n ętrzn y  na Słupicy G, a dwa ramio- 

ha , c z y l i  odnogi widlowate na powietrzu. T a  

p rzy k ry w a  ielt przybitd do płuża mocnemikoł=»

E
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kam i, które ią z obu ftron przeszywają. J ć y  

pfzeznaczenić  g łow nć ieft oddalać ziemię i 

odwrńcać ną boki ż e b y  do brózdy nie spadała.

Figura 1 1 .  w yftaw ia ucho pługa w  po­

łożeniu w iak ióm  się znayduie k ied y  ieft na 

swoiełn mićyscu. Figura i  a w y r a ż i  ie' na 

płask z kołkami do ie y  przybijania. T o  ucho 

którć można iak deskę uważać mogącą się ła­

tw o  o d e jm o w a ć ,  ieft gatunkiem tróykąta dre­

wnianego , którego kąt naym nieyszy  ma ręko- 

ips'c żelazną w  kształcie chakai. Ws'zród t e j  

rękoiesćl Widżióc się daie kołek ż p ię tk ą ,  któ­

r y  się mocno w b iia , Ha drugim końcu ieft 

drugi krótki a gruby kołek w b ity  w  dziu­

rę umyślnie na to zrobioną.

Ż e b y  przypraw ić ucho do ie d ń e j  z  s'cian 

pługa, Zakłada się cłiak na końcu rękoiesći za, 

gw ó źd ź  z  główką okrągłą w b ity  w  M ,  na dole 

J>0 obu ftroriach płuża ; wbiia się kołek z pię­

tką w  dziurę iV, aż póki piętka nie dotchnie 

otworu dziury j drugi kołek oprze się na no­

gach albo grządzielu. L inia punktuowana. 

wskazuie obwód ucha, iak się w s w ć m  mióy*- 

SC» fla pługu osadza.



fcług ten nie midwć zw ycza yftie  ty lkd  ie« 

dno trzusło , osadzony w  dziurze zro bio n ej  

Vy grządzielu ,  w  koło którdy daią się dwie o- 

b rę czę  żelazne. Położenid tego trzusła ieft u- 

kos'nd, Wonieć w ych o d zi  na przód lemiesza t 

d l i  którego prżekrawd ziem ię, cd się uważa i 

w  iniiych opatrzonych w  trzusła pługach, konied 

iego powinien bydź nachylonym w  ftronę prze­

ciw ną uchu: że  się go zaś musi odmieniać raz 

na iednę drilgi na drugą ftronę, potrzeba też 

Odmieniać i pOchylenid krdiu Czyli trzusła, ż e ­

b y  iego koiliec b y ł  zawsze z ftrony przeci- 

w ń d y  ucha.

Ż e b y  tego dokaząć ,■ potrzeba ż e b y  b y ł  

przeftfono w  d ziu rze , w’ k t ó r e j  się osadza bez 

zatykania klinami # ale tylkd przez  ułożenie 

kiia spręźyftego U D .  D a ym y  że  ucho ieft pd 

l e w e j  ftronie położond , kładzie się na ted y 

koniec tęgo kii,a na le w d y  ścianie żelaznego! 

śwornika "wbitego w  grządziel blisko nóg „■ 

śzrodek iego pfźechodźi po za trzusło po pra­

w d y  iego śc ia n ie , na koniec p rzygin ć  się teii 

gatunek sp rężyn y  ż e b y  drugi idy koitiec opid- 

się o lew ą  ścianę swornia Wbitego w  g f j -

E  $



dziel po przed trzusłem ; Ćiśnienió t e j  sprę­

ż y n y  na trzusło utwie'rdzś ie w  iego grządzie- 

l o w e j  osadzie, że zas' dziura ieft za sze'roka» 

siła sp rężyn y  która na prawą trzusła ftronę 

działa przenosi iego rękoieśc w  le w ą ,  k ied y  

ciftrze w  prawą się posuwd ftronę która ieft 

przeciwną ftronie gdzie osadzone ucho.

Przeciw nć trzusłowi należy dac położenie’, 

poftępuiąc odw rotnie, ieżeli się ucho na inną 

ftronę przekładś.

Pług z przekładanóm uchćm ieft iednym 

z  naylepszych  narzędzi rolniczych: ieft w  pra- 

ivdzie m nićy zysk o w n ym  w  okolicach pochy­

ł y c h ,  bo iego płuż ieft dużo sze'roki, przez 

coby się ordcz mordował, g d y b y  go chciał u- 

trzym yw a ć  zaw sze w  brózdzie. W  w sz e l­

kim gatunku gruntów lekkich , bardzo go do­

brze u ż y ć  można: w  ciężkich ieft niepospie- 

sznym,_ bo króy  iego płuża musi cierpie'ó tar- 

cje zn aczn e, co spaznia iego poftępowanić. 

M ożna p rzy k ry w k ę  u w a ż a ć , iak podwóyną 

zaokrągloną deskę, co daie przednią usługę 

przeszkadzaiąc żeb y  ziemia nie spadała na płuż, 

i  żeb y  o d d a je  korzenie roślin , któreby się za­



ty k a ły  p rzy  nogach i w  końcu grządziela. J e y  

okrągława poftać ieft daleko u ż y te c z n ie js z ą ,  

niż o k u te j  s łu p icy ,  która nie przedftawia zie­

mi , ty lko  małą p ow ierzchn ią , a przeto ty le  

l e j  nie oddali. N ależałoby się ftarac iżb y  t e j  

p r z y k r y w y  kąt w e w n ę tr z n y ,  b y ł  b liższym  

grządziela , żeb y  się przez w ierzch ziemia na 

płuż nie w syp yw ała .

Zachowując króy budowy tego p ługa, i 
nietykaiąc nic składu iego częs'ci, możnaby 

go zrobić zdltnym  do uprawy wszelkiego ga­

tunku gruntów; nie n lleża ło b y  ty lk o  przero­

bić płuż który ma swe w a d y , podług począ­

tk ó w  budowy o któróy się mówiło w  pier­

w szy m  Oddziale, Rozdziale  2gim o Budowie 

pługów § 2. (karta 206.)  ta w ie lka  odmiana 

zrobiłaby go zdatnym do orania w s z e lk ie j  bez 

ró żnicy  ro li ,  kiedy z taką iaką mą bardzo cię­

żko możnaby co dokazać w  bardzo ciężkich 

giemjach i s p o y n y c h ,  bo kiedy piętka ieft szer­

sza iak lemiesz, musi bardzo wielk.ió cierpieć 

tarcie v.r spodzie równie iak w  ścianach zawsze, 

w  miarę w ię k s z e j  spoyności cząftek ziemi.



Mimo tóy  w ad y  ieft zawsze do przekła­

dania nad pług z deską do gruntów lekkich , 

bo rolnik za czą w szy  sztukę pola orąc, koń­

c z y  swoię robotę z iedneyże ftroray, aby t y ł ,  

ko iak przyjdzie na ywrocie, odmienił po ło że­

nie' ucha, żeb y  poftępuiąc qą pdwrót w t ę ż s ą -  

jnę fłronę, skibę odwracał, iak była i pie'r\ysząi 

N ie  trzebą mu w ięc  tak q raę, iak z w y c z a y n ie  

prze się u nas na zagony. N je  zoftanie w ię c  

ty lk o  oftatnia brdzcja próżna, co bydź inaczćy  

nie m o ż e , chyba że b y  ieszcze oranie' daley 

w  bok miało b yd ź odhynyaiie'. Co się t y c z y  

drugię'y oraczki, nie-odcienia się kierowności 

brózd, odwraca się ty lko  zaczynąiąc od od­

wrotu te'y która była  na oftatku położoną skjby,

§ 3. O Pługu o dwóch skrzy dla ęh.

P ł u g  0 dwóch skrzyd łach , iakiego się u ż y w l  

w  kraiach gdzie się orzę zieipię w  zagony ieft 

m nieyszy  lqb w ię k s z y  w  różnych  okolicach 

w  miarę lże 'yszćy  lub tę ż sz e y  r o l i , p ły ts z ć y  

łub głębsze'y warszty rodne'y. P łuż podobny 

do płuża w  pługu z deską, mana swym  końcu 

QSąę|zony lemiesz dwuskrzydlafty ta k ,  iąk w i-



dzido możnd na Tablicy B , F ig . 13. f. ją<| 

i  pług nazywam y dwuskrzydlaftym. T e n  le­

miesz ieft mnióy w ię c ć y  szćroki i m o cn y,  je­

go koniec krótszy lub d łuższy  zaw sze ftóso- 

w n ie  do gatunku ziemi. Z w y e z a y n ie  od koń­

ca boku skrzydła do drugiego to ieft od A  do 

B , ieft szerszym iak p łu ż ,  ż e b y  otwierał bró­

zdę szerszą, niż piętka p łu ża ,  jn a czćy  w  no­

gach pługa w ie le b y  czuł oporu oracz. W  tu- 

le 'y  C, wbiia się mocno koniec p łu ża, niekie­

d y  ten pług miówa trzusło a częs'cie'y mu gb 

nie daią: to za le ży  za\yszę od gatunku ziemi 

o r n ó y ; igżeli ieft lekka , na nic się króy niezda, 

przeciwnie w  c iężk ićy  , zaraftaiące'y chwafta- 

jni, ftaie się nieuchronnie potrzebnym , osadzą 

się zas' z w y c z ą y n ie  tak, ż e b y  pdpowiadał szro- 

dkow i lemjeszą.

T e n  pług który  z w y e z a y n ie  rózoruie zie­

mię pa obie ftropy, ma dwa uszy drewniane u- 

m yslhie robione w  kształcie desek, przypra- 

w n e  tak, żeb y  się górą roschodziły, dla lepsze­

go odwracania ziemi, te uszy  są m nićy wię* 

edy długie i grube w  miarę gatunku ziemi któ* 

ta się orze. N ogi i grządziel byvyąią W %4f
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proporcyi iak i w  pługach z deską. Podobnie 

grzndziel układa się na przodku, prócz żerna-; 

iąe w  końcu przednim w  rozmaite'y odległos'ci 

d ziu ry , kiedy się witką przyprawna do nasa, 

d y  na grządziel z ą w d z ie ie , sworzeń w  nie 

podług potrzeby głębszego lub płytszego ora­

nia posuwa się i zatyka.

N a koniec ten dwuskrzydlafty pług ieft 

budowany i z ło żo n y  iak pług z deską, z r ó ­

żnicą! że ma' lemiesz dwuskrzydlafty, że ma 

dwa uszy. W  Anglii  gdzie tego pługa u ży w a ­

ją ,  nie potrzebują go tylko do zasiewu z b ó ż;  

w szy ftk ie  inne orzby poprzednie odbywają się 

pługiem z deską ftałą lub przekładaną: kjedy

już ziem ia  ieft uprawną przez kilkukrotną Orżbę, 

rozrzuca się n aw ozy  ną całą powierzchnią, a 

pote'm się zboże 'zasiew a, które się zaraz p rzy- 

oruie tym dwuskrzydlaftym pługiem.

(  D  a lity  ciąg w nafiępuiącyck Numerach.')

tffiblice są w poyrzcdzaiącey książeczcze.

U l



O  G i p s i e .

£?ak się go w Sztuce tnurarskify używa-

R zekło się w y ż ć y  co ieft gips i wieloraki 

w  ftanie przyrodzeni^ , mówiło się że go w  fta- 

nie surowym nie można u ży ć  bespiecznie do 

ścian dld iego kruchości; napomknęło się że 

p rzy zw o ic ie  w yp a lo n y  może bydź bardzo u-‘ 

żyw an ym  , bo nie ty lk o  miejsce' wapna za- 

ftępuie w  wielu okolicznościach , chociaż nie 

w  tym doskonałości lłopniu iak wa'pno ale 

prócz tego gdzie lepszych materyałów do ozdo­

b y  nie mamy, gipsu palonego wielokrotnie po- 

trzebuiemy.

W  tern mieyscu w ięc  kiedym rzecz ornię- 

szaninie w a p ie n n e j  skoń czył  w ypada mówić 

0 fflięszaninie g ijsą .

D A L S Z Y  C I Ą G  B U D O W N I C T W A  

W I E Y S K I E G O .

III .



Ż e b y  b y ł  zdatnym do tego, dwoiako się 

w ypala: albo surowy utłuczony p rzes ia n y , al­

bo upiełty Sypie się do kotła miedzianego lub 

Żelaznego, podnieca się z w y c z a y n y  ogień, 

iak ty lko  w y s c h ły  z-aczyna w r z y c  włas'nie iak- 

b y  b y ł  z w o d ą ,  lub iak p raw d ziw y  p ły n  a to 

p rzez  p e w n y  ezasu p rze c ią g ; i  iak ty lko  do­

szedł do swego ftopnia -waru albo do kalcytiacyi, 

Spada iak piasek i przeftaie b y d ź  w  porusze­

niu.

Doskonałe w ygo to w anić  gipsu za le ży  na 

tć m ; żę b y  dawał pewien ftopień ciepła zdatny 

tło wysuszpnia po trosze w ilgoci która była  ie­

go ż y w io łe m , kiedy b y ł  w  górze i którey  w  

mięszaniu z wodą nabył: za le ży  i na tem iżb y  

pgień tak b y ł  urządzon y, Żeby działał prawie 

równo na wszyftkie gipsu częsgi.

N a y le p s zy  sposób palenia gipsu ie ft ,  u. 

}o ży ć  w szyftkie  jego kamienie mające się kal.  

pynow ać tak , ż e b y  w szyftkie  ogień je. 

dnako ogarnął, w  czóm iednak b yd ź  oftrożnym 

w y p a d a ,  żeb y  nie b y ł  przepalonym , g d y ż b y  

zupełnię swoią spoynos'ć ftracił z materyałami 

g|g któłycb łączeni* ieft jprzęznączopym, a pą.



w e t  między swemi cząftkami ż ld n ó y b y u ie  mii t  

T o  Się ma rozumie'ć i  o n iew ypllon ym .

Gips przepalony gwałtownym  ogniem lub 

długim, W mięszanjnie ieft rzadkim i z  trudno­

ścią twardtlieie a gd yby  się go aż do czerw o­

ności przepaliło , iego dobroć takby się zepsu­

ł a ,  iż  iuż nie potrafi ftwardnićć i zoftaie za­

w sz e  w  prochu. Gips powtórnie kalęynowa- 

p y  , pie nabierze w ię c ć y  sw ych  dobrych Wła­

sności , może przecięż chociaż podlćyszą co 

do gatunku robić mięszaninę murarską, ieżeli 

się do dobrze wypalonego gipsu w  p e w n e j  

proporcyi przym ięsza, ty p k i  m n ić y s z e j  wagi 

można nim robie.

Ile  b yd ź może trzeba go u ż y w a ć  profto 

Z pieca i nigdy go nie w yftaw iać na w ielkie  

p o w ie tr z ć , pa w ilgoć i słońce: bo to r ó z g o ­

w a ,  deszcz rozmacza a powietrzć w ie trz y .  

Gips kiedy w yp a lo n y  ftaie się gatunkiem w a ­

pna prętko wietrzejącym: ż e b y  w ięc  nie w ie ­

trzał,  nie można się dosyć spieszyć z u ży- 

cie'm iego , a p r z y n a y m n ić y , trzeba go 

zachowanym w  m iejscu śuche'm i ząsłoniouem 

94 słońca. Powietrze równie .iak i  w ilgoć tQ' r



spuszGzaią iego so le ,  dla czego n ie m o ż n i  z y ­

skownie gipsu u ży w ać  w  zimie , lub w  mie'y- 

scach w ilg o tn y c h , co w szyftkę iego dzie'Jnos'ć 

jpsuie. Pan Belidor porów nyw a go z napoiem 

przednim , który nie ma smaku tylko ty le  ile 

mu nie pozwalamy wyparować. Z  kąd poka- 

z u ie s ię ,  iż niepowinnismy p i l ić  g ip su , ty lko  

w  miarę p o trzeb y ,  ieżeli  chcemy mićć dobre 

d z id io , i ieżeli go chcemy albo muszemy 

p r z e c h o w y w a ć , tedy to ma trwać iak naykró- 

ę e y , lub powinniśmy gips pakować w  beczki 

dobrze zamknięte.

P ow ied ziaw szy  co należało o paleniu gi- 

p ś u , roflrząsniehny różne iego przym ioty po 

eze'm mówić będziemy o sposobie użycid go 

w  budownićtwie.

§ i .  sg dobre i  z łe  gipsu przymioty?

C j i p s  niżeli go do roboty u ż y ie m y ,  powi-. 

nien bydź nayprzód w yp a lo n y .

Ogień rospędziwszy w szyftk ie  różnorodne 

j  obce części nie zoftaie ty lko  go rozbić co się 

robi naprzód biiąc szlagami, potem tłukąc w  

^ p i ę  ąlt?0 mieląc w e  m ły n ie



N azyw aią  gipsem surowym ten który nie 

b y ł  ieszcze w  piecu.

Dobre ićgo przym ioty Są: kiedy ieft tłu* 

fty  i b ia ły ;  z ł e ,  kiedy zielony i zw ie trza ły ,  

u nas by  wd czerw onaw y nie z ł y , nie w y r ó ­

w na iednak bidłemu: nazywaią gips tłujlym

ten który dobrze w y p a lo n y ,  ieft lipki i ła tw y  

do r o b o t y , ale prętko twardnieie: Gips bidhjr, 

z  którego się ftarannie odięło w ęgle  i inna 

nieczyftos'ci podczas palenia mogące się zaw ie­

ruszyć ; popielatego , z  którym sobie tego za­

trudnienia nie zadano, do pospolitćy roboty 

u źyw aią; są iednak niegodziwie przemyślni u 
nds ludzie, którzy  przez chęć zysku mięSzaią 

dó gipsu popiół; ale taki dwa razy  w ię c ć y  

ciągnie w i lg o c i , powtóre nie md mocy: Gips

zielony niedopalony w  robocie się rospuszczd 1 

nie twardnieie, pryskd się i. robi szp ary , a 

na naym nióyszy nlróz kawdlkami odpada; na 

koniec g!ps zw ietrzały  który będąc nad to na 

powietrze i w ilgoć  w yfta w io n y  w  proch utar­

t y  nie tężeie  w  p u tn i , tern m nićy w  s'cidnie 

ladaiaką robi budowlę.



§ %  $ a k ie  są nieprzyswoitości gipsu P

I S f i e  w  kaźddm zdarzeniu beż wydatku u ż y .  

Svad można gipsu: i  tak wielkim ieft błędem 

u żyw ad go na midyscd mięszaniny wapna , w  

mieyscach w ilgotnych  < w  fundamentach albo 

do wiązanić kamieni ciosanych * nie ieft on 

zdatnym tylko do wiązania drobnych rhaterya- 

łó w  iak cegła i kamienie schistowate twarde ; 

udaie się w  robotach w ew n ętrznych  * iak ty n ­

ki p o ko io w e, trąby ku m in ow e, suffity; s łuży  

jeszcze do zalewania sklepiali ańkief kun i t .  d.

§ 3. Sposób używania gipsu.

C j i p s u  używ aią  troiakim sposobem: pierwszy  

k iedy go dobyto z pieca i potłuczono szlagą z  

gruba,' u żyw a się go do grubych mbrów z ka­

mienia schistowategO albo łam anego , do mu­

rów  parkauowyCh i podobnych: dyUgl prze­

siaw szy przez rzadką kratkę wiklOwą u ż y w i  

go się do poprawy daw nych ihurów do ngrzu- 

Canić kielnią i zatykania gipsem szpar w  nich 

będąfcych, do wyrzucania sćian gipsem za po-- 

tóoOą kielni który się potem  mietłą tiży wartą



wygniatd: trzeci przesidwszy go przez przetak 

lub sito używd go się na gładkie t y n k i , n i  

ciągnienić gzemsów i w szyffkich  ozdób budo­

w n ic z y c h  i snycerskich robót.

T e  trzy  sposoby ftżywanid gipsu w  bu­

dowach Wymdgaią troiakiego rozrabiania, to ieft 

gęfto szrednio lub rzadko. Rozrabia się gęfta 

na grube robbty , t y n k i , zalćwanid i t. d. srze- 

dnio, k iedy się maią ciągnąć fotmą człónkowa- 

nia b ud ow n icże , na oftatek rzadko do murowa- 

n ii  i zalewania szpdr kiedy się wdrsztwa mu.ru 

ma koń czyć ,  wyrównania w arsztw y  i t, p. Pa­

miętać zaw sze należy  nienńęszać w o d y  do gi­

psu ty lk o  w  miarę iak się go do roboty po­

trzebuje, in aczćy  w yse ć h łb y  w  putni ftwar- 

dnidł i itiżby się w ię c ó y  na nic nie zddł.

O M ieszaninie albo zarobię z gUny.

D o t ą d  rzecz  była o' mięszaninacft trw ałych 

iakich się z w y k ło  u ży w ać  do ftawianid Budo­

w li  maiących w iekow ać.

Ż e  w  wielu ifiidyscach n iefylko  tych  bra- 

k u ie ,  ale Za pidniądzs nić' podobna ich mićć > 

takim w ię c  uiedoftatku m yślić potrzeba ó



Innych w ąt ła ch , którćby pierw szych mieysce 

mogły zaftąpić.

T akie  daie powszechnie prawie niogącćsię 

znaldśc w  okolicy  glina mnićy lub w ię c ó y  tłu- 

fta, mnie'y w ię c e y  zmięszana z piaskiem.

Już się w y ż ć y  opisało co ieft glina? po­

wiedziało się iakie ie'y odmiany b yd ź  mogą?

T u  ty lk o  należy  przydać' że żeb y  mie'y- 

scó mięszaniny murarskiey wapienne'y zaftąpiła, 

jeżeli ieft z natury tłuftd sama używ aną b yd ź  

nie m o ż e , ale ią należy  mięszac' albo gracować 

z  piaskiem, plewami, sieczką lub siercią b yd lę­

c ą ,  p idrwey dobrze w yd e p taw szy  i kamyki 

leże liby  się w n ie 'y  zn a y d o w ały  w y rz u c iw sz y ,  

Glina sama im ieft tłuftsza, te'm schnąc bar- 

a z ić y  się pada i p r y s k a , przeciwnie zmiesza­

na z którąkolwiek w ym ienionych iftot pomale'y 

schnie, ie'y spoyńe dząftki są poprzedzielane a 

przeto tć y  n ieprzyzw oitosci nie podlćgaią.

T a k  wygracowana i pomięszana w iąże nie 

z le  kamienie płaskie ice g ię ,  tak dalece; że ku- 

miny nawet dosyć w yso k ie  nią murować do­

bry miudrz potrafi.

W  nudy"



W  mieyścach gdzie w ie lk i b y w a  utrzy­

m yw a n y  ogień w  piecach np. piekarskich , ka­

f lo w y c h  a nawet w  piecach w apiennych i ce­

glanych, nie lepsźąż, k ied y się nią raczdy ń\t 

wapnem muruie c zyn i  glina przysługę? W a ­

pno bowiem w yp ali  się na nowo i zrobi sie* 

niegaszonym, albo pomieszane' z  piaskiem w  

szkło się roftopi, czegd po glinie spodzićwać 

się tak łatw o nie n a l e ż y , ieżeli ieft dobra.

Glina w ie c  dobra to ieft nie maiaca cza-» c c
ftek w ap ien n ych , albo nadto piaskowych lub 

r u d y ,  równie na mięszaninę do murowania, 

tynkowania (Co u nas lepieiiidm n azyw ają)  tak 

ścian iak pow'ał z  w id rzch u , a kiedy te dai£ 

ż  chrufta lub w ark o czy  słomianych plecione i  

z e  spodu i z  widrzchu , ieft zdatną.

Glina sama ieft daleko lepszą żarobą niże­

li  mięszana z  wipnem. Niewiem  z k ą d , bo 

zapewne nie od żidnego F izy k a  naftał z w y -  

ęzŁy  osżczędzaniń wapna mięszaiąc do niego 

glinę i piasśk. Częfto się ta mięszanina daie 

W idzidc, mimo zakazów  nawet bardzo słu­

sznych  Rządow ych. Bo iakże może glina ż

F
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w ipnćm  robić k le y  d o b r y , k iedy naprzód 

rzadko się zć& rza, ż e b y  nie miała kw a ■ 

su siarczanego, który uftawiczme burzenie w  

w ip n ie  sprawia, powtóre żddnego powinowa- 

ćfcwa glina z wapnem nie ma, żeb y  robiła 

przyciąganie pićrwiaftków drugiego do swoich 

sćisłe', a przeto żeb y  się spóynosc między te- 

mi dwiema i flotami zrobiła. Glina w p ra w d z ie  

tłufta potrzebuie iak ie js i  w  początku swego u- 

ż y c i a i f t o t y ,  którdby w  usychaniu przeszka­

dzała pryskaniu się i ć y  i czemu zdaie się za­

radzać wapno , ale tu n ietylko o to uprzą­

tnie nie' pękania id z ie ,  bo iflotną ieft rzeczą , 

że b y  glina była kle'iem ile b yd ź może mocnym 

po wyschnięciu , czego się po domięszaniu w a ­

pna spodzie'wać n iem o żn a; tę poszrednią ifto- 

tę daleko le p i e j  piasek drobny, s ieczka, sierć 

bydlęca zaftąpią.

Jeżeli chcemy glinę spoyną w  roli rozrze­

dzić , nie masz skuteczniejszego na to sposo­

bu , iak znawozić ią wapnem. Przez domie­

szanie' wdpna do.zaroby na mury i tynki do 

gliny., nie ieftże to bardziej  pomagać do od­

dalenia cząftek ni,ż de ich spojenia ?



Na koniec dla czegóż niemasz podióysże* 

go wapna iak kiedy ieft zmarglu pźlone? Ótd 

że  m a rg ie l nie ieft co innego ty lko  kamień w a ­

pienny m n ie j  w ię c ć y  maiący gliriy. Jeżeli  

w ięc  do tak podłego wa'pna dodamy g l in y ,  ia- 

k i e j ż e  się mamy zaroby sp od źićw aó, a pfzetos 

i mocy budowy ? Rozumiem żem w iele  dosyć 

powiedział, żeb y  buduiący porzucili tak nie 

nie znaczącą mięszaninę.

0 Wykopywatiiu ziemi i ie\j przewozie.

Jt^Lopanie' ziemi bądź na fundament, bądź na 

p iw n ic e ,  bądź dla wyrównania p ła sz cz y z n y  

na k tó re j  chcemy zakładać rozmaite budynki 

ieżeli ieft bez uwagi i dobrego układu przed­

sięwzięta , wielkie a niepotrzebne koszta może! 

za sobą pociągnąć? raz odwożąc Ziemię, ró- 

żnemi zakrętami, k ied yb y  mało sobie zada­

w s z y  pracy w  zrobieniu kró tsze j  i proftej dro» 

gi możnź ią w  prętkim czasie uprzątnąć; dru* 

gi w y w o ż ą c  ią częfto niepotrzebnie dalćy* 

kiedyby idy można u żyć  albo na wyrówna* 

przed budynkiem plaeu , albo na nasyp u



Ule tam w szród  budow li,  .gdzie ieft iakaw klę-  

kłosc dó zasypania; trzec i,  kiedy kto p ićrw ćy  

gruntu nie w y w a ż y  i s'lepo kopać zaczyna czę- 

fto mogąc w y ż e y  się z podmurowaniem w y -  

iiie's'ć, utopi śc ian y ,  a dopięło coby  miał t y l ­

ko w y r ó w n a ć ,  w y w o z ić  musi; Jeżeli  prócz 

bud yn ków  gospodarskich ma iesżczę okolicę 

folwarku u kształcać, drogi w y r ó w n a ć , p rzy ­

kre pochyłemi łagodnie zrobić , mióysca wldę- 

k łe  i doły  nie foremne za syp a ć,  a planu sobie 

ty ch  w szyftkich robót n ie u ło ż y w s z y , w  .celu 

w y k o n y w a n ia  ich iedno po drugich ,• bez 

w zględu na to w szyftko  ieżeli ziemię z b y ­

tnią z  zaczęte'y budowli kopaną, iakokolw iek 

w y s y p a ć  każe; częfto będzie w  potrzebie, tęż  

sarnę z  czasem nazad brać na nowo i gdzie in- 

d z ić y  skła‘d a ć : zdarzy się w ięc  że przez nie 

rozgarnienie' dwa i t rzy  razy  będzie iednę ro­

botę robił a przeto koszta na nię podwoi a cza­

sem potroi.

Bud ow n iczy  w ię c  powinien w p rzó d  po* 

rozumiawszy się z Panem mie'ysca, o p r z y ­

sz łe^  ułożeniu budynków gospodarskich , cho­

c iażb y  te i  nie zaraz, miały b yd ź w szyftk ie



budowane, ca ły  t.en układ w yry so w a ć  nawe£ 

z  bliskieini okolicam i; pomiarkowac gdzieby 

miał wykopaną, obrocie Ziemię , żeb y  idy ftó- 

s o w n i e  do przyszłego w ykonania w  całości 

massy budynków  uproiektowanyeh mógł u żyć.  

W yrach o w ać  tę całą massę ziemi w ie le  bądź 

sążni kubicznych bądź łokci lub ftóp ma w y ­

nosić, żeb y  mógł w cześnie podać rachunek 

w ie le  ludzi do kopania i w iele  w o z ó w  lub tak, 

do odwożenia będzie potrzeba.

Trzeba ż e b y  B ud ow n iczy  b y ł  razem i do­

brym gospodarzem,' ż e b y  w ie d z ia ł ,  iak w ie l ­

ka iefl wdobrach p a ń szczy zn a ,  w  iakim cza­

sie md przedsięwziąs'ć takową robotę, ż e b y  

od roli nie odrywał robotnika, iak i  cena dzien­

nego zarobku iakiey o kolicy  i iak w ie le  po­

mocnika doftać pewnie może. Jeżeli grabarzy 

ipa do te y  roboty u ż y ć ,  co częfło b yw a  nay- 

jiepie'y, bo ci ludzie w  tę ty lko  robotę w p ra­

w n i są nayspiesznieyszerni; md się hmiej 

z  niemi znale'sć; bo iakokolwiek są proftaka- 

m i, chociażby b yło  mie'yscć uaynieforemnićy- 

szs do w yró w n a n ia ,  pew nie się nie dadzą po*- 

de/sć , ale i owszem zawsze usiłują z  ĄĘęwfa* 

domosci korzy (ład.



Żem  sobie u ło ży ł  osobny podać Traktat 

O obrachunku przodem w szelkich  ilości tak 

ziemi iak m ateryałów, a nawet i ilości płaskich, 

o iaką się rzemieślnicy godzić z w y k l i , a po- 

te'm o wyrachowaniu całych kosztów iakie cze- 

kaią każdego przedsiębierącego cokolw iek fta 

W iać , przeto tam o bszern ie j  mówić o tem 

przypadnie.

K tokolw iek mą ło ż y ć  koszta na budowlą, 

niechay pamięta, że nieporządek n a y w ię cćy  

bezpotrzebnych w yd atkó w  nabawia. Jeżeli 

maią robić i mularze i c ieśle: i inni rzemie­

ś ln ic y ;  trzeba z w a ż y ć  że każdy z nich prze- 

ftronności potrzebnie. Ż e  materyaly tak hydź 

p o w in n y  pómieszczone że b y  każd y  rzemie­

ślnik, miał ie pod ręką. Jeżeli  w ięc  nie będzie 

m iejsca  w ytów n an ego ty le  ile na skład mate- 

rya ło w  i murarskich i ciesielskich bez ciasno- 

ści potrzeba, leżeli nię będzie równi ktoraby 

w yrów n ała  rozległości bud ynku, ż e b y  na m a ­

cały  związać dach; iakiegoż nieładu a przeto 

Utraty kosztów  należy się spodziewać?



O Zakładaniu Budowli.

I 3 osViadczenie i znaiomose Jeometryi są r<5- 

w n ie  do tego przedmiotu potrzebne. Jeome- 

t ry l  pomoże do odznaczenia, doskonałego na 

p łaszczyźn ie  w szyftkich  ryso'w na fundamenta 

domu maiącego się ftawiać. Dos'wiadczenid 

z dobrym smakiem połączond p o s łu ż y ,  do u- 

ft-iwienia go tak, iż b y  Symmetrya i Eurytmia 

b y ł y  zachowane, iż b y  -cały skład przyiemnie' 

wpadał w  oko a ieżeli budowla ieft mieszkal­

na , i ż b y  okolice przyiem ńy dla n iey  sprawia­

ł y  widok-

Jeżeli się p ierw dy nie w yrów nało  placu 

na maiącą. się ftawiac budowlę , w ytykaiąo  ca­

ł y  roskład domu z abrysu na grunt prócz mia­

r y  dobrze przeniesiondy na punkta z ie m i, na­

le ż y  ieszcze tak wbiiac kolki w szy ftk ie ,  iż b y  

b y i y  ich w ie rz c h y  do szródwagi powbiiane. 

Kąt ieżeii profry tedy winkielakiem rozległym  

b y d ź  powinien próbowanym, ieżeli tempy lub 

ti-ftry dwiema liniami w  jednym punktcie scho- 

dząc.emi się na ty le  ftopni rozw efty  w y z n a ­

czać się na ziemi p ow in ien ; ile ma i na abry*



w  8S *■“

s i e , niemnidy c z y l i  ieft koło lub iayko w atl  

figura w  abrysie , znalazłszy  ię y  szrodek lub 

szrodki na papierze n a le ży  w  proporcy onal- 

n ycii  odległos'ciach i na ziemi też same ozna­

c z y ć .  W szy ftk ie  w ię c  r y s y  b ez  w yskokó  w  

na same fundamenta tak g łó w n ych  iak'"} śzrod- 

k o w y c h  murćw lub sCian n a le ż y 1 n a y p ie rw ćy  

na równi odrysować i w ytchnąć. W y s k o k i  

m nićysze na w yniesionym  fundamenęie i do 

poziomu w yrów nanym  odznaczać się pow fćre  

będą.

3 cis. Jeżeli iednak w ysk o ki są w ie lk ie  tedy 

te równo z  rysami na fundamenta odznaczone 

nu będą.

Prócz wspomnionych w y ż e j  sprzętów do 

oznaczenia kątów  do te y  ro b o ty ,  bez z n a c z n e j  

Ilości drutowych iak nazyw aią  sznurów o b e jś ć  

się nie można, należy  mieć pod ręką ty czk i,  k o ł ­

ki , sążeń , dwa sążn ie , szrćdwagę.

M aiąc to w szyftko  , na wybraneui m i e j ­

scu w y c ią g n iy  dwa sznury długie pionowo ie- 

den do drugiego , w  punkcie, gdzie ma b y d ź  

ieden z  w ę g łó w  g łów nych  maiącego się fta- 

wiaP 4omu; Xut> przez punkt szrodkow y całe-.



go domu prżeciągniey dwa krzyżujące się pio* 

nowo sznury długie, do czego ci p osłuży  w int 

kielak , • c z y l i  w ielka dobrze związana drewnia­

na w ęgie ln ica ,  od tych  dwóch zasadnych linii 

prowadzić będziesz ty le  p ionow ych i równo­

leg łych  l in ii ,  ile ich masz w a b r y s ie ,  każdey 

długość odznaczając kołkami. T o  zrobiw szy 

r a z , n a leży  doświadczać z przecivvne'y flro- 

n y  robotę i od przeciw nych  pierwszym  sznu*, 

rom zaczynając brać powtórnie w szyftk ie  li­

nie i m ierzyć c z y l i  się z pięrwszemi zgadza­

ją, Dla czego nie należy  oszczędzać w  te'y 

robocie nawet i kilkokrotnego powtarzania, bo 

od niey  całe' udanie się budowli i założenie' 

fundamentu zawisło. K ied yś  tym sposobem 

o d zn aczy ł  każdą długość i grubos'ć muru fun­

damentowego i każd y  kąt,  k ied yś 'ozn aczy ł  ka­

żdą k rz y w iz n ę  , koło lub ellipsę podług praw 

geom etrycznych, podług iakich robiłeś' ią w a -  

brysie ,  kiedyś' to w szyftko  na placu k o ł o w y -  

ciągnionych szn u ró w , rydlem iak nayfore- 

30niey o d z n a c z y ł,  niezoftaie ty lk o  brać i w y ­

ko p yw ać ziemię na fundamenta zawszę pro- 

ftopadia i n a y p ro ś c ićy , pićrwe'y ułoży*



—  po —

w s z y  mieyscó gdzie ią masz odwozić żebyś 

id y ,  iak n a y zysko w n iey  mógł u ż y ć ,  rodną 

warsztw ę ziemi zebraw szy znaydź dla niey  

jnie'yscd, aibo w  ogrodzie albo w  bliskiem po- 

l u ,  w y w d z ię c z y  ci się za tę o sobie pamięć. 

Jeżeli  ieft ziemia którą wybiegasz sy p k a ,  ż e ­

b y  się niezapadała osobliw ie,  kiedy ci w y ­

pada głębokie zakładać fundamenta musisz ścia­

n y  rospierać z obu ftrón tarcicami i te kaw ał­

kami drzew  jroftykać.

Ż eb yś  w ię c e y  porządku miał w  budowie 

}v nieiakięy od scjau g łó w n ych  odległości każ 

wkopać ty le  ile potrzeba masztów albo drzćw, 

iak nayproltopadley, s łużyć  one będą na na­

znaczenie różnych w ysokości muru od których 

linie poziome prowadzić będziesz przez całą 

rozległość  budowli;, po w tóre,  jeżeli od iedne 

go do drugiego masztu każesz łaty  poprzybi- 

iać , nikt nie będzie śmiał przeysć tych  granic, 

Żeby ci pod ręką. rzemieślników składał mar 

terya ły  nadpotrzębne; pomocnicy ty lko  będą 

je donosić każdemu murarzowi pod rękę podług 

p o tr z e b y ; a kiedy fabryka po.dnpsić się będzie , 

m k t  nie będzie w yftaw io n y  na niebespięczeńr



ftwo skaleczenia od spas'ć mogących eegieł lub 

kamieni. Potrzecie te maszty s łużyć  ci będą za 

podpory wiązań do murowania w  g ó r z e , ieże. 

li  mćsz p iętrow y flawiaó budynek.

J e ż e l i  mćsz dom drewniany ty lk o  na pod­

murowaniu ftawiac , zawsze dla porządku ka­

żesz słupki p o w k o p y w a ć ,  ale nie tak w yso- 

J s ie  iak w  pierwszym przypadku.

( D alszy ciąg w nafiępuiących Numerach. )

TY.



I V .

D A L S Z Y  C I Ą G  P I E L Ę G N O W A N I A  

B Y D L Ą T

W  S t a n i e  z d r o w i d  i c h o r ó b .

o  z i e l o n e y  p a s z y

przez innego Pisarza.

dzielon a  pasza nazyw a się karma s 'wieżi tra- 

w n a , która się w  p ew n y ch  okolicznościach 

daie bydlętom z w y c z a y n ie  utrzym yw an ym  na 

suchóy p a szy ;  tak iak koniom , mułom, rza­

dko osłom; B ydło rogate i ow ce nie ilawiaią 

się n ąsuch d y, ty lk o  kjedy przypadkiem przer­

w an e  ieft rosnięnie, albo paljtwiska niadołlę- 

jme.

D a w ki traw y, puszczać na traw ę, rsa 

św ieżą  albo zieloną paszą, są w y r a z y  iedno- 

brzm iące, co zn a c zy  utrzym yw ać bydło na 

paszy  trawney sw jóżęy  przez czas oznaczony 

jako na lekarftwie, ile Że bydlęta n a j c z ę ś c i e j  

|Ł<uia na suchej.



Ukfdd tey Rzeczy.

R ozdział I. U żyteczn o ść  z  p is z y  z ie lo n ćy  w  

ogólności.

Rozdział Ii- Okoliczności króre modyfikuję tę  

użyteczność.

Rozd: III.  Czas n a y z y s k a w n ić y s z y  puszcza- 

nid bydła na zieloną paszą.

Rozd: I V .  O  paszy b ran ej  na łące i  o trawie 

d a w an e j  w ft a y n i ;  porównani^ 

tych  dwóch sposobów.

Rozd: V .  W y b ó r  roślin nayzdatnićyszych  do 

, dopełnienia, co sobie zamierza­

m y przeż zieloną paszą.

Rozd: V I .  Oftrożności potrzebne w  zbióraniu 

i rozdzielaniu paszy z ie lo n e j.

Rozd: V I I .  Staranić iakió b yd ź powinno koło* 

bydła ria Zielonóy paszy będą­

cego.

Rozd: V I I I .  Czas iak długo bydlęta byd ź po­

w in n y  na z ie lo h ćy  paszy.

Rozd; IX. Oftrożności potrzebne w p rze ch o -  

dzie z paszy  zielonóy na suchą 

i  z  spoczynku do pracy.-



R O Z D Z I A Ł  t.

U ży teczn ość z  p d szy  z k lo n e y  w  ogólności6

szędzie gdzie przyrodzenie' pomieściło 

b yd lęta ,  ani możni wątpić żeb y  ich nieoto- 

c z y ło  te'm wszyftkie'm, coby było  potrzebne'm 

do ich utrzymywania. Jeżeli czasem zdarzenia 

szczególne zdaią się początkowi temu przeci- 

w i ć ,  można pewnie zaręczyć  że się zawsze 

Winny przyczynom  obcym , a częfto przeci­

w nym  życzeniom  przyrodzenia n iy w y r a z n ie j -  

sżym. Jednćm z tych  ieft że bydięta trawo- 

że'rne żyią  swieżemi roślinami, wftręt, który  

im nadało wszyftkim do suchych roślin niepo- 

zwala p rze c z y ć  te y  prawdzie. Niemasz ża­

dnego gatunku w  ftanie przyrodzenia-, który­

b y  p ićrw e y  niż się odw aży  do smakowania 

roślin w ysuszon ych niew yszukiw ał nie 

ty lko  swie'żych trawek ale nawet zdziebeł i 

korek chrćftowych i d iżew o w ych . Potrzeby 

człowieka poftawiły go W konieczności prze-* 

Wrócenii tego porządku r z e c z y ; pomagany od, 

p b s i ł ló w  z w y c z a y n y c h  ■ raióg przyszedł do 

tego, że* tryumf nie niejako z przyrodzenia. A la



tego tryumfu meotrzymuie częfto tylko przez 

długie' passowanió się , i ten n:gdy nie ieft tak 

zupełnym żeby  natura nieodzyskała kiedy nie­

kiedy sw ych  praw.

I przeto my patrzemy' na konie i inne do­

mowe b yd lęta ,  które spędzamy z paftwisk do 

ftaien na suchą paszą że mizernieią nayczęs'cićy 

dłuźe'y lub krócdy póki do nowe'y d y e ty  nie 

p r z y w y k n ą ,  a w ie leż  prócz tego nie zdycha 

z tego przewrócenia praw przyrodzenia.

T e n  gatunek przemieniania ieżeli można 

tak się w y ra z ie ,  b y łb y  innie'y daleko p r z y ­

krym i ofiary b y ły b y  bez wątpienia mniey da­

leko liczne'mi, za pomocą nieiakiey modyfika- 

cy i  łatwie'ysze'y w  przechodzie z d y e t y ,  do 

d y e ty  tak przeciw ney. A le  te oftrożnos'ci za­

leżą od wiadomos'ci iakokolwiek są profte, nie­

znanych od tych  , k tórzy  doftarczaią bydlętom 

siana lub traw , tak dalece: że zamiaft żeb y  się 

zatrudniali sposobami uprzątaiąceidi złe skutki, 

pozwalają i owszem żeb y  w yb u ch ały  a dopie­

ro w  tedy szukają lekarftwa między sposoba­

mi przepisanemi, które bardzo częfto zdradza­

ją  zaulanió osób ich używających-



Niemożna wątpić że n ly sk u te ć z a ie y sz y  

śposob ieft ten który  przyrodzenie w skaznie, 

a ten ieft w rócić  bydlęta do z ie lo n e j  paszy 

Pa czas ń ieiaki, kiedy ie pasza sucha zesłabiła. 

Skutki sw id żey  traw y na koniach w  tym w z g l ę ­

dzie mogą b yd ź porównane do skutków mlćka 

którć się daie ludziom podległym  w yn iszczę* 

niu i komumpcyi.

Prócz skutku w  proft który  sprawia pa­

sza zielona na konftytucyi b y d lą t ,  ieft ieszcze 

p o b o cz n y ,  który  ieft m n ie j  pomocnym; ieft 

spoczynek którego doswiadczaią bydlęta przez 

ca ły  czas będące na trawie. Nieznaią z w y -  

czayn ie  żadnego ftopniowania równie w  u ży ­

waniu do pracy koni iak i w  ich dyecie. 

D ziew iętnaście na dwudzieflu ludzi któ­

r z y  używają kon i, wymagaią żeb y  ieden koń 

robił to co drugi, c z y l i  on ieft ftary c z y  mło* 

d y , c z y l i  on z  traw y Czy z  połów ki otrę- 

bndy i otrąb, c z y  z obroku, c z y l i  z pługa 

c z y l i  z w o z u ,  iednełn słowe'm c z y l i  ma c z y ­

l i  nie ma s i ł y ,  c z y l i  się zadycha c z y l i  n ie? .  

Ayszyftko dla nich r ó w n o , zawsze trzeba ż e ­

b y  ty le  odrobił ile powinien koń młody silny

i wpia-



i w p raw n y  , zw&lnianić iego kroku, pot daią- 

c y  się w id zieć  na ca łym , są to znaki słabości 

żadne dla furmana, k tćry  bierze to zaleniftw d 

co mu daie m ie jscć  użycia swego niemiłosier-i 

nego bicza iak sądzi w  swem mićyscu. Ka* 

ż d y  może sądzić iak w ie le  koni codzieii ftaie 

się ofiarami podobnych zdrożnosci.

Niemożna w ątpić  ż e b y  zielona paszi nie 

miała byd ź bardzo zdatna do oddalenia w ie l­

k i e j  l ic z b y  tych  zdrożnosci. A le  w  tych  o- 

kołicznosciach m n ie j  zielona pasza robi te do­

bre skutki, iak spoczynek w  którym się b y ­

dlę zoftaw ia, a r a c z e j  łatwość która mu zo-1 

ftaie oddania się poruszeniom, podług s w e j  w o ­

li , chęci zachowania własnego ukontentowania 

z  wolności ktorćy używń.

T u  podobno b y ło b y  mićysce roflrząsać„• 

iaki ieft sposób działania z ie lo n ćy  paszy  na* 

b y d lę ta , iak ona robi dobre skutki, iakie i e j  

przypisuią ? T a  rzecz  sama mogłaby byd a 

przedmiotem rosprawy u cz o n e j  mogącćy si^ 

zbogació widokami nayglębszemi fia jo log ii s’

G
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sje te w szyftkie  widoki zaw sze mi się zdaw ały  

podległemi ty lu  zboczeniom i znałomos'ć p y ­

tali dla, czego ? iak ? tak ciemna i tak mała 

znacząca w  porównaniu z c zyn am i,  że  rozu­

miem byd ź moią powinnością ograniczyć się 

przyw iedzenićm  t y lk o  oftatnich, zoftawuiąG 

innym  ich w y k ł ld .

P ićrw sz y  c z y n  który  sprawia zielona pa- 

s z l- ie f tż e  ie laksuie, T a  w y c z y s z c z a n ić  trwa 

p rzez  5. 6. 8 i w ię c ć y  d n i,  nie uftaie t y lk o  

Ropniami i bydlęta z w y c z a y n ie  maią w  tedy 

żołądki w oln e  p rzeż  c a ły  czas paszy trawnćy.

M o c z  pokazuie się daleko obfitszym w  

piórw szych  dniach; w  początku ieft surowy i 

bardzo p rzezroczyfty  ,■ ale w  krotce nabywń 

koloru i ftaie się w yczy szcza ją cym .

Sieró która z w y c z a y n ie  ieft brudna, skę- 

dzierzona sucha i bez maści w  koniach pu­

szczanych  na t r a w ę , z a c z y n i  nabićrac s w e y  

św ie tn o ści ,  miękkości i tłuftości ( unćtuositas)} 

p o ce n ić  się przerwanó wraca się w  krotce i 

i  ftaie się obfite'm, skóra się potrosze oddziel* 

od kości i n a b y w l s w e j  delikatności, W id o ­

cznie  byd lę  doftaie tuszy którą ftraciło a z  nią



tó y  ż y w o ś c i ,  tó y  szlachetnóy p y c h y ,  tóyhjgs 

porząduóy wesołości,, które ftanowi| całos'c ie­

go charakteru.

Zielona p lszd szcze gó ln ie y  łącznd i z w o i ,  

noócią, ma w p ły w  rd d zw y cza y n ie  p o ż y te c z n y  

na c zło uk owa nil  zmocowane przez pracą gwałs 

. to w n ą , a nadewszyftko skwapliwą; kończyito- 

sci ciała nabywają s w e y  pionowosci którą ftrd- 

ć i ły ,  nabrzmienia hu morów które nie na same ko­

ści działają rossypuią się i ros'cieńczaią zna, 

Czme. A le  te szczęśliw e odmiany nie trwaią 

ty lk o  w  miarę oszczędzania koni, m ożn i imdaó 

Imię. kąni odkopanych z  n ę d z y , i biada kupu­

jącemu któryb y  ie w z ią ł  za konie swie'że j  

w p rzągł ie odrazu do c iężk ióy  pracy. Zaraz 

t>ne wpadaią w p ię r w s z y  sw ó y  ftan, T a k ie  są 

z w y ę z a y n e  skutki zielonóy p a s z y ,  ale te sku­

tk i £i« są zawsze szczęś liw e; przyw iodę tu 

w y ją tk i  .i p r z y c z y n y  którym się ts  w y ją tk i  

w in n y .



R O Z D Z I A Ł  n.

Okoliczności któró modifikuia tę użyteczność.

2 / i e l o n a  pasza dla koni młodych tak u ży te ­

c z n a ,  nie ieft równie d iakon i ftarych, sądzo­

no nawet że ieft dla nich bardzo szkodliwą. 

Jeżeli  się zaftanawiamy nad skutkami któreshny 

w s k a z a l i , nie będzie dziw nym  ten w yjątek. 

Pow iedzieliśm y że ta dyeta sprawia odmianę 

gwałtowną i znaczne wzburzenid w  calem cie­

le  ; poruszenie pow szechne przez takie wftrzą* 

snienić zdziałane' nie może ty lk o  dotknąć p r z y ­

kro organów osłabionych, spracowanych nieiako 

p rzez  roboty i  lata. Z  drugiej  {trony w ielkid  

p rzyzw yczajen ie '  do d y e ty  s u c h e j  ftało się pra­

w ie  drugićm przyrodzenie'm, od którego ró­

w n ie  ieft niebespieczną rzeczą odftępować iak 

od pićrwszćgo. Jak w  młodych tak i ftarych 

koniach zielond pasza sprawi;! rozwolnienie 

pow szechnd, z tą. ty lk o  w  p ićrw szych  różnicą, 

że  nitkowe części niespaźniaią w  nabyciu sprę- 

ż y f t o ś c i , w  drugich zas', to rozwolnienie po­

w iększa się i ko ń czy  się zupelne'm osłabie­

niem, po którćm naftępuie nabrzmienić ogólne



albo cząftkowć ktćrć się winno bezwładności 

części ftałych.

I  dla tego w fta rych  koniach puszczonych 

na trawę widzie'my że im nogi brzmieią, spo­

dek brzucha puchnie i c.zęfto zw ierzę k o ń czy  

ż e  z puchliny zdycha.

N ależy  z tych  poftrzeżeń wnie's'ć, że  z ie­

lona pasza niesłuży bydlętom iakiegokolwiek 

w ie k u ,  ieżeli są tknięte chorobą która się w in ­

na rozwolnieniu częćci f t j łych  i roskładowi 

humorów. D la czego uważaią ogólnie że na­

brzmienia z bolączek lub nosacizny tóm bar­

d z i e j  się powiększaią k ied y  się ftawia b y d lę ­

ta na trawie i ta dyeta przyspiesza ich zepsu­

cie'.

Jakokolwńek ieft powszechne' to doftrze- 

Żenić ma iednak swoie w yiątki.  W idziałem  

( rriowi Autor) że trawa nie sprawiła w  ftarych 

k'iniach tych  smutnych s k u tk ó w , iezeli b y ły  

en wiosna w yp u szczane na, nie albo przy- 

n.iymniey kilka razy wswemżyciu; rozwol-# 
niciiie któremu podlegają wtedy, ieft mniej zna­

czne' i przyrodzenie daie im dosyć siły, że ich 
nitkowe części ftaią się dosyć rzeź we.



W idziałem  (m ó w i d a le y ) konie maiącg 

początki nosacizny aibo zo łzó w  , k ied y  te sła­

bości b y ł y  św ieże  i ty lk o  nabyte przez zdra­

d ę ,  prócz tego leżeli b y ły  młode i silne uzdra­

wiane od paszy na trawie.

N a le ż y  tu ieszcze przydaó że częs'ć z ły c h  

skutków  które paszy  s w ię ż e y  przypisują, w in ­

na się nayczęsęie'y niewiadomosci i niedbal- 

(twu t y c h ,  którym się flara nie o bydlęta po- 

tuczd. Nagle się flawia bydlęta na wolnem 

p ow ietrzu , dzień i noc na zimno i w i a t r y , 

deszcze,  które całe ż y c ie  prawie b y ł y  w f l a y -  

piach szczelnie  zamkniętych pod dobiemi de­

rami trzymane. N ie  trzeba ty lk o  tro.chę mie'd 

zdrowdgo zdania, ż e b y  uczyc że taki skok nie 

może ty lk o  b yd ź  bardzo szkodliw w ym  dla 

b y d lą t , łatw o w  reszcie poftrze'dz że pod tym 

i w ielu  innemi w zględ am i, czas w  którym pu­

szczajmy na paszą b y d lę ta , powinien bardzo 

w p ły w a ć  w  skutki.
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R O Z D Z I A Ł  III .

C za t ndy zyskow niejszy puszczania, bydła na 

zielony pasza.

(^ / z a s  n a y z y s k o w n ić y s z y  do tego zdaie się 

samo przyrodzenie' w skazować, k iedy bydlęta 

nieodzwyczaione zupełnie od paszy  z ie lon ey  

pokazuią przez niesmak który maią do paszy  

suche'y , potrzebę pie'rwsze'y; i ten to ieft mo­

ment kiedy w szyftkie  humory są poruszone i 
usposobione do odmiany ialcą sprawiać po w in ­

n y  na nich karminy swie'że. T e n  czas z a c z y ­

na się pie'rwszych dni M a ja , a k o ń czy  z koń­

cem Cze'rwca. Pora zimna i de'szczów minę­

ła , w ielkich  upałów nie p r z y s z ła , i bydlęta 

jrie cie'rpią ieszcze od o w ych  chmur ow adów  

Skrzydlatych, któreby ie trochę poźnie'y mor­

dow ały . Częs'ć w c z e ś n i  te'y pory  dofta'rcz£ 

iuż roślin w ygrzan ych  przez s łoń ce, a druga 

poźnieysza  dodaie w ielką liczbę gatunków , 

które ieszcze nie ftraciły ca łe y  w o d y  rosnie- 

nia i zachow ały  ca ły  s w ó y  sok karmiący.

Chociaż ta pora ieft nayzyskow nie 'ysza  na 

traw y, można ie iednak dawać zkorzys'cią  i kie* 

dy  in d zićy  naw et w  p o ź n ć y  iesieni,



R O Z D Z I A Ł  IV,
9 ' różnych sposobach dawania traw bydłu.

J«VJ Ożni dawać trawę ięść bydłu na łące lub 

w  ftayni.

W  pierwszym przypadku pozwala się b y ­

dłu chodzić wolno po łące lub dobrem paftwi- 

s k u , albo się tóż dzieli paftwisko na części 

Jimie y  w i ę c e j  rozleg le ,  ktćre się plotami, al­

bo żerdziami zamyka i te naftępnie wypasają 

sic bydłem , albo na koniec robi się w  części 

iak iey  takiego paftwiska gatunek s z o p y , pod 

którąśdaią się ż ło b y  lub iasła w  które świeżo 

Sieczoną trawę nakłada c z ło w ie k  w  miarę iak 

Ją w yp ró żn i-b yd ło .  Robi się w  koło szopy 

op to cenić znaczne , żeb y  się mogło przecho­

dzić  a naryet i biegać.

Pierwszy sposób ma nieprzyzwoitość że 
się wiele psuie trawy tretowaniem której kie­
dy zdeptana, bydło iesć nie lubi, tak że ftra- 
v\iona część ieft niezem w porównaniu zepsu­
te/. . Drugi sposób uprząta do pewnego pun­
ktu, tę nieprzyzwoitość, ale niedoskonale; al­
bo podziały są wielkie, albo ciasne? W piej



w szym  przypadku nieprzyzwoifcość pierwsze­

go sposobu daie się w id z ić ć  przez zepsucie 

bieganiem bydląt w ielkiej-  częsCi traw y , w  

drugim bydlęta bardzo ścieśnione nie mogą bie­

gać , co znacznie w p ły w a  w  korzyści ich dy« 

e t y ; trawa małego bardzo prźęftworu ieft w  

krotce zdeptaną, bydlęta tracą do n i e j  smak, 

i  leżeli ftróż niemiał ftarania ż e b y  ie z i e jn e -  

go do drugiego oddziału przeprow adził  uftawi-'' V. v V.
c z n i e , długo ftlć  będą bez appetytu. W  re­

szcie w szyftkio te sposoby maią n ieprzyzw oi- 

to ść ;  że bydlęta są w yftaw ion e na s łoty  i złe 

odmiany A tm o sfe ry , przez  co wielu przyp a­

dkom podlejnią.

T ra w a  dawana w  fb y n i  uchyla, bydlęta 

od tey  n iep rzyzw o ito ść i, ale ie ogołlca  z w o l ­

ności tak p otrzebn ej.  W ym aga  ten sposób 

uftawicznego dowozu traw y świeżo s ie cz o n e j  

do ftayni. T a  karma uładowauą na pólwo- 

ziach składani w  trawiarniach , gdzie krócej” 

lub d łu ż e j  leżąc na kupie, podległ zagrza­

niu się i burzenius a to c zyn i  ią nieprzyie* 

pnią a nawet szkodliwą d l i  bydląt.



S zo p y  w  końcu lub srzodku łąki ftawTane,trzy- 

Jtnaią mieysca srzednie m iędzy poprzedzaiącemi 

sposobami, niema ten sposób nieprzyzwoitos'ci 

Żadney, a wszyftkich w yg o d y ; uprząta przew óz 

karmy, zakryw a bydlęta od słot. M idyscd o- 

plocone w  koło szopy pozwala cwiczenid ich 

cia ła ,  to ćw iczenie  zaoftrza chęć do iedzenid 

pomaga do trawienia , rospędza nabrzmiałości, 

co podobno więce'y czyn i ■ niż sama trawa w  

oddaniu im pie'rwsze'y swie'źoscj.

K tó ryk o lw iek  ktokolw iek w yb ie rze  spo­

sób, w yb ó r  traw z których się składać p o w in ­

na pasza zielona, w p ły w a  potężnie w  korzyści
I s

które sobie z niey  obiecuiemy:

r o z d z i a ł  y .

O  wyborze roślin ndyzdatnieyszyeh do dopełnie­

nia. przedmiotu taki tobie w ziehney pa­

szy  zakładamy.

J N - f l ę d z y  licznemi. roślinami któremi się kar­

mi każdy gatunek b yd lą t ,  nie znam żadhey 

któ reyb y  mu zyskow n ie  dawać n ie m o ż n a ,  a- 

b y  ty lk o  niedoszła sw dy doyzrzałosci, nie 

w j-kęzłaTł ąnj. korzeni a n i d r z ę w j  n iem o żn a



•więc w  t ć y  rtteczy dać prawideł ty lko  bardzo 

ogóln e, p o d l e g ł e  mnolłwu modifikacyi ftósa- 

w n y c b  do K lim atu , z ie m i, z w y c z a ió w  kraio- 

w y c h  i l icznych  in nych  m ie js c o w y c h  okoli­

czności.

R oślin y  które raczey  przekładam y, z w y -  

czaynie  są należącemi do rodzaiu t r a w ,  ( gra- 

minum); co ieft nad zw yczayn ą  r z e c z ą ,  ż e  

przekładaią na zieloną paszę t e ,  które rosną 

w  nizinach, w  mięyscach mokrych a nawet 

bagniftych. Szukałem p r z y o z y n y  t e j  szcze­

gólności,  znalazłem ią w  doftrzćganiu które 

zrobiono, że te grube traw y  i wodnifłe łakso*. 

w a ł y  konie i p r ę c e j  i ob fic id y , niżeli z łąk 

górnych. Zoitaie teraz w ied zićć  ieżeli to na­

gle, faksowanie' ł  tak obfite' ieft pożytecznćrh 

dla bydląt w y p r a c o w a n y c h , dla których ta 

dyeta z w y k le  się przeznacza, iak mniemaią > 

ia temu w ie rz y ć  niemogę. W iem  że żeb y  dóć 

swoie' zdanie pewnie o tern, co ieft fy lko  owo- 

cem doświadczenia, pctrzebaby w iele  zrobić 

p ró b ,  porównać i e , których iednak ani ia ani 

nikt iak mi wiadomo nie c z y n i ł ;  ale iak t y l ­

ko iaki skutek zciaie się b yd ź sprzecznym z



początkami ogólnie przyiętemi, trzeba się mieć 

na oftrożności i n igdy z oka. nie spuszczać: 

Że w  ciżbie błędów  które świat zapełniaią , 

piemasz żadnego, k tó ryb y  na swą ftronę nie 

w z y w a ł  powagi -czynów: -mech każd y  uważa 

że  ten o którym pozwalam sobie wątpić w  t e j  

o k o licz n o śc i , nie ieft własność traw bagnifty ch 

laksowania , g d y ż  to nie fto razy  w id zia łem , 

ąle w ypadki które przypisują tćmu taksowaniu 

prętkieaui i obfitemu.

Jakiekolwiek w  reszcie ieft przyrodzenie 

t r a w y , która ma by dź świeżo bydju dawana 

rńożna b yd ź pew nym  że będzie mniey w i ę c e j  

laksow aó, co podobno nie winno się w ię c ó y  

gatunkowi traw y przez się s a m e j , iak odmia. 

nie dyety .  Podobno ty le  koni laksuie, które 

■z z ie lo n e j  paszy  idą na suchą iak przeciwnie. 

T e  przemiany p r z y c z y n  nie są mniey pospo­

lite  w  uftawaph życia  (H y g ie n ia )  lu d z i ,  iak 

j  zwierząt.. T a k  to przypisuią w od zie  Sekwan- 

s k i e j  własność potężnie łaksuiącą o b cych ,  k ie­

d y  ani Rodan pod Lyonem  ani Loara pod O r ­

le nem na obcych nie sprawiaią ty ch  sku tków , 

^yąząkżę w  Paryżu ci co nigdy nie piia wq-



-** lo p

d y , albo ią piią sprowadzaną z A rcu e il ,  płat* 

ca tenże podatek; co oczywis'cie dowodzi że  

albo ona nie w p ły w a  do tego Skutku, albo też  

ty lk o  nis w p ro fl  i to w  proporcyi rzędu któ­

r y  trzyma w  tein wszyftkietli co lianowi 110* 

wą dyetę k tó re j  podpadaią zagraniczni beż 

w-zględu ieszcze na w p ły w  klimatu , które'by 

samo mogło b yd ź doftatecznsm ten sprawić 

skutek.

T e  uwagi sklaniaią mnie żebym mimo 

zw ycza iu  radził przekładad karmę zieloną któ­

r e j  bydlęta łakomo szukają, a która z w y c z a y -  

nie byw d  n aypo siln ićysza; pod tym w ięc  po- 

dw óyn ym  względem rośliny łąk górnych nie 

mogą żadnćgo porównania cierpićo z łąkami 

dólnemi; c z y l i  trUwne rośliny składaią pie'r- 

w sze  , c z y l i  te'ż trawne zinnem i gatunkami są 

zmięszane, pasza zielona ieft zaw sze dobrą , 

aby ty lk o  łąka była  taką, ż e b y  idy siano b y ło  o* 

gólnie dobró; ale mniemanić o dobrem ll>b' 

złe'm sianie ieft zapewne takiem że mało p rzy ­

puszcza odmian.

P łody łąk kunsztowyCb tak iak lucerna a 

k o n ie z ,  esparsetta, spgrek p ię ć li ftk o w y , bhś*



d rz y n ie c ,  daią się zielono bardzo zyskow nie, 

W  A nglii  lucernę nad inne rośliny p r ze k ła d i^  

ją. W  A lz a c y i  karmią kobiczem te k o n ie , 

które do n aycięższych  prac zażyw aią. W i ­

działem konie p ocztow e w  Lauterburgu , A łt-  

kirch i w  wielu m iejscach w  w y ż s z y m  i niż­

szym  Departamencie R en u , ż y w io n e  koni- 

czem ; kied y nayw iększe drogi o d b y w a ły ,  do­

dawano ty lk o  do tdy  karmy trochę pszenicy  

tureckiey zmieszanćy z  plewami orkiszowe- 

mi.

W  Brabancyi zasiówaią sporek i daią go 

zielono bydlętom które go bardzo lubią i któ­

re się znacznie od niego tuczą.

U ż y w a n ić  roślin z  których się składają 

łąki ku n szto w n e , wym śgaią nieiakich oftro* 

żnos'ci, o których przepomniawszy m ogłyb y  

b y d ź  bardzo szkodliw em i; będą one w y tk n ię ­

te w  Rozdziale ftósownym do zarządzenia pa­

szą zieloną.

T r a w y  roczne są częfto dawane zielono 

bydlętom ; ży to  , owies i ięczmień bardzo czą- 

llo byw aią  zasiewane na ten kon iec,  odmiana 

©ftatniegp szes'ciorzędowega nie na co innego



ty lk o  na ten koniec ieft używana, w  niektórych 

okolicach wypasaią g o ,  potćm pozwalają mu 

doftawaó, w in n y c h  koszą go w  czasie kiedy 

mi k ło sy  w yp u szczać  i rozdaią go w  żłobach.

Zasiewaią równie w  tym  widoku kukury- 

cę , którą w  tym p rzypidku  bardzo częfto sie­

j ą ,  a w m ićyscach  gdzie mi innć przeznaczę* 

n ić ,  daią bydlętom k ity  wierzchnie męskie 

kiedy spodnie są iuż upłodnione.

W sz y ftk ie  te tri w y  zamykaią w  s w ć y  ło­

d yd ze  albo źdźble iftotę cukrow ą, k to ri  ie 

c z y n i  razem bardzo przyiemnemi bydlętom i  

zdatnemi do danii im ż y w o ś c i  i tu s z y ,  nale­

ża łob y  sobie bardzo ż y c z y ć , aby uprawa kuku* 

r y c y  w  tym w zględ zie  była rosszćrzoną w  o- 

kolicach gdzie była w yw o łan ą  d otąd, g d y ż  

roślina w  okolicach zimnych do doyzrzałosći 

nie dochodzi, niemasz zas' inney któraby da­

ła zieloną p is z ą  lepszą i obfitszą.

Żasiówaią ieszcze na zieloną piszą rożne ga­

tunki w y c z e k ,  cieciórek (cycer) grochów, socze­

w ic y  (ervum) gęsiey , so c ze w ic y  z w y c z a y n ć y ,  

łubinów (lupinus) moment ich u ź y w a n ii  n a j le ­

p s z y  ieft, kiedy się nijsienió z a czy n a  tw o rzyć  g



ieft to moment kiedy roślina ieft najbogatszą 

w  soki doskonalsze a przeto karmiące.

R oślin y  iarzyrine są na ten czas bardzo 

zysk o w n ie  u ż y w a n e ; m iędzy niemi różne ga­

tunki kapuft maią pierwszeiłftwó , iarmuż, i iri- 

ne którym oderw aw szy liście insze natomiaft 

w y ra ń a ią , są bardzo p o ż y t e c z n e , iarmuż trwa 

do p o źn ćy  iesieni a nawet przez zimę , rzecz  

szczególna że płód tak dogodny bardzo rzadko 

b y w a  sadzony. M arch ew , rzepa, buraki, pa- 

fternak, różne gatunki d;yń lub ba'ń, b u lw y  a 

nadewszyftko ziemniaki mogą dopełnić w s z y ­

ftkie cele z ie lon ey  paszy.

W sz y ftk ie  gatunki bydląt gardzą z począ­

tku ziemniakami sarOwemi, ale raz p r z y z w y -  

czaione do tego pokarmu co się łatwo dzieie 

daiąc ie mięszarie z nieco otrąb, owsa łub inną 

karmą, którą lubią , niemasz żadney którąby 

potem nad ziemniaki przekładały.

T o  doftrźeżenie daie mieyscd dwiema w a ­

żnym  uwagom , pierwsza ieft ftćsowną do sła­

bych  zasad iakie niektórzy naznaczają injh;n- 

faowi zw ićrząt przez kt^óry rozeznawaią iftoty 

Sobie p r z y ia z n e ; iak ludzie tak bydlęta łatwo



się, p rzyzw yczaja ją :  pokarm w  który  się wpra­

w i ł y  ieft częfto ten który  przekładają nad in­

n e;  wzdrygaią się od ziem n iaków , a ka żd y  

w ie  iak łakomo ie pożeraią, iak ie posila­

ją i tuczą, kiedy się raz do nich w z w y c z a ią  ; 

widziałem kdnie które skosztować niechciały 

lucerny ś w ie ż e j .  Konie i w o ły  p r z y z w y c z a ­

jone do w o d y  m ę żn e j,  kilka dni będą bez p i­

cia póki nieskosztuią w o d y  c z y f t e j , równie 

Jak p rzy zw yc za jo n e  d o d r u g ie y ,  m ętn ej  nie 

tchną; takie c z y n y  i tysiączne in n e ,  które- 

b y  tu można p rzy to c z y ć  zdaią -się 'słabić w'sa- 

m ćy  zasadzie doftrzegania Linneusza o rośli­

nach iedzonych przez różne gatunki z w ie lz ą t , 

a p rzynaym n iey  niszczyó w szyftkie  w y p a d k i , 

któreby można w yciągn ąć ftósownie do gospC- 

darftwa iolniczćgo.

Druga uwaga ieft, że  bydlęta p r z y z w y c z a ­

jone do iedzenia ziemniaków i innych korzeni 

surowych , iedzą ie z taką chciwosbią, iak g d y­

b y  im. dane b y ły  gotowane; w  p ie lw szym  Ha­

nie karmiążże ie tak dobrze? W ie m  że ternu

H
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ż w y c z a y n ie  nie w ierzą ; ale iakaż tego p rzy ­

cz y n a ?  niewiem; nikt iak wiem  nie czyn ił  

ńad tem doświadczeń porównania, ż e b y  obiasnić 

rzecz tak ważną, przyznaó na leży  że ty lk o  przez 

doświadczenia może b yd ź wyias'niona; zrobiłem 

ie  (m ó w i A utor) z czterema wieprzami iedne- 

go wzroftu i siły  ; iedne kdrmiłem ziemniakami 

surow em i, i te b y ł y  w  tym że samym czasie tak 

grube, iak dwa drugie, które równąż ilos'c zie­

mniaków gotow anych zpotrzebowały. A le  có ż  

z n a c z y  iedno doświadczenić do rozwiązania 

pytania tak walnego ? , przecież może za­

chęcić  do innych. R zetelnie mówiąc nie w i­

dzę , co gotowanió może dodać z częs'ci p o ż y ­

w n y c h  iftotom, ktćre rvarzem y, nie c z y n i  ich 

bardzićy karmiącemi, chyba że ię robi ftrd- 

w n ieyszem i; ależ żołądek z w ie r z ę c y  trawi 

ie doskonale w  ftanie surowym. T e n  przed­

m iot,  chociaż prdwdziwie nie ieft obcym rze­

c z y  o k t ó r e j  m ów iem y, nie ieft ,  iednak t y l ­

ko pobocznym. Przeto przyftępuię do głó­

w n ie jsz e g o .

Lis'cie z wielu drzćw  doftarcza dld bydląt 

z ie lo n ćy  p d s z y , p rzy iem n ćy  z d r o w e j  i  kar*



ńliącdy. T ę  drzewa są: w i ą z y ,  d ę b y ,  olszd, 

l i p y ,  iaw o ry ,  n iesp liki, ja r z ę b y ,  b uki,  b zy ,  

a nadewszyftko rozmaite gatunki Ą k a e y i , kto* 

ż y c h  ros'nienie ieft prawdziwie bogaćtwem ta­

kich niemaią inne drzewC. M ię d zy  gatunka­

mi A k a c y i  i ieft iedna którź zasługuie na uwa­

gę rolników w  w zglę d z ie  pokarmu byd ląt;  ieft 

to drzewo grochowe' bez kolców  (Robinia iii 

ermis). Nieżnam drzewa tak bogatego w  li- 

*cie długie* m iękkie, opattzone na koniec w e  

w szyftk ie  cech y  * które zdaią się w sk a zyw a ć  

przedni pokarm ; pole zasadzónd tem drzewem , 

•byłoby w ieczną łą k ą , któtaby dała kilka cof 

rok zbiorów daleko obfitszych iak naybogatsza 

lucerna* nieszczęs'cid że dotąd nieżnaleziono' 

inszego sposobu rozrilnażahia tegoi drzewa , t y l ­

ko szcżepienid na p ospo lite j  A k a c y i ,  k t ó r i ia k  

Wiemy udaie się na naypodłdyszyni gruncie.

U ż y w a ią  ieszcze liści zie lon ych  z  iesiomi 

ha pokirm dla b y d lą t ,  które potężnie lakując* 

żadnego złego skutku nie robią na bydlętach o> 

cztdrech żołądkach,' które iak zkąd inąd wiado­

mo trawią bez własndy szkody bardzo iflocne' 

trucizny i  nawet w  niezmiernych dozach, mni.d*

H a l



inarn iednak że b y  dawanie ty ch  liści koniom 

b y ło  bardzo szkodliwe', ro'wnie iak innym o 

jednym  żołądku bydlętom , nie ty lk o  dla w ła ­

sności którą w ym ien iłem , ale że się częfto 

trafia że liście są obciążone muchami hiszpań­

skiemu, które od bydląt połknięte , spraw iły­

b y  dla nich okropne przypadki. ■ W  reszcie 

muszę p r z y z n a ć ,  że to doftrzeżenie nie ieft 

.zasadzonć na żadnym czyn ie  o którymbyfn w ie-  

d z i i ł ,  ale ty lk o  naprofte'm rozumowaniu, któ­

re oftrzega że b y  się ftrze'dz rośliny którćy so­

ki maią tak czyn n e  własności.

L iście  z  w szelkich  drzćw  o w o c o w y c h  

mogą b yd ź  użyte  na to samo i równie zysk o ­

wnie.

W  reszcie ieźeli  skutki .z ie lo n e j  paszy  

należą w ie le  do przyrodzenia ro ś lin , które, ią 

doftdrczaią, sposób t e j  obielania i rozdawania 

w p ły w a  w  nję bardzo potężnie,

j( Dalszy cięg w ndfłępuięcych Numerach.')



R O Z D Z I A Ł  i i i .

K ró tk ie  '  ogólne w yobrażenia  o um ieięln ości 

lasow ey,

I  r z y z w o itć  w yk o n an ió  wspomnionego w y ­

ż e j  dobrze urządzonego Leśniczoftwa tak w e ­

wnętrznego iak z e w u ę trz n ć g o , pow inno się 

wspierać na wiadomościach i zasadach, k tó ­

rych  lasowe gospodaritwo n a u c z l , lasy prze­

to z  swemi wszelakiemi płodami będąc p rzed ­

miotami- les'niczoftwa, ftarannie i gospodarnie 

na dochód obracane b yd ź  pow in ny. T e n  do­

chód tak urządzonym bydź m a, ż e b y  zaw sze 

w  miarę w ielkości wszyftkich l a s ó w , w  mia­

rę zdatności d rz e w a ,  iie b y d ź  może nie t y l ­

ko b ył  ftatecznie r ó w n y , ale nawet niezdarne­

go d r z e w a , ale i  z in n y c h  pobocznych iaSG-

D A L S Z Y  C I Ą G  W S T Ę P U  

P O  U M I E J Ę T N E G O  L E S N I C Z O S T W A

V .



*yych korzyści pow iększony. Takićgo urzą» 

dzenia rvymagawzraftaiąca kraiu ludność, k.tó- 

ri w  miarę wzmagania się , coraz w ię e e y  drze­

w a potrzebuie , i poprawy dawnego iak Skutki 

pokazują złego lasów doaoru.

§• n -
Bez pojnocy i przyzw o itego  takich pra­

w id eł  przyftosowania , które w  rozmaitych u- 

jpieiętnosćiach p ierw ey  zw ię ź le  dowiedzione 

i  tłómaczone b yd ź p o w in n y ,  nie m ożni się 

n igdy rozum nej i c z y fte y  leśn iczo w sk ie y  u- 

jnieiętności spodziewać. T a  zas' składa się z 

nauki P rzy ro d ze n ia , M atem atyki, Ęechholo- 

g i i ,  wiadomości Kameralnych i P olicyin ych ^  

a nawet i z znaiomości Praw a, a to podług 

przeznaczenia celu i potrzeby każdego tak ro- 

skazuiącego iak i słuchającego roskazów urzę­

dnika. Umieiętność w ięc  Leśnicżow ska dzie­

li  się na naukę dozoru wewnętrznego i na na- 

pkę w yższe g o  w ewnątrz i zewnątrz Rządu.

§. 12.

Dla każdćy okolicy  równie iak i d ii  po­

siadacza lasów ieft n a y w a żn ie jszą  do w ied ze­

nia rzeczą ,  iak w iele ci którzy lasami rządzą



gruntownćy posiadaią nauki ? g d y ż  w y p id k t  

ich niewiadomości albo natychmiaft albo z w o l ­

na , zawsze iednak d l i  naftępców nayszkodli- 

w szem i do nieodżałowani! ftać się mogą.

Z b ytek  daw nićy  drzewa w  wielu kraiach 

iuż się ko ń czy  a na iego m ićyscć niedoftatek 

m nićy w ię c ć y  spiesznie zbliża się. W ie lk i  

w ięc  iuż ieft czas naylepszych  uiąc się sposo­

b ó w ,  diw no wkorzenione przesądy zarzucić, 

i niewiadomości zaradzić. A le  do tego ieft ko ­

niecznie potrzebni zd ro w i T ę o r y i  i czyfta 

nauka umieiętności l a s o w ć y , ktćrć  na wspo- 

mnionych pomocnych umieiętnos'ciach wspie'- 

raią się ró w n ie ,  iak na wiadomości kraiowych 

układów i p raw d ziw ych  skarbowych prawi­

dłach. Pielwsze^ bowiem uczą nieomylnych  ̂

ogólnych praw d, drugie przyftosowania.do do­

bra kraiu.

,Ci k tórzy  się w yk o n yw a n iu  Nauki Leśni-j 

ozowskie'y w  lasach p o sw ięca ią , w inni przed 

wszyftkie'm o umieiętnos'o doskonałą ogólnych 

w yobrażeń zasadnych poftaraćsię, z których 

w  te'm dziele uczące'm to ieft wybrane i nau­

c zan e ,  co Lesliiczym  koniecznie ieft potrzan



fenem i co t'óm bardzićy Nadleśniczym iDozor* 

cpm lasów ieft przepisane.

§• »3 *
Znaiomośęń-przyrodzenia ieft pierwsze I. 

ftptne' zrzódło nauki leśn iczow skiey, z którego 

g łów nieysze, wyobrażenia zebrane i czerpane 

b yd ź  pow in ny. T e g o  w yciąga p e w n y  i ła ­

t w y  sposób obeznania się z okolicznościami i 

gospodarftwćm lasowćm , żeb y  można grunto­

w n ie  w  te y  r z e c z y  poftępowac.

Przedmioty ciał w  le sn iczo ftw ie , które 

znad n a leży  są id .  Ziemią. 2re. R oślin y. 3 c*e. 

Zwierzęta.

Nauka przyrodzenia u czy  nas w p ra w d z ie  

takie p o zn a w ać ,  Ekonomiczna zaś N atury 

Hiftorya, naucza nas iak ich u ży w ać  iak ie po­

dług własności każdego do pożytku, ftósować.

§• l 4 .

Nauka o wielkości albo Matematyka za­

trudnia się niewzfuszonemi prawdami ftosunków 

które tłómaczy.

S łu ży  ona równie iak nauka przyrodze­

n ia ,  w s z y  ft kim ftanom do nabycia r?etelnycł} 

wyobrażeń.



N ie  ieft w ięc  rzeczą w ątpliwą , 2e ona ieft 

g łów ną podporą nauki le śn ic z o w s k ić y , a prze-, 

to i naypóspolitszych zatrudpień w  gospodar-' 

ftwie lasowdm, w  ktćrćm tak częfto ścisłe po­

znanie w ie lk o ś c i , mnogości i wartości przed­

miotów nadarza się.

Bardzo w ielka rozległość c z y fte y  i ftóso- 

w a n e y  Matematyki radzi równie iak i w  Hifto- 

ry i  naturalney, to ty lk o  od erw ać,  co ieft po­

trzebne^ i do praktycznego przyftosowanid 

nieuchronnem. D o tć y  w ię c  nauki bez znaio- 

mości pięciu dzidłań Arytmetycznych, rachun­

k ó w  liczb kwadratowych i szesbiennych , pra­

w id e ł  proporcyi i zup ełnćy  rachuby ułamków 

tak z w y c z a y n y c h  iak dziesiętnych,, żadnym 

sposobem przyftępowac nie wolno.

§• *5 *
Technologia wprawid w  rozmaite kupcze-* 

nić i iak przeddrz p łodów łasowych n a y zy-  

skownie'y mą bydź .prowadzona.

T a  nauka wielką i iftotną leśniczow ftw ą 

część  ftan o w i, g d y ż  za ie y  pomocą wrszyftki« 

w  lasach zdarzaiące się roboty i oszukańftwa mo* 

|na rozróżnić poprawie i urządzić.



S- *6.
Kameralne wiadomości zawieraią obszćrny 

Kunszt przysporzenia kraiowi b o g a f tw , te u- 

trzym y w a ć  i w szelkie  d o ż y c ia  wygodne'go po­

trzebne p ło d y ,  n a y k ro łszy m , nayłatw iey- 

szym a razem naytrwałszym sposobem doftar- 

czać; przeto iftotną część kunsztu rządorvego 

ftanowią. Zarządzenie w ię c  całości dla kraiu 

tak p o trzeb n ej rz e cz y  j s o w e j  nieodmiennie 

się w  nich mieści.

Polityczna, umieiętność w  rozległóm zna, 

czeniu zawiera w szyftkie  srzodki w  w e w n ę ­

trznych kraiu inteyefsach , przez/1 co pospolite 

bogaftwa m o cn iej  utwierdzone i powiększone, 

moc l e p i e j  użyta i cale' szczęście  dobra po­

spolitego podniesione bydź mogą. W  s'cisłe'm 

znaczeniu pod imieniem Policyi nazyw am y to 

w szyftko, co do dobrego urządzenia o b yw atel­

skiego życ ia  ieft potrzebnełn a s zcze g ó ln ie j  do 

zachowania d o b re j  karności i porządku mię­

d z y  poddanemi albo członkami tow arzyftw a, 

jnadto do w y g o d y  życ ia  i pomnożenia ż y w n o ­

ści pomódz może. Łatwo w ię c  widzie'ć że ża- 

df.5 dobrć gospodarftwo lasowó bez la s o w e j  

mpiipyi utrzymać się nie ieft w  ftanie.



Ztąd się w id zi  że Kameralna i P ólicyi  zna* 

iomos'c nie są iednćm, ale maią między sobą ia* 

kićs' p o w in o w a ćtw o , g d y ż  pierwsze naucza 

rozmaitych sposobów, drugić zas' podaie pra­

widła do w ykonania  zręczn ych  i m ie jsco w ym  

okolicznościom dogodnych szrodków.

Prawa znaiomośtf naucza w  rządzie leśni-, 

czowskim  utrzym yw ać własnos'c, równie po­

znawać praiya które Rząd la s e w y  tak w  ogól­

ności iak w  szczególnos'ci w iedzieć powinien 

względem  sąsiadów i p od d an ych , i te w y k o ­

nyw ać.

Chociaż te umieiętnos'ci n ś leży  nważad iak 

podpory w y ż s z y c h  lasow ych w iad om ości, i 

praw dziw ie w y ż s z y c h  lasow ych  urzędników 

są w ydziałem  a przeto od nich znane bydź 

p o w in n y ,  wszelako i L e śn iczy  z tych  zrzódeł 

w y p ły w a ią c e  odmiany i w ychodzące roskazy 

umieli przeglądać i rozumieć md; ż e b y  ich w  

służbie przyzw o ic ie  dopełniał,

Jemu w ięc  sama wiadomos'ć, co w  rz e cz y  

p a s o w e j  uchwalono, ieft potrzebna, żeb y  to bez 

sprzeciwiania się trzeciego b yło  iłałeln, i cze­

go wykonania on dopilnować winien-



R O Z D Z I A Ł  I V .

Opisanie szczególne tych części wyżey wyrażo­

nych umiejętności, które Leśniczy znać grun­

townie powinien.

§• 17-

J Z r e  L e ś n ic z y  rząd ty lk o  u tr z y m y w a ć , ale 

nie roskazy i rosporządzenia dawać - i c z y n ić  

w  swym  R ew irze  powinien , ted y  dlć niego 

dosyć b ę d z ie , że  ty lk o  do tego rządu potrze- 

bne niemałe jednak i tak wiadomości pozna. 

K ie d y  mu w ię c  uftanowienie' niepozwala ża- 

«n ey  pOAvagi do w y ż s z y c h  obow iązków  przy- 

w i ą z a n ć y , do których wszelako chociaż nie 

.zaraz, ale na p rzyszłość  pow inien mieć zda- 

t n o s ć i , ieżeli chce w  s w e y  kolei coraz w y ­

ż e y  poftępowac , powinien przeto w c z e ś n i e j  

się tego n a u c z y ć ,  co mu kied yś powierzonem 

będzie.

Ż e  zaś nikt leszcze nie n aznaczył granic, 

ęq osoby poświęcające się Leśniczoftwu i iak 

daleko z w ym ienion ych  nauk umieć p o w in n y ,  

przeto tu się naznaczy okres tak dla uczących 

fię, poftępuiącyeh, iak i w  i l lo tn e j  służbie znay-



duiących się L e śn icz y ch  U rzęd n ik ó w , p o t r z e  

bn ych  wiadomości.

§• 18 .

L e ś n ic z y  który z  płodami przyrodzeni^ 

n a y w ię c e j  ma do czynienia, powinien się fta- 

rać żeby  miał iego czyfte  w yobrażen ia, ż e b y  

n a b yw szy  i c h , unikał omyłe'k i oszukanid od 

osób które ty lk o  samćmu doświadczeniu ufaią. 

Po w  i oien vr;ęc dobroczynne przyrodzenić w y ­

ś led zać ,  iego i ł y ,  drogi, działania poltrzegać, 

ż e b y  mógł iego skut.ki p rzy zw o ic ie  w  szcze­

gólnych zdarzeniach ltosować. Do t e j  wiado­

mości n aieży  poznanie' Gatunków ziemi.

id .  Przez w zgląd  na pierwiastki i cechy  idy  

różnicze w  ro zmaitych powierzchni watsztwach, 

aż do ta k ie j  g łęb o ko śc i, w  iaką korzenie d rzeV  

dla umocnienia pnidka i podsycanid go p r z y ­

zw oitą dla wzroftu żyw n ością  przeniknąć 

mogą.

ore. Przez wzgląd na przym ioty  gruntu, ż e ­

b y  z nich o zyzn o sb i,  albo nieurodzaynoścl 

dla roślin w  różnćm położeniu i klimacie śą* 

dzić możnd. T e  uwagi w sasid .raniu  albo z*-



sidzaniu lasów bardzo rossądnie ftósawand 

b yd ź  pow inny.

3 cie. P rzez  w zgląd na gatunki ziemi i ka­

mieni w p ie r w s z ć y  warsztwie zniyduiące się, 

któryah w yn alez ien ić  częfto różne poboczne 

z y s k i  i znaczne nadarzd; w  czćm Les'niczy 

bardzo korzyftue przysługi w lasćic ielow i spra­

w ić  może.

Roślin poznaniź a mianowicie drzew  przez! 

w zgląd

id .  N a ich nazwiska w yraźne.

2re. Ich  w łasn y  ftan.

2,cie. W zro ft  i sposób zasićwani4 lub zasa­

dzania lasów.

A te. N a  przyrodzone własnos'ci.

$te. N a ztąd wypadaiące cech y  ró żn icze ,  i 

łesn iczow skie  podziały.

6te. Na g łów ne przypadki,  które zamykaią 

naukę wzroftu, a przeto i naukę srzodków ż y ­

w iących  rośliny, przysw ojenia ich sobie', p r z y ­

gotowania i trawienia, równie iak budowlich 

częsći drzew ow ych. Dla czego bliższe w ia ­

domości o oswoionyeh i kraiowych drzewach 

w  puszczach p lasach na tych wiadomościach 

zasadzać się będą,



N a le ż y  znad i mieszkańców laśo w ych , to 

ieft dzikie zw iórzęta ,  i le  że kunszt ftrzelecki 

ma ie za przedmiot.

Żezas' ten kunszt osobnC w  wielu krajach 

zaymuie  mieyscó, a przedmiot lesftuczoftwa 

nad to b y  ro zszC rzył,  dla czego tu się te r iz  

kłaść nie będzie.

W  tern w ięc  dzidle ty lk o  w  swe'm mićy- 

scu ty le  się powie' , ile do ekonomicznego w z g lę ­

du łow iećtw o w p ł y w i .

§• 19-

Już się powiedziało że  każdy les'niozoftwu 

pos'więcaiący się młodzieniec. «

W  Nauce liczbow ćj w y ć w ic z o n y m  b y d ź  

powinien. Stósowanie tó y  poprzednicy nau­

k i , a codziennie Leśniczemu potrzebne'y, ż e  

mu koniecznie do p rak tyczn ćy  Jeometryi i 

ftósowanych części Matematyki ieft potrze- 

bnem , przeto w skaże  się co A rytm etyki znad 

ma. I chociaż

N ie  całą ffiometrifp posiadać powinien, w s z e ­

lako ty le  ile w  w ykonaniu  sw ych  obowiązków,’ 

to ieft w  w ym iarze ,  obrachunku, rysowaniu i 

podziale c a ły ch  p u szczy  ieft mu nieuchronnie



potrzebnym , żnać i ć y  winien. D o L eśn i­

czego należy.

id .  O d z n a c z y ć  doskonale p o r ę b y ,  mićyscd 

zamknięte od paszy albo oparkanione lub oko* 

pane i  t. p.

2re. Pow ierzchnie przeznaczone, ńa po­

trzebne koszta u p ra w y, lub na z y s k  obrócone 

obrachować.

3cie. Bryłne ilości i ich wartość w  rozmai­

ty ch  drżewa gatunkach w ym ierzyć .

Ąte. O gólnie gdzie idzie o miarę, w ie lość  i 

wartość przedmiotu należącego do leśniczoftwa, 

winien to w y m ie rz y ć  i obrachować.

W sz y ftk o  to Jeometrya obiaśniś, i pow in­

no b y d ź  do poięcia m łodzieży  le śn iczo w skićy  

ile  b yd ź może praktycznie tłćmaczone.

Z  N auki o biegu (  Mechaniki)  pow inien 

L e ś n ic z y  narzędzia których się w  r z e c z y  łe- 

ś n ć y  u ż y w a ,  znać zup ełn ie ,  powinien w ię- 

dzićć ich dobroć lub n iedorzeczność, powł-' 

nien z w y c ię ż a ć  przesądy ro b o tn ikó w , które 

ćzęfto uszczćrbek wgospodarftwie leśniczem za 

sobą prowadzą, a sposoby te które są n ayle­

p s z e ,  coraz w .używ aniu  robić p o w sze c h n ie j­

szemu ’ ' Gho-



Chociaż wiadomość Budowniiftwa c y w i l ­

nego i wodndgo nie ieft r z e c z ą , którąby leśni­

c z y  w  calem swćm obięciu koniecznie był 
obowiązany posiadać ; iednakże pow inienby 

przynaym nie'y  wiedzie'ć. -

Z  Budownictwa cywilnego: iaki każdego ga­

tunku drzewa ieft użytek w B u d o w n ić tw ie , ia- 

ka ie g o  ilosc w  każdym razie ieft doftateczną, 

iakie są iego w łasności; a podług tego , iaki ie-» 

go w yb ó r  c z y n io n y  b yd ź ma. Ż e b y  zas uni-* 

knąć s z k o d y ,  iaka tak dla interefm kraioweg© 

iak i dla inltrefsu Dziedzica w y p ły w a j

id* Z  m yln ćy  zamiany drzewa na budowle 

i  do warsztatćw zd atn ego, na o p ź ł ;

a n .  Przez nieftósownć u ży c ić  te g o ż ,  d l i  

poddanych na budowanić i  poprawę ich do­

mów ;

3«e. Przez w y z n a c z e n ić  niezdatnego do bu­

d o w y ;  w ypada za tem z reguł BudowniCtwa 

wodnego w iedzićć co naftępuie.

1  d. Jak się gwałtowi w ody na brzegi dzid- 

łającemu naypewnićy szym sposobem, przetó

I

S T T C Z E N . Roku I8©7,
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sztukę zarldzać m oże; ile że wielkie koszta 

i  długociągłą robotę, małym wydatkiem i z Nie­

w ielką pracą częfto i daleko p e w n ie j  zaftąpić 

można , ieżeli ty lk o  srzodek ten w  swoim cza­

sie i podług sztuki przedsięw zięty b ę d z ie ; a 

ztąd też niekiedy znacznóy i u ż y te c z n ć y  ro­

zległości ziemi łatwo się oszczędzi. Niemnióy 

ztąd nauczy się:

2 ve. Gdzie i iak u żyw ać  potrzeba sposobów 

do osuszania m iejsc  błotniftych, spuszczanii 

Z a lln y ch ; co do uprawy c z y l i  pielęgnowania 

i roskrzewianil drze'w koniecznie ieft potrze- 

bnóm, a do czego się także znaiomos'c re w i­

ró w  iznaiomos'ć zdatności ziemi do przyimo- 

wania różnych  gatunków drzewa, nie mało 

p rzy c z y n ia ć  będzie.

W iadomość także iak pow inny b yd ź  w s z e l­

kie p i l s k i , pomimo ich ia k ie jk o lw ie k  bądź 

rozległości i miałkości; podług p e w n y ch  za- 

sld  sztuki.

i d. W ią za n e  i zagradzane, c z y l i  w  ftanie 

nieruchomości utrzymywane , aby ztąd

z n .  Stały  się do przyim ow anil drzów zda- 

tnemi i



3 cii, A b y  p rzy le g łych  pól n i i z a s y p y w a ły } 

co tćż  każdy le tn icz y  osobliwie w  okolicach 

piaszczyftych  koniecznie w iedzićć  i znać ieft 

powinien.

Przytćm to w szyftko co się tu p r z y w io ­

dło za le ży  iedynie na zupełnem i prawdziwó.n. 

p ozn aniu , tego ieSzcze dotąd nieudoskonalo- 

nego przedmiotu; na wiernćm przy kasowaniu 

reguł które się tu w cią g u  podadzą, na obra­

chunku przodem nieochybnych a potrzebnych 

nakładów iako też  na przyzw oitym  i pewnćm 

uskutecznieniu n a ylep szych , n a y ła tw ićy szy ch  

a ndym *ićy kosztuiących przysposobień c z y ­

l i  p la n ó w ; które razem w z ią w s z y  p o w in n y  

się na fundamentach f iz y cz n y c h  i matematy­

c z n y c h  zasadzać, ieżeli chcem y aby skutek 

prac n a szych ,  co pospolicie n ayczęsc ićy  b y ­

w ać  z w y k ło  , n iew yp ad ł oczekiwaniu naszemu 

p rzeciw n y.  .

§. 2 0 .
Z  wiadomos'ci kunsztow nych albo techni­

c z n y c h  L e ś n ic z y  rew irow y c z y l i  w yd zia ło ­

w y  dokładnie i praktycznie  powinien się h** 

Uczyć.

l a



a )  Jak maią b yd ź różne gatunki drzewa do 

B udow y do R ękodzieł  i na opdł potrzebn ego, 

podług okoliczności i niedoftatku w  różnych 

o kolicach, liósownie do sposobów wyrabiania 

i potrzebow ania, a zatćm ftósownie do prze­

znaczenia każdego gatunku.

id .  Sadzone. sra. Utrzymowane. 3CiV. w  

swoim czasie ścięte, obrobione a 4te. według 

zasdd kupieckich iak n ay lep ićy  sprzedane.

b)  Co się t y c z y  korzyści z lasów i w sze l­

kich z nich płod ów  w  przedaży dzierżawie­

niu i iakie'mkolwiek ich zb yw an iu ,  iak t y l ­

ko  można n a y zysk o w n ićyszy ch  przedmiotów do 

gospodarftwa lasowego na leżących , w in ien  

p rzy zw o ic ie  u ży ć ,  ż e b y  pew ne i prdwdziwe z y ­

ski uftanowił.

O prócz w y ż ć y  w ym ienionych nauk %  

praw dziw ie praktyczne ale na w y ż ć y  opisa­

nych  umieiętnos'ciach zasadzone wiadomości,

c) W yrabianid i wyprawiania na przednie 

surowych płodów.

W szy ftko  to o b ćym u ie ro z łe g łćp o ić ,  któ* 

bfS nie zardz choć z w ielką usilnością i pracą 

może b yd ź  do skutku p rzyw ied zio n e;  b łęd y



z  niedoftatku tych  wiadomości codziennie po­

pełniane , są skutkami ndydotkliwszem i, i nay, 

w ię c ć y  szkody przynoszącemi tak dla w ła­

ściciela iak i dla publiczności.

K a żd y  z  pidrwszych przedmiotów ma ie­

szcze w iele  pobocznych odd zia łów , które ną 

swoiem mieyscu ile możnos'ci będa przytacza­

ne ; a dopiero do każdego Leśniozego będzię 

należało , w ybierać t o , co dla siebie nayle* 

pszem w  potrzebnym razie poftrzeże.

( D alszy ciąg w nafiępuięcych Numerach. )



O c e t  z e  S ł o d u .

* \ ^ ^ N ie m c z e c h  robią w ie le  oćtu albo ze sło. 

du pszenicznego, albo zmięszanęgo z Jęczmien­

nym. Jeft iak wiadomo d'Voiaki słód bądź 

p s z e n icz n y ,  bądź ięczm ien n y, albo suszony 

powietrzem , albo ogniem na suszarni. O b y ­

dwa te gatunki są potrzebne na o ce t ,  pierwsze­

go iednak w ię c ć y  daleko się u ż y w a  iak dru­

giego. Prnporcyd słodów ieft: dwie ozęs'ci ię« 

czm ienn ego, pszenicznego c z ę ś ć , i znowu 

każdego z nich dwie części suszonego pow ie, 

trzem , częśc ogniem: Doświadczeni^ tę pro-

porcyą dowodzi najlepszą.

Gotuie się w ięc  woda na wielkim k o t le ,  

k ied y  wre, w lawa się w  naczynie 80 garcy , i 

irdęsza si« póki cokolwiek nie utraci swoiego

R O Z M A l f  E  W I A D O M O Ś C I  

G O S P O D A R S K I E .

V I



c ie p ła , w  tedy w sypuie się potrosze słodu 

przemćłtego , zawsze kiiem dobrze' mięszaiąc , 

póki się wszyftko dobrze nie skłóci ; potdtn 

p rzy k ry w a  się n a c z y n id , i znowu gotuie się 

w o d a,  kładzie się ciafto z tego naczynid w  kadź 

jnaiącą dno dw dchcdlow e, md ieszcze drugid 

przeswidrowane na w y lo t  i okryte słomą: 

W ie w a  się na ciafto woda w rz ą c a ,  p rzy k ry w a  

się kadź , zoftawia się tak przez półtory go­

d z i n y ,  po czem kurkiem wprawionym  m iędzy 

dwiema dniami spuszcza się p łyn .  Znowu się 

na alód w lew d w o d y  w rzą ce y  i to się pokilka 

kroć powtarza m nićy lub w ię c e y  razy z m n ić y  

Sszą lub większą ilos'cią w o d y  podług mocy iaką 

dać chcemy octu.

W ld w ć  się w  beczki ten p ły n  {toczony i 

k iedy w y fty g ł  i zrobił osad , znowu się wld- 

wd w  inne kadki dobrze n a k ry te ; dodaie się 

drożdży  p iw n y c h ,  po czem p rzy k ry w a  się i 

k iedy p ły n  w yb u rzy ł,  kiedy się ftał czyłtym  i  

piana dobrze w y s z ła  na w ić rz c h ,  co się trafik 

w  10 godzinach, zdćymuie się ią ftarannie, 

wle\va się na koniec p ły n  w  beczki dobrze w y -  

płókaue oźtem dob rym , i pozwala mu się wy^



burzyć dodaiąc znowu z a c z y n y  lub inneg® 

działacza dla wzbudzenia burzenia. Jeżeli zno­

w u robi się piana, zdeymuie się ią i Otrzy, 

muie się bardzo dobry ocet.

Ocet z  otrpb pszenicznych,

" ' W " o d a  kwaśna kto'rą robią dla odłączeni! czą- 

ftki krochmalu, ktdre'y kamień ani pytel  młyń­

ski nie mcigł oddzielić; taw odam dwię ktćrą nie-
I

k t ó r z y  robią mieszając otręby w  w o d z ie ,  ma 

bardzo w iele  kwasu, i żeb y  zafłąpiła mieyscć 

cćhi w in n e g o ,  njepotrzebuie zd a ie s ię ,  ty lko  

w ię k s z e y  fermentacyi.

Bierze się w t e d y  otręby p szen iczn e ,  w  

jch niedoftatku ż y t n e ,  gotuie się ie w  w odzie  

r z e cz n e y  i tę się przecedza dla odłączenią 

w szyftkich  części korow ych  (partium cortica- 

liUm). Napełnia się tą wodą b e czk ę ,  rozmą­

ca się potem w  nie'y zaczyna ośm iodniowi, i 

burzenie powftanie n i/n iery ch ld y  w  24 go­

dzinach, kiedy się doftrzeże że piana szpun- 

tem uchodząca za czy n a  się z a k lę k a ć , zatyka 

się szczelnie szp un t, pozwala się p łyn o w i kil­

ką diii .sp op zyu ku , ż e b y  zrobiw szy  osad prze?



c zyśc ił  się. Jeżeli  się ty lk o  przeftrzćgało że­

b y  złego zapachu nie n ab yły  otręby, ten p ły n  

ieft przyietnnym , iego smak w in n y  na kw aśn y  

w y c h o d z ą c y ,  ieft limonadą w ie śn ia k ó w , kie­

d y  pora nadchodzi u ży w a ć  napoiów chłodzą­

cych.

O Kwasie z  gron winnych niedojrzałych.

( Verjus).

I* r fu b o  grona w inne nie są płodem kraiowym, 

ż e  iednak w  w ielu  mićyscach bądź na w e t y ,  

bądź dla smażenia znacznie ie utrzymuią; prze, 

to iak ie na przyiem ny kwas w in n y c h  kra 

iach używ aią  nie będzie od rz e cz y  tu donieść. 

W sz a k ż e  i wPoznańskiem  są W in n ic e :  ieft i 

W a w r z ę c z y c k a  wKrakowskie'm , za có ż b y  kie­

d y  ich na napóy częftb u ży ć  n iepodobn a, nie 

obrócić na przyiem ny kw aśn y c ie k ,  który się 

do potraw nayprzyiem niejszfych u ż y ć  może.

Jeżeli tedy przypadek b y ł  p rzy c z y n ą  pra­

w d ziw a  kunsztu przemienienia na ocet w in a ,  

które nabierało s z cz a w ik u , profte doftrzćganid 

pow inno było p ie r w e j  niż wydoskonalono 

kunszt robienia e d ó w ,  n a u czyć ,  że pew ne



®woee albo maią przyiem n y kwasek z przy- 

rodzenia, albo go n ie f tr a c i ły ,  przeto że nie 

d oyrzały  ; p o r z e c z k i , ta rk i, a nadewszyftko 

grona winne piervve'y niż doyrzeią. niai§ ten 

kw askow aty  smak.

M ię d zy  rdżnemi gatunkami uprawianych 

latorośli w in n y ch  , ieft pew ien ktdry w  na- 

Szem Klimacie nie dochodzi ty lk o  niedoskona-. 

Ie ; ieft to gatunek wina Borde'galskie'go : w sz e ­

lako że u,nas, i o ten gatunek trudno; bierze 

gię iakie'gokolwiek iak się w  krdtce powie'.

Chociaż ten w in n y  kwas scisle nie może 

b y d ź  brany za o c e t ,  k iedy nie ieft płodem bu­

rzenia oćlowągo , ieft on kwasem iabłecznym 

(acidum malicum) mnie'y więce'y c z y f t y m , 

ktdry  w yciskanie  oddziela z iagod jeszcze z ie­

l o n y c h ,  i ktdry się lekkim ruchem burzenia 

w innego oczyszcza'.

Ł a tw y  ieft do zrobienia; p o w in n y  się t y l ­

ko \vziąs'c tagody winne niedoyrzale, pote'm 

yozgnies'ć; .zoftawiaią się poźnie'y w  w ygnia- 

talni (prassiej a tak w ygniecion e zoftaij w  spo­

c z y n k u ,  a przeto się oczyszczała  przez 24 go­

d z in ,  cedzi się sok przez  bibułę i przecho-



wuie się do różnych potrzdb, nalćwaiąe naft 

warsztw ę o liw y  bardzo sw ićżćy .

Robi się w iele  potrdw bardzo smacznych 

z  tym sokiem winnym  ; który dobrym Miftrzom

Kucharzom ieft burdzo znany.

Syrop bardzo przyiem ny z tegoż soku ro­

bią, dodaiąc do funta, siedm cwierci funta cu­

kru.

O c e t  z  M  io  tłu.

] riemy iż w  czasach ieszcze Pliniusza w y ­

m ywano ule pszczolne w y d o b y w s z y  wosk i 

m ió d , i że  woda z popłuczyn warzona i przez 

w yparow anić zg ęszczo n a , przemieniała się w  

dobry o ce t ,  powftaiący z miodu, który  się 

zmieszał z nią; to w ię p b y ło  o&em miodowym.

A n i wątpić należy ż e b y  polłępuiąc z mio­

dem syconym iak z winem , nie można otrzy.  

mać dobrego oćku , podobnym on ieft do oćłu 

z wina muszkatowego i innyoh syropowych.

W in o  z trzciny c u k ro w e j  pie 'rwej niż 

jeft wyftawionem na ogień, nie spaznii swćgo 

burzenia, j dla tgy łatwości kwaśnienia na* 

jy w a ią  część warsztatu oukyowego o ć to w n ift



gdzie się zoftawiaią w ina albo soki trzcinowe. 

Jednem słowem w szyftk ie  ow oce przybierają 

spbiepoftać o ćtu , tnuszcz cuk ro w y  kto'ry w  so­

bie mieszczą, robi ie do tego działania zdatnemi- 

A ż  do wątKÓw (m ateryi)  szlam ow atych, nie 

sm acznych , nie masz prawie żadnego, któ­

r y b y  nie dał pew nym  sposobem w yra b ia n y ,  

cieku kwaśnego.

- I
O c e t  z  M l e k a .

( c h o c i a ż  serwatka z kwaśnego mleka niemo* 

ż e  się uważać iak oćet p r a w d z iw y , iednak 

nic nie masz p e w n ie js z e g o  nad to , że iego 

m ićysce może zaftąpić w  przyprawach lub na- 

poiach. Poftępowanie' Szela iak się ma robić 

ocet zmle'ka ieft naftępuiące: D o dwo'ch gar- 

c y  mlćka doday sześć ły ż e k  ftołow ych do b re j  

wódki. W  butle szklane w lś y ,  p oft lw  w  m ie j ­

scu ciepłem i zatkay dobrze ; o tw ćrz  niekiedy 

dla w ypuszczenia p ow ietrz!  rodzącego się z bu* 

jrzeni! , a co 5 lub 6 dni otwięróy butle na 

krótki czas,



M leko w  miesiąc przemieni się w  dobry 

o q e t , który p rzeced ziw szy  przez płutno mo­

że  b yd ź przechowany w  butelkach.

W ie śn ia cy  gdzie indzićy  robią ciek bar­

dzo zbliżający się do o ć tu , pogwalaiąc bu­

r z y ć  Serwatce. Trz-ebaby się spodzie'wać ż e  

podług poftępowaniź S z e la , serwatka bardzo 

niewielkim kosztem dalekoby lep szy  w yd ała  

ocet iak mleko.

Doftrzegli niektórzy że H ollendrzy  chcąc 

zrobić ocet m lćczny kw aśuićyszym  i c z y -  

ftszym, gotuią maślankę z podpuszczką.

K ied y  polłępowanie' Szela spodobało się 

w ie lu , zaczęto do cieku maiącego w yd św ad 

ocet przym ięszyw ać miodu praśnego. O cet 

z  tąd pow ftaiący w y c z y s z c z a  się , ł a t w ie j  na­

b yw a pięknego koloru i przyjemnego smaku, 

osobliwie ieżeli się namoczy eftragonu, mięty, 

bzowego k w ia tu , od czego w i ę c e j  nabićra za­

pachu jak ocet w in ny.

O Kwasach roślinnych zaftępuiacych m:£ys:ł 

OUu.

OY ^ d  czasu iak  przyrodzeni^ oćtu ieft l e p i e j  

poznand, zaczęto w yrabiać przednie z mao-



flwa iftot c z y fty c h  albo m ięszan ych , w  któ­

rych przedtćm ani pomyślono żeb y  się znay- 

dow ały  pierwiaftki zdatne do otrzymania oćtu 

podobnego do winnego.

W ie m y  że P. Chaptal znalizł:  że woda 

napuszczoną gazem kwasu węgliftego w in n e­

g o , w  końcu kilku miesięcy dała ocet; na­

w e t  b y ł  w  n iey  choci&ż nie \v t s y  obfitos'ei 

kożu ch, który  w idzem y i w  occie winnym.

M ożna sobie doftarczyć oćtu z  soku po­

ż y c z k o w e g o  , agreftowego, z  soków zaskór- 

nich słodkich niektórych drze 'w , nawet ze 

w szyftkich  iftot gum m owych, szlamowatych, i 
podobnych. C iężk o by  s k o ń c z y ć ,  g d y b y  się 

chciało rachować imiona oćfców z różnych p ły ­

n ó w  w y ra b ia n y c h , które przez drugi ftopień 

burzenia winnego p r ze s z ły ,  albo gd yby  się 

podobało w y l ic z a ć  tysiączne sposoby iakich 

różne Narody używaią do roboty k w a s ó w , 

zb liżonych  do oćtu.

Wiadomo że H ollendrzy bardzo w iele  da­

w n i e j  potrzebowali oćtów do swoich fabryk 

grynssspanów i llćyuiaiów dyftyllowanych , al­

bo dla przesyłania ich do sw y c h  osad, ale nie-



doftatek wina w  ich kraiach p o z w lla ł  się do­

m yślać że'posiadali sekret robienia oćtu bez 

wina. 'Piwa i inne napoie mogły im doftar- 

c z y ć  iak teraz jaśnie w idzem y octów doiła- 

tek. Mimo w sży lłk ich  o ćtćw  ten pracow ity 

NarĆił wyrabia ie z rodzenków i z innych 0- 

w o c ó w , mięsza ieszcze w ie le  inszych ilłot, 

i  otrzymuie inne gatunki. Oto ieden z  ich 

przepisów.

W e ź  60 funtów p o ż y c z e k  b iałych , 5 fun­

tó w  cukru melissu, pół' funta kremortartari 25 

garcy deszczówki- T łu k ą  się porżćczki w  mo­

ździerzu drewnianym lub kamiennym, kładą 

się w  doftateczną ilosd w o d y  d l!  wyciągnie,- 

nia cząftek s o c z y l ły c h ,  przecedza się w sz y -  

ftko przez sito w ło s ia n ć ,  wrzuca się to w  od­

czynić 25 garcow ć, dodaie się cukru i kre* 

martartari. Mięsza się w sży lłk o  d o b rze , i  

w yftaw ia  się beczka na s ło ń ce , póki się nie 

zaburzy, po czćm zatyka się dobrze naczynić, 

i u ż yw ! się oćtu na różne potrzeby.

B y ły  wHullandyi przed zaburzeniami kra­

ju dwa domy miliionowe które się innemi od­

nogami kupie&wa nie trudniły tylko odami,



a te do swoich posiadłości w  osadach w y s y ­

łały.  T e  o (Sty dosyć b y ł y  mocne, że  m ogły 

w ytrzym a ć  tak długie i dalekie podróże, za­

sadą ich b yło  ż y t o  do którćgo dodawano bo­

bu małego lub w ie lk iego ,  który  się w  okoli* 

c y  Armantieres rodzi,  a który  mocno skupo* 

wali.

< Dalszy cięg w naftęputęcych Numerach.)

A


